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P R Z E D R U K  — Z P O W O Ł A N I E M  S I Ę  N A  Ź R Ó D Ł O  — D O Z W O L O N Y

Z UWAGI na zbliżający się koniec 1 9 ii roku redakcja „Prze- 
glądu Bezpieczeństwa Pracy" zamieszcza poniżej krótkie sprawozdanie z dotychczasowej działalności.

W Nr. 1 „Przeglądu" zobowiązaliśmy się dostarczać informacje i instrukcje w zakresie:

a) organizacji warsztatu w związku z bezpieczeństwem i higieną pracy, b) techniki zabezpieczenia narzędzi 
i maszyn, c) organizacji służby bezpieczeństwa pracy, jako elementu kosztów produkcji, d) ubezpieczenia 
wypadkowego.

Plan ten w pierwszym roku, a właściwie w ciągu ośmiu miesięcy tego roku nie został jeszcze w całości wykonany; 
całkowita jego realizacja nastąpi w r. 1937.

Zagadnienia dotyczące organizacji pracy w związku z bezpieczeństwem i higieną były poruszane kilkakrotnie w arty- 
kułach oryginalnych, przekładach z materiałów zagranicznych jak również w działach poświęconych ustawodawstwu i wia- 
domościom z kraju i ze świata.

O technice zabezpieczenia maszyn i narzędzi mówiło się najwięcej —  służy do tego specjalny dział pod tytułem 
„Pomysły Przykłady i Udoskonalenia"; w dziale tym w przeciągu ośmiu miesięcy omówiliśmy 70 przykładów zabezpie- 
czeń technicznych zilustrowanych 82-ma rysunkami i 72-ma fotografiami. Ponadto sprawie technicznych urządzeń zabez- 
pieczających poświęciliśmy kilka oryginalnych artykułów.

Nie poruszaliśmy dotychczas wcale tematu trzeciego i czwartego, tj. „organizacji służby bezpieczeństwa pracy" jako 
elementu kosztów produkcji" oraz zagadnień „ubezpieczenia wypadkowego".

Biak informacyj i prac oryginalnych na powyższe tematy nie dowodzi bynajmniej, że redakcja odstąpiła od pierwot- 
nego planu, przeciwnie —  tematy te zaliczamy nadal do zagadnień pierwszorzędnych i gromadzimy potrzebne materiały 
w celu publikowania w roku 1937.

Niestety, jak komunikowaliśmy w Nr. 1 „Przeglądu" większość wiadomości podawanych przez nas czerpiemy ze źródeł 
zagranicznych; rodzimych prac w tej dziedzinie jest jeszcze niewiele, a jeżeli są —  to najwidoczniej nie zdołaliśmy jesz- 
cze do nich dotrzeć, aczkolwiek czynimy w tym kierunku znaczne wysiłki.

W ostatnich tygodniach zaczynają napływać po trochu wiadomości i spostrzeżenia z terenu —  pierwsze jaskółki 
szczególnie cenne.

„Przegląd" posiada niewątpliwie szereg niedociągnięć, z których sobie zdajemy sprawę i dołożymy starań, aby je  
stopniowo usunąć, zwracając baczną uwagę na dobór treści, przejrzyste ujęcie i staranność wykonania.

Nie od rzeczy będzie nadmienić tutaj, jak wielką wagę przywiązujemy do ilustracyj; dość powiedzieć, że w óśmiu 
numerach ogólna ich liczba wyniosła 384 sztuk na 192 strony tekstu. Konieczność stosowania dużej liczby rysunków 
i fotografij wynika między innymi ze względów oszczędnościowych, co tylko pozornie jest paradoksem. Za pomocą ilu- 
stracyj graficznych wyraża się myśl zwięźlej, szybciej i dobitniej —  aniżeli za pomocą słowa pisanego —  mało tego, 
przez działanie na wyobraźnię czytelnika plastyką rysunków, zużywa się mniej miejsca na łamach czasopisma i zaoszczę- 
dza jednocześnie czasu czytelnikowi. W wyniku ostatecznym osiągamy pożądany cel łatwiej, a więc stosunkowo mniej- 
szym nakładem energji i kosztów.

„Przegląd" zdobył sobie już dość szeroki krąg odbiorców.
W ciągu ośmiu miesięcy liczba prenumeratorów płatnych doszła do 700, i obejmuje kilka prenumerat zagranicznych.
Dążeniem redakcji i administracji „Przeglądu" jest osiągnięcie w roku 1937 —  2.000 płatnych prenumerat tak, aby 

w roku 1939 dojść do liczby 4.000.
leżeli pismo będzie naprawdę pożyteczne, to niewątpliwie osiągnie taki nakład, pomimo, że do tego celu wiedzie 

długa i nader ciężka droga.



Z a s a d y  b e z p ie c z e ń s tw a  
i h ig ie n y  p r a c y  n a  s z lif ie r k a c h

Anatol Dzikowski
W  poniższym artykule autor daje kró tk i zarys najistotniejszych zagadnień bezpieczeństica i higieny pracy na szli- 
fierkach. W ypadki przy nich stanowią niewielki odsetek ogółu wypadków, lecz zrozumienie potrzeby polepszenia 
warunków pracy przy tych urządzeniach i zrealizowanie tego zadania w praktyce będzie stanowiło ważny krok 
naprzód, do którego niewątpliwie dołączą się niebawem inne, zmierzające do wzmożenia bezpieczeństwa pracy 

w polskim  przemyśle

Szlifow anie przy pom ocy kam ieni 
jest jednym  z najstarszych sposobów 
obróbki m etali. Potężny rozwój tech n i- 
ki lat osta tn ich  udoskonalił w wysokim 
stopniu  ten  sposób obróbki i rozsze- 
rzył jego stosow anie na inne m ateriały , 
jak  drzewo, szkło, porcelana, guma, p a - 
p ie r  itd . Stworzono najrozm aitsze ty - 
py m aszyn szlifiersk ich , w k tórych n a - 
rzędziem  jest już n ie kam ień piaskow - 
cowy, lecz przewyższający go pod każ- 
dym względem  kam ień sztuczny.

Rys. 1

Z usług nowoczesnej sz lifierk i, czę- 
sto precyzyjnej maszyny, korzysta n a j- 
szerzej przem ysł m etalow y w dziale 
zim nej obróbki. S z lifierka sta ła  się rów - 
nież nieodzownym  przyrządem  do 
ostrzen ia  narzędzi n ie tylko w w arszta- 
tach  m echanicznych, lecz i w w arszta- 
tach  sto larsk ich , w ta rtak a c h  itd . Coraz 
szersze rozpow szechnienie sz lifierek  w 
przem yśle idzie jednak  w parze  z co- 
raz większą liczbą wypadków przy 
pracy na nich. W edług danych s ta ty - 
styki w ypadkow ej, najw ięcej w ypad- 
ków przy szlifierkach  zdarza się w 
przem yśle m etalow ym , gdzie w dziale 
zim nej obróbki zajm ują  one pod wzglę- 
dem  ciężkości wypadków pierw sze 
m iejsce, pod względem  zaś często tliw o- 
ści —  drugie, u stępu jąc  tylko prasom .

N iebezpieczeństw a pracy  na sz lifie r-

kach pochodzą przede wszystkim od 
sam ej tarczy  szlifierskiej i polegają:

1 na rozryw aniu się tarcz  sz lifie r- 
skich, k tórych odłam ki rozla tu ją  
się z w ielką szybkością i siłą, 
w skutek czego tra fien i przez nie 
pracow nicy doznają najcięższych, 
często śm iertelnych urazów ;

2 na odpryskiw aniu ostrych cząstek 
zarówno tarczy, jak  i przedm iotu 
obrabianego, w skutek czego p ra - 
cownicy doznają przew ażnie cięż- 
kich urazów  oczu, tracąc całko- 
wicie lub częściowo wzrok;

3 na zetknięciach  się pracow ników  
z rozpędzoną tarczą;

4 na wydzielaniu się szkodliwego 
d la  zdrowia pyłu.

Jedną  z głównych przyczyn rozryw a- 
n ia się tarcz  szlifierskich  podczas p ra - 
cy jest stosow anie nadm iernych szyb- 
kości obwodowych. Postęp  technik i 
szlifow ania, idący w parze  z racjo n a- 
lizacją pracy, doprow adził do wniosku, 
że obróbka m ateria łu  za pom ocą szli- 
fow ania bywa najkorzystn iejsza przy 
zastosow aniu m aksym alnych szybkości 
obwodowych. W związku z tym panuje  
w przem yśle tendencja  do stosowania 
coraz większych szybkości obwodowych, 
szczególnie przy obróbce m etali.

Pow iększenie jednak  szybkości obwo- 
dowej bez uw zględnienia wytrzym ałości 
tarczy szlifiersk iej na rozerw anie jest 
wielce ryzykowne i doprow adzało n ie- 
jed n okro tn ie  do fa ta lnych  następstw .

Im  większa jest szybkość obwodowa, 
tym  większe pow stają naprężen ia  we- 
w nątrz tarczy  szlifierskiej. Działa tu 
p rzede wszystkim  siła odśrodkow a, 
k tó ra  w zrasta p roporcjonaln ie  do c ię - 
żaru  właściwego tarczy i do kw adratu  
szybkości.

Należy mieć na uwadze, że tworzywo 
tarczy szlifiersk iej nie jest jedno lite  i 
sk łada się z dwóch różnych m ateriałów : 
m ateria łu  szlifierskiego (przew ażnie 
ziarna sztucznego korundu  lub węglika 
krzem u) oraz spoiwa pochodzenia m i- 
neralnego, ceram icznego lub organicz- 
nego. W obec tego w ytrzym ałość k a - 
m ienia jest w ogóle nieznaczna i zależ-

na od stopnia  tw ardości spoiwa, od je - 
go ilości i od wielkości z iaren  m ate - 
riału  szlifierskiego. Im  więc m iększa 
jest tarcza  i im większe są ziarna, tym  
m niejsza jest jej wytrzym ałość na ro - 
zerwanie.

W Polsce n ie ma dotychczas norm , 
k tó re  by regulow ały ważną spraw ę do- 
puszczalnych szybkości obwodowych 
tarcz  szlifierskich . N atom iast w k ra - 
jach Europy zachodniej spraw ę tę  już 
unorm owano. Np. w Niemczech za- 
gadnienie to u jęto  w rygory p rzep i- 
sów. Do osta tn ich  czasów obowiązy- 
wały tam  przepisy, uzależniające szyb- 
kość obwodową tarcz  szlifierskich  od 
rodzaju ich spoiwa i od sposobu posu- 
wu m ateria łu  szlifierskiego. Przy 
spoiwie m ineralnym  dopuszczalna szyb- 
kość obwodowa wynosiła 15 m/sek, 
przy spoiwach zaś ceram icznym  i orga- 
nicznym  —  25 m /sek przy posuw ie ręcz- 
nym, przy posuw ie zm echanizow anym — 
35 m /sek. Od r. 1930-31 ram y przepisów 
tych zostały rozszerzone w związku z 
badaniam i, k tó re  p rzeprow adza wydział 
tarcz  szlifierskich  przy po litechn ice  w 
Ilannow erze. Na sku tek  porozum ie- 
n ia  związków przem ysłowych niem iec- 
kich z w ładzam i państwowym i Rzeszy, 
wydziałowi tem u pow ierzono badanie 
na w ytrzym ałość wszelkich po jaw iają- 
cych się na rynku  nowych typów tarcz 
szlifierskich  i usta lan ie  dopuszczal- 
nych szybkości obwodowych. W yniki 
swych badań  wydział ogłasza w orga- 
nie urzędowym  niem ieckiej inspekcji 
pracy (R eichsa rh e itsh la tt) , w którym  
podaje nazwę firm y, p roduku jącej da - 
ny typ  kam ienia szlifierskiego, wszyst-
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kie właściwości oraz szybkości obwodo- 
we —  w ypróbow ane i dopuszczalne.

W ten  sposób n iek tó re  typy tarcz 
szlifierskich  o spoiwie organicznym  zo- 
stały  dopuszczone do pracy przy szyb- 
kości od 45 —  80 m /sek; n iek tóre  
zaś typy o spoiwie ceram icznym  do 30 
m /sek przy posuw ie ręcznym. Zdarza 
się, oczywiście, że wobec ujem nych wy- 
ników badań  wydział szlifierski może 
wręcz zabronić używania n iektórych 
wyrobów. W regularnych odstępach cza- 
su przeprow adza się ponowne badania  
tarcz  dopuszczonych do użytku, przy 
tym poprzednio  wydane pozwolenie mo- 
że być wycofane, jeżeli ponowne bad a- 
nie dało wynik niezadow alający.

B adania tarcz  szlifierskich  w Niem - 
czech nie ograniczają się tylko do po- 
wyższego i przepisy zrzeszeń zawodo- 
wych przemysłowców (B erufsgenossen ' 
schaften) obowiązują fabrykantów  do 
w ypróbow ania tarcz  również w m iej- 
scu ich użytkow ania. N arzucenie te - 
go obow iązku opiera się na zupełnie 
słusznej obawie, że tarcza  szlifierska 
w czasie swej wędrów ki z w ytwórni do 
odbiorcy może łatwo ulec uszkodzeniu, 
k tó re  następn ie  może stać się przyczy- 
ną rozerw ania się przy pracy. W myśl 
więc przepisów , każdy nowy tran sp o rt 
tarcz sz lifierskich  należy najp ierw  
uważnie obejrzeć w celu w ykrycia ta - 
kich uszkodzeń, jak  podejrzane  rysy, 
pęknięcia  itd . N astępnie  zaś należy 
poddać tarczę  p rób ie  na dźwięk. 
W tym  celu tarczę  zawiesza się na d ru - 
cie i ostrożnie opukuje się po całej po - 
w ierzchni m łotkiem . Jeżeli tarcza  jest 
„zdrow a44, pow inno się słyszeć ch arak - 
terystyczny dźwięk m etaliczny; głu- 
chy dźwięk lub suchy trzask  jest do- 
wodem wad tworzywa i oczywiście ta - 
kiej tarczy  nie wolno używać. Należy 
jednak  zaznaczyć, że próby na dźwięk 
nie m ożna stosować do tarcz  o spoiwie 
organicznym .

Rys. 3

Po założeniu nowej tarczy  sz lifie r- 
skiej, należy ją wypróbow ać co n a j- 
m niej przy norm alnej szybkości. N ie- 
k tó re  z większych przedsiębiorstw  n ie- 
m ieckich m ają do tego celu specjalne 
u rządzenia, w niniejszych zaś próba 
odbywa się w prost na obrab iarce , oczy- 
wiście przy zachowaniu jak  najdalej 
idących środków ostrożności. P róba  
odbywa się co. najm niej w ciągu 5 m i- 
nut przy najwyższej szybkości dopusz- 
czalnej dla danego typu  tarczy.

Rys. 1 przedstaw ia tarczę , k tó ra  ro - 
zerwała się podczas próby  przy zwię- 
kszonej szybkości obwodowej. Dzięki 
dobrze w ykonanej osłonie, odłam ki ta r - 
czy nie w ydostały się na zew nątrz, 
lecz przesunęły ty lko  śruby. P ierw otne 
położenie śrub zaznaczone jest białym i 
kreskam i.

W yniki prób  zapisuje się do książki 
ew idencyjnej tarcz  sz lifierskich  p rzed - 
siębiorstw a, na tarczy  zaś zaznacza się 
fa rbą , że została w ypróbow ana na 
szybkość.

Powyższe czynności są wstępnym i 
środkam i zapobiegającym i rozryw aniu 
się tarcz. Do tych środków  zapobie- 
gawczych przybył w osta tn ich  czasach 
z U. S. A. jeszcze jeden, polegający na 
tym , że pom iędzy stalow ym i szczękam i, 
trzym ającym i tarczę  sz lifierską, u m i e- 
s z c z a  s i ę  p r z e k ł a d k ę  z e  ś w i e - 
ż e j ,  m i ę k k i e j  i c i ą g 1 i w e j gu< 
jn y g r u b o ś c i  o k o ł o  1 m m ,

W ydział tarcz  szlifierskich  p o litech - 
niki w H annow erze przeprow adził 
szereg prób  przy zastosowaniu tego n o - 
wego środka. Dokonywano ich w ten 
sposób, że tarcze  najp ierw  rozsadzano 
na 3 —  4 części przez w bijanie k lina 
do w ew nętrznego otw oru tarczy, n a - 
stępn ie  zestawiono te  odłam ki, zak ła- 
dano przek ładk i gumowe, zmocowywano 
je ponow nie szczękam i i poddaw ano 
prób ie  na stopniow o podwyższaną szyb- 
kość obwodową, k tó rą  doprow adzano 
n ie jednokro tn ie  do 80 m /sek. Okazało 
sie przy tym, że guma tak  m ocno trz y - 
ma odłam ki tarczy , iż pozostają one 
pom iędzy szczękam i nawet w tedy, gdy 
części, w ystające poza szczęki, odrywały 
się pod działaniem  siły odśrodkow ej i 
odlatyw ały.

W w yniku tych prób  opracow ano 
k onstrukcję  szczęk (rys. 2), k tó re  W y- 
dział zaleca stosować przy użyciu p rze- 
k ładek gumowych do tarcz  szlifierskich 
stożkow ej i cylindrycznej. Jak  widać 
z tego rysunku, szczęki zmocowujące 
m ają k sz ta łt stożkowy, przy tym  przy 
tarczy  stożkow ej zwężenie (a) powinno 
wynosić 1 : 16, średnica zaś szczęk: 
d =  ½  D; przy tarczy  cylindrycznej: 
d =  2∕ 3 D, a szerokość pow ierzchni 
dociskowej szczęk b =  1∕5 D.

Doniosłe znaczenie p rzek ładek  gum o- 
wych zostało stw ierdzone ponad wszel- 
ką wątpliw ość. Z tego też powodu p rze- 
pisy niem ieckie zalecają ich stosowanie 
szczególnie tam , gdzie rodzaj pracy nie
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dopuszcza zastosowania k a p tu ra  ochron- 
nego.

K onstrukcja  k ap tu ra , chroniącego 
pracow ników  przed sku tkam i rozryw a- 
n ia się tarcz  sz lifierskich , jest uza- 
leżniona od rodzaju tarczy  i od jej 
przeznaczenia. W szystkie k ap tu ry  po- 
w inny odpow iadać zasadniczem u w a- 
runkow i: —  k a p t u r  p o w i n i e n  
c h r o n i ć  i s t o t n i e ,  a n i e  p o - 
z o r n i e .  Z tych względów należy u- 
żywać jako m ateria łu  na k ap tu ry  wy- 
łącznie stali. Do tarcz  o niew ielkiej 
szybkości obwodowej stosuje się w 
Niemczech k ap tu ry  ze sta li lanej, do 
tarcz  zaś szybkobieżnych —  ze stali 
w alcowanej. W ykonanie kap turów  
ochronnych z żeliwa jest niedopuszczal- 
ne, poniew aż żeliwo nie w ytrzym uje 
m ocnych uderzeń.

K ap tu r pow inien przylegać jak  n a j- 
bliżej do tarczy  sz lifiersk iej, wobec te - 
go k onstrukcja  jego pow inna dopusz- 
czać dopasow yw anie go do średnicy 
tarczy , zm niejszającej się w m iarę zu- 
życia. K a p tu r  pow inien być tak  m ocno 
przytw ierdzony do obrab iark i, aby roz- 
latu jące  się odłam ki rozerw anej tarczy  
nie mogły go oderw ać, tw orząc zeń do- 
datkow e narzędzie zniszczenia. Rys. 3 
przedstaw ia  w ypadek rozerw ania się 
tarczy  szlifiersk iej podczas pracy. Dzię- 
ki dobrej osłonie odłam ki n ie wydo- 
sta ły  się na zew nątrz i nie wywołały 
uszkodzenia pracow nika.

K a p tu r pow inien jak  najszczelniej 
zakryw ać tarczę  sz lifierską, aby przy 
suchym  szlifow aniu zapew niał jak  n a j- 
lepsze w arunki wysysania kurzu . Prócz

..............  Odsetek urazów oczu wśród ogółu
wypadków

- - - - Urazy oczu przy szlifierkach pro mille, 
wśród ogółu wypadków

Rys. 5

tego otw ór roboczy k ap tu ra  musi być 
jak  najm niejszy, albow iem  najn iebez- 
pieczniejsze są odłam ki, lecące w prost 
ku przodow i, gdzie stoi robo tn ik . Z na- 
ne są w ypadki w ydostania się na ze- 
w nątrz przez otw ór roboczy odłam ków 
rozerw anej tarczy  i zabicia robotnika. 
Przy  szlifierkach  przeznaczonych do 
pracy  na obwodzie tarczy  rozw arcie 
tego otw oru nie powinno przekraczać 
65° (rys. 4). W w ypadkach wyjątkow ych 
otw ór ten  może być większy, lecz w te- 
dy konstrukcja  k ap tu ra  musi być spe- 
cjalna.

O chrona oczu ludzi zatrudnionych 
przy szlifierkach  jest bardzo ważnym 
zagadnieniem . W iadom o, że robotnicy 
nie lubią używać przy pracy okularów . 
Nie jest to oznaką ich uporu  lub zby t- 
niej lekkom yślności, lecz tylko dowo- 
dem, że często okulary są n ieodpo- 
w iednie i u tru d n ia ją  pracę. D obre oku- 
lary, zaopatrzone w szkła k lejone, nie 
rozpryskujące się przy uderzeniu  od- 
pryskiem , pow inny odpow iadać n astę - 
pującym  w arunkom  ,ustalonym  dośw iad- 
czalnie przez Szw ajcarski Z akład U bez- 
p ieczenia od W ypadków:

1) duże pole w idzenia; 2) dosta tecz- 
na w ew nętrzna cyrkulacja pow ietrza, 
3) dosta teczna optyczna jasność szkieł 
oraz 4) dobre  um ocowanie w n a jd o - 
godniejszej odległości od oczu.

Na tych zasadach Z akład opracow ał 
k ilka typów okularów , dzięki k tórym  
liczba wypadków  uszkodzenia oczu w 
Szw ajcarii w okresie od roku  1919 do 
roku 1928 zm niejszyła się blisko p ię tn a - 
s to k ro tn ie  (rys. 5).

P rzy  szlifie rkach  o ręcznym  posuwie 
obrabianych przedm iotów  doniosłe zna- 
czenie ma ksz ta łt i sposób urządzenia 
w spornika, na k tórym  opiera się szlifo- 
wany przedm iot. W iększość w ypad- 
ków zetkn ięcia  się pracow ników  z roz- 
pędzoną tarczą , w yrw ania z rąk  o b ra - 
bianego przedm io tu  oraz n iek tó re  wy- 
padk i rozerw ania się ta rczy  sz lifie r- 
skiej były wywołane przez b rak  lub 
niew łaściw e urządzenie w spornika.

W iele sz lifie rek , używanych obecnie 
w przem yśle, a naw et n iek tó re  z wy- 
staw ionych na tegorocznej W ystawie 
Przem ysłu M etalowego i E lek tro tech - 
nicznego w W arszawie, m ają podstaw - 
ki w kształcie  litery  U (rys. 4, poz. 
a i b). Rzuca się tu  w oczy i razi n ie - 
właściwość takiego w ykonania, dopusz- 
czającego, a naw et przew idującego szli- 
fow anie boczne na płaskiej pow ierzchni 
tarczy  —  tarczy  wąskiej (c ienk iej), 
p rzeznaczonej do szlifow ania wyłącznie 
na obwodzie. D oświadczenie uczy, że 
przy bocznym  nacisku na tarczę  łatwo 
jest przekroczyć je j w ytrzym ałość pa

zginanie. P rócz tego niew ielki p rzed - 
m iot obrabiany z łatw ością może do- 
stać się w szparę m iędzy podstaw ką i 
i boczną płaszczyzną tarczy ; w skutek 
tego następu je  zaklinow anie tarczy  
oraz jej rozerw anie wraz ze wszelkimi 
fa ta lnym i następstw am i. Szlifow anie 
boczne pow inno się odbywać wyłącznie 
na tarczach  do tego celu przeznaczo- 
nych, a m ianow icie na tarczach  g a rn - 
kowych (rys. 6) lub specjalnych t a r - 
czach segm entowych (rys. 7). W celu

Rys. 7

łatwego stosow ania obu sposobów szli- 
fowania, czy to obwodowego, czy to 
bocznego, w celu zabezpieczenia i do- 
brego zorganizow ania p racy  należy po - 
sługiwać się sz lifierkam i o dwóch ta r - 
czach, z k tó rych  jedna przeznaczona 
jest do szlifow ania na obwodzie, druga 
zaś na płaszczyźnie bocznej (rys. 8, 
osłona wału i k o ła ' pasowego została 
lsun ięta  dla p rzejrzystości rysunku).

Podstaw ka pow inna być zrobiona z 
m etalu  i m ieć ostrą  kraw ędź, na k tórej 
bezpośrednio opiera się p rzedm iot o b ra - 
biany. Poniew aż kraw ędź ta  zużywa się 
przy pracy, należy ją od czasu do czasu 
odnawiać. Podstaw kę ustaw ia się nieco 
niżej od osi tarczy  szlifiersk iej, w od- 
ległości nie p rzekraczającej 2 —  3 mm 
od brzegu tarczy  (rys. 4, poz. d). K on- 
stru k c ja  podstaw ki pow inna być p rz e - 
m yślana tak , aby wysokość i nachylenie 
względem osi tarczy  m ogło być regulo-  
w ane w zależności od potrzeby.

H igiena pracy  przy szlifow aniu nie 
może być lekcew ażona. Pow stający  przy 
szlifow aniu pył jest ogrom nie szkodli- 
wy nie tylko dla robo tn ika , zajętego 
szlifow aniem , lecz i dla w szystkich in - 
nych ludzi, przebyw ających w tym  sa- 
mym lokalu.

Spotykam y często u rządzen ia  w enty- 
lacyjne, obsługujące k ilka  szlifierek ,
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przy tym  pow ietrze,zaw ierające pył szli- 
fiersk i, usuw ane jest na zew nątrz poza 
lokal przez w enty la to r. System tak i 
jest wadliwy: przede wszystkim  nie jest 
oszczędny, jeżeli sz lifierk i nie p racu ją  
jednocześnie, a oprócz tego jest szko- 
dliwy, albowiem  pył szlifierski, w ypro- 
wadzony na zew nątrz budynku, n ie ty l- 
ko osiada na dachach, drzewach itd., 
lecz przez o tw arte  okna i drzwi dosta- 
je się z pow rotem  do w arszta tu  lub do 
innych oddziałów  fabrycznych i p o - 
bliskich m ieszkań. W obec lego k o - 
nieczne jest tu ta j zastosow anie takich  
filtrów , k tó re  by nie dopuszczały do 
przejścia pyłu przez w en ty la to r, a za- 
trzym ywały go w odpow iednim  zb io r- 
niku.

Ryr, 8

Poniew aż w przem yśle polskim  uży- 
wa się dotychczas nagm innie kam ieni 
sz lifierskich  —  piaskowcowych, jak  np. 
przy szlifow aniu broni ręcznej, noży, 
siekier, toporów  i innych narzędzi s ta - 
lowych, należy zw rócić uwagę na wy- 
jątkow ą szkodliw ość dla zdrowia ro b o t- 
ników tego p rzestarzałego  sposobu 
obróbki. P iaskow iec zaw iera n iebez- 
pieczną dla zdrow ia krzem ionkę 
(Si Os), w ilości od 60 —  85%  w 
stanie niezw iązanym  chem icznie, a więc 
bardzo czynną w działaniu . W dychanie 
przez szlifierzy  pow ietrza, zaw ierają- 
cego krzem ionkę, wywołuje chorobę 
płuc, zwaną krzem icą.

K rzem ica jest zawodową chorobą 
szlifierzy, podlegającą w innych k rajach  
odszkodow aniu. U znanie krzem icy za 
chorobę zawodową w Polsce jest sp ra - 
wą n iedalek iej przyszłości.

Pow szechnie pan u je  p rzekonanie , że 
przy szlifow aniu „na m okro44 zdrowie 
robotn ika n ie jest narażone na szkodli- 
we wpływy. P rzek o n an ie  to  jest całko- 
wicie bezpodstaw ne. Udow odnione jest 
ponad wszelką w ątpliw ość, że przy szli-

fow aniu m okrym  ilość szkodliw ych dla 
płuc cząsteczek, zaw artych w pow ietrzu  
"wdychanym przez szlifierza, jest co 
najm niej taka sam a, jak  p rzy  szlifow a- 
niu suchym. W szystkie zalecane i s to - 
sowane środki przeciw  krzem icy przy 
pracy na tarczach  piaskowcowych, jak 
w ykazują dośw iadczenia n iem ieckie, są 

n ieste ty  półśrodkam i i je j zgubnem u 
działaniu  n ie  zapobiegają. Jedynym  
skutecznym  środkiem  do zw alczania 
krzem icy jest w yelim inow anie z użycia 
w ogóle tarcz  piaskowcowych i zastą - 
p ienie ich przez tarcze  z kam ienia 
sztucznego. A kcja w tym  k ieru n k u  b a r- 
dzo energicznie prow adzona za granicą 
daje w yniki pozytyw ne, poniew aż zn aj- 
du je  wśród przem ysłowców zrozum ie- 
n ie  n ie ty lko  własnych korzyści, lecz 
i po trzeb  społecznych.

Porów nanie  piaskow ca z kam ieniam i 
sztucznym i wypada całkow icie na  k o - 
rzyść tych osta tn ich : kam ienie n a tu ra l- 
ne m ają bardzo n ierów nom ierną spo- 
istość i tw ardość, n ie są trw ałe  i wy- 
trzym ałe  na rozerw anie. Ich  szybkość 
obwodowa podczas p racy  nie może 
przekraczać 12 m /sek. N atom iast spo- 
istość tworzywa kam ieni sztucznych 
jest jednorodna, tw ardość i ziarn istość 
może być ściśle dobrana  do rodzaju  
obróbki, w ytrzym ałość zaś jest znacznie 
w iększa; dzięki tem u roboczą szybkość 
obwodową przy spoiw ie ceram icznym  
i przy ręcznym  posuw ie m ate ria łu  m oż- 
na  doprow adzić do 25 m /sek. W p rze - 
ciw ieństw ie do kam ieni na tu ra lnych  
sztuczne kam ienie zużywają się wolno. 
T ak np. do zeszlifow ania 1000 g stali 
zużywamy ty lko 20 g kam ienia sztucz- 
nego, a piaskow ca całe 1000 g. S tosu- 
nek więc na niekorzyść piaskow ca jest 
p ięćdziesięciokrotny —  1 : 50. O b ję to - 
ściowo stosunek ten  wyraża się w ten  
sposób, że na zdarcie  1000 cm3 sta li zu- 
żywa się 65 cm3 kam ien ia  sztucznego, 
piaskow ca zaś 3250 cm3 (rys. 9).

W zględy technologiczne, jak  w idać z 
powyższego, wym agają zam iany tarcz  
piaskowcowych na tarcze  z tw orzyw a 
sztucznego —  względy zaś finansow e, 
gospodarcze przem aw iają również za 
zam ianą. D oświadczenie am erykańskie, 
o p arte  n a  bogatym  m ate ria le  ilościowym  
i jakościowym , stw ierdza bezapelacy j- 
nie, że zam iana ta  jest wręcz nakazem  
dla przedsiębiorcy , albow iejn np. jedna 
nowoczesna tarcza  segm entow a ze 
sztucznego kam ienia, o średnicy  1850 
mm i o szerokości 350 mm wykonywa 
tę sam ą ilość pracy, i to  w czasie k ró t- 
szym, niż 18 tarcz  z piaskowca.

Spraw ozdania niem ieckiego zrzesze- 
nia zawodowego fabrykan tów  m aszyn 
i drobnego przem ysłu żelaznego (Jahres^

b erich t 1933 der M aschinenbau und 
K leineisen industrie  —  Berufsgenossen- 
schaft) rów nież stw ierdzają, że wyż- 
sza cena kam ienia sztucznego o p łt  a 
się w k ró tk im  czasie i że przedm ioty 
stalow e, jak  noże, broń  ręczna, piły 
itd ., k tó re  rzekom o mogły być o b ra - 
b iane ty lko  na piaskow cach, są o b ra- 
b iane obecnie z dużym  powodzeniem  na 
kam ieniach sztucznych. Inow acja ta  
n ie tylko podniosła zdrow otność w ar- 
sztatów , lecz również przysporzyła ko- 
rzyści przem ysłowcom.

Powyższe rozw ażania jeszcze raz pod- 
k reślają  ,że zagadnienie bezpieczeństw a 
i higieny pracy  jest przede wszystkim  
zagadnieniem  organizacyjnym . N ie m o- 
że /być mowy o bezpieczeństw ie r  h i- 
gienie p racy  tam , gdzie m etody i n a - 
rzędzia p racy  są źle przem yślane.

P i ś m i e n n i c t w o :
Prof. F. W. Drozdow —  T echnika be- 

zopasnosti p ri chołodnoj obrabot- 
kę m etałłow . U wyd. Gosmaszme- 
tizda t, 1934

Dr. Ing. Fleck —  S icherheitstechnische 
G rundsatze  bei der K onstruk tion  
und  V erw endung neuze itlicher 
Schleifm aschinen. R eichsam tsb la tt 
I I I ,  1934

Inż. Edward Herzberg —  O brab iark i 
i narzędzia  do m etali. Tom II , G ru - 
dziądz 1932

Dipl. Ing. Menslage —  G efahren  durch  
S ch leifkó rper und ih re  V erhiitung. 
R e ichsa rbeitsb la tt I I I ,  1934

Dipl. Ing. Menslage —  G esundheits- 
schadigungen beim  Schleifen und 
ih re  V erhiitung. R eichsarbeitsb la tt 
I I I ,  1934

Dipl. Ing. Menslage —  S icherheit bei 
der V erw endung von Schleifkór- 
pern . W erk sta ttstech n ik  und W erk- 
sle ite r. H e ft 1,1 Jan . 1936

E. Preger —  W erkzeuge und W erkzeug- 
m aschinen

S afety  Codę fo r th e  use, care, and pro- 
tec tio n  of abrasive wheels. Appro- 
ved by A m erican S tandards Asso- 
c ia tion , New-York, N. Y, 1935
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Z a g a d n ie n ie  w e n ty la cji w la k ie r n ia c h  
n a try sk o w y c h

Jnż. L. Teissł
Arbeitschutz Nr. 4, 1936

N ajskuteczniejszym  środkiem  do zwalczania szkodliwych 
dla zdrow ia i niebezpiecznych ze względu na ew entualny 
wybuch wpływów farbow ania natryskow ego —  jest wysy- 
sanie rozpylonej farby w miejscu je j rozpylania przy pom o- 
cy miejscowych w entylatorów .

Do natryskow ego lakierow ania m ałych przedm iotów  wy- 
starcza niew ielkie stoisko z urządzeniem  ochronnym  wyko- 
nane w ten  sposób, że natryskiw any przedm io t znajduje się 
przed robotn ik iem , posługującym  się p isto le tem  rozprysko- 
wym, a m gła rozpylonej farby  po przeciw nej stron ie  jest 
usuw ana przez w enty la to r ssący. Tego rodzaju  urządzenia 
w entylacyjne wym agają starannego obliczenia ze względu na 
konieczność u trzym ania m ieszanki pow ietrza i rozpylonej 
farby poniżej granicy zdolności wybuchowej i szkodliwości 
dla zdrowia. Zasadniczo w lak iern i pow ietrze powinno być 
odnaw iane lub w ym ieniane przynajm niej osiem razy w ciągu 
godziny. Jako  wytyczne przy obliczaniu wym iarów należy 
przyjąć, że ilość przepływ ającego pow ietrza pow inna wynosić 
20— 30 rn3∕m in , a szybkość przepływ ającego pow ietrza w’ p rze- 
wodzie w entylującym  10 —  15 in/sek, a w pobliżu lak ie ro - 
wanych przedm iotów' —  1 m /sek. Przedostaw anie  się szko- 
dliw ych p a r i wyziewów do pracow ni przy dobrej i p raw i- 
dłowej k o n strukcji tak ie j lak iern i natryskow ej, tak  samo 
jak  przy k o n strukcji dygestorium  chem icznego, jest praw ie 
zupełnie wykluczone. U rządzenie w entylacyjne powinno być 
zbudow ane w ten  sposób, aby w lak iern i panow ała nad-
prężność pow ietrza, tzn. ilość pow ietrza wdm uchiw anego 
m usi p rzekraczać  ilość pow ietrza, wysysanego przez u rzą - 
dzenie w entylacyjne.

Znacznie większe trudności przedstaw ia na tom iast budo- 
wa lak iern i natryskow ej do lakierow ania większych p rzed - 
m iotów , jak  autobusy, nadwozia i wagony kolejowe. Mimo 
to zagadnienie budowy tak ich  dużych lak ie rn i natryskow ych 
było w licznych przypadkach rozw iązane zupełnie zadow ala- 
jąco pod względem technicznym  i higienicznym . Poniżej 
opiszemy w zarysie k ilka takich  urządzeń i omówimy ich 
zasady konstrukcy jne z p unk tu  w idzenia bezpieczeństw a.

Zastosowana przy na trysk iw aniu  m niejszych przedm iotów  
zasada uk ładu : robo tn ik , stoisko tło natryskiw ania  i p o łą- 
czony z nim  w en ty la to r ssący nie nadaje  się do użytku w la- 
k iern iach  natryskow ych dla dużych przedm iotów . Przy na - 
tryskiw aniu  bocznych ścian dużych pojazdów sam ochodo- 
wych i wagonów kolejowych w nowoczesnych lak iern iach  
puszcza się z góry przez ru rę  wylotową zaopatrzoną w szcze- 
liny strum ień  pow ietrza, k tó ry  jak  niew idoczna zasłona opa- 
da ku dołowi m iędzy robotn ik iem  i wagonem z szybkością 
1 m /sek, poryw a ze sobą mgłę rozpylonej farby i odpływa 
przez zagłębione w podłodze kanały ssąco, um ieszczone na 
linii rzu tu  na podłogę kraw ędzi bocznej ściany wagonu. Te 
kanały  ssące prow adzą do obiegow o-okrężnego urządzenia 
w entylacyjnego; w urządzeniu  tym w enty la to ry  ssące są za- 
opatrzone w w irujące  sitka  do rozpryskiw ania wody, osa- 
dzone dokoła wieńców skrzydełkow ych; woda s trąca  przy 
tym  rozpyloną fa rbę  i oczyszcza zassane pow ietrze, sp ły- 
wając n astępn ie  z w en ty la to ra  ssącego do zbiornika, w k tó - 
rym  znajdu je  się u rządzenie  do jej k larow ania  i oczyszcza- 
nia. W oda oczyszczona doprow adzana jest przy pomocy

pom py odśrodkow ej z pow rotem  do w entylatora i jest 
w stałym  zam kniętym  obiegu. Oczyszczone pow ietrze zosta- 
je oddzielone od brudnej wody przez specjalny przyrząd 
spustowy w w entylatorze ssącym i wychodzi górą przez filtr  
osuszający. Pow ietrze to wypuszcza się na zew nątrz bądź też 
m ożna je znowu doprow adzić do uk ładu  jako pow ietrze 
świeże, wchodzące ponownie do obiegu. U rządzenie tak ie  
p racu je  więc z w e n t y l a c j ą  o k r ę ż n ą .  W urządze- 
niu tym  pary farb  mogą być również wysysane w k ierunku  
poziomym, gdy natrysku je  się ściany czołowe wagonu, W tym 
p rzypadku  pow ietrze płynie poziom o przez całą długość la- 
k iern i natryskow ej i jest wyssane w wyżej opisany sposób. 
Na uwagę zasługuje szczegół, że przew ody rurow e dopro - 
w adzające pow ietrze, m ają wyloty, prow adzące na zew nątrz 
gmachu oraz klapy regulujące, dzięki ęzeinu latem  m ożna 
używać pow ietrza zew nętrznego, a zimą pow ietrza lakierni, 
po uprzednim  jego oczyszczeniu.

Tego rodzaju lak iern ię  natryskow ą zbudow ano w r. 1926 
w głównych w arszta tach  tram w ajow ych w Lipsku. Lakiernia 
ta, k tó rej długość wynosi 14 m, p racu je  z w entylacją okręż- 
ną w k ierunku  poziom ym  i pionowym. W r. 1927 zbudow a- 
no w A ugsburgu lak iern ię  z poziom ą w entylacją okrężną 
w w arsztatach  tram w ajow ych. Obie lak iern ie  znajdu ją  się 
w specjalnych pom ieszczeniach czyli kabinach, a więc są 
odosobnione od pozostałych pom ieszczeń roboczych i za- 
bezpieczone przed  pożarem .

Dużą lak iern ię  zbudowano w r. 1928 w głównych w ar- 
sztatach tram w ajów  m iejskich w W iedniu. W lak iern i tej, 
k tó rej długość wynosi 26 m i w k tó rej zastosowano w enty la- 
cję okrężną w k ierunku  pionowym  bez stosow ania systemu 
kabinow ego, m ożna rów nocześnie lakierow ać dwa wagony. 
Droga pow ietrza z góry na dół wynosi 3,2 m. Szybkość s tru - 
m ienia pow ietrza między robotnik iem  i wagonem  wynosi 
1,2 m/sek. L ak iern ia  ta  jest wyposażona w urządzenia p rze - 
łączające do regulow ania ruchu  pow ietrza  w lak iern i i po - 
w ietrza, napływ ającego z zew nątrz. P rzy  dwóch wagonach 
tram w ajow ych może równocześnie pracow ać czterech ro b o t- 
ników.

W A ustrii pierw szą lak iern ię  do natryskow ego m alowania 
wagonów kolejowych zbudow ano w r. 1926 w Związkowych 
W arsztatach  K olejow ych w Sim m ering. Również i ta  lak ie r- 
nia nic jest zbudow ana według system u kabinow ego. P o - 
w ietrze zew nętrzne, ogrzewane zimą przy pom ocy grzejnika 
parowego, doprow adzone jest do stropu  układem  rur. Wy- 
sysanie rozpylonej farby , pow stającej przy natrysk iw aniu  
pod ciśnieniem  6 atm ., odbywa się w płaszczyźnie bocznych 
ścian wagonu przy pom ocy drew nianych ssawek, zaopatrzo - 
nych na przedniej ukośnej stron ie, zwróconej w k ierunku  
wagonu w szczeliny do wysysania. Na tych rusztach  ssą- 
cych, ułożonych nad podłogą stoją robotnicy  podczas n a - 
tryskowego lakierow ania dolnych części wagonu. Prócz te - 
go robotnicy  mogą przejść na sk ładane wyżej um ieszczone 
górne stopnie. Sprawność w entylatorów  ssących jest wym ie- 
rzona w ten sposób, że co 8 min. n astępu je  zm iana pow ie- 
trza  w hali o pojem ności 6200 m3. Podobna lak iern ia  n a - 
tryskow a znajduje się w firm ie ,.M aschinen- uinl Wagon- 
bau fab rik  A. G.“ w Sim m ering pod W iedniem . Lakiernia
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ta różni się od poprzedniej tym, że jest zbudow ana według 
system u kabinow ego i odosobniona od innych w arsztatów . 
Insta lacja  e lektryczna jest tu ta j gazoszczelna i odpowiada 
przepisom  bezpieczeństw a dla pom ieszczeń narażonych na 
niebezpieczeństw o pożaru  i wybuchu. W tłaczanie pow ietrza, 
podgrzew anego zimą przy pom ocy grzejników  parow ych, 
odbywa się przez trzy  um ieszczone w strop ie  ru ry  podłuż- 
ne ze szczelinam i. N atom iast wysysanie pow ietrza odbywa 
się przez przejściow e doły oczyszczające między szynami, 
przy czym doły te  są p rzykry te  drew nianym i deskam i, a w 
odstępach 6 m zn ajdu ją  się ssawki do rozpylonej farby, za- 
m ykane szczelnym i pokryw am i. Zm iana pow ietrza w hali 
o długości 60 m, szerokości 11 ni i wysokości 6 ni, odbywa 
się siedem  razy w ciągu godziny. N atryskiw anie odbywa 
się pod ciśnieniem  6 atm . Jednorazow o m ożna pom alować 
albo czteroosiow y wagon pociągu pośpiesznego o długości 
20 m, albo też dwa dwuosiowe wagony osobowe. W yssaną 
rozpyloną fa rb ę  odprow adza się na zew nątrz kom inem  b la - 
szanym, sięgającym  na wysokość 2 m ponad dach. P rze- 
wody, w entyla tory  i kom in blaszany są uziem ione dla za - 
bezpieczenia przed ładunkam i elektrycznym i. W przew o- 
dach un ikn ię to  wszelkich ostrych kraw ędzi, gwałtownych 
zmian p rzek ro ju  i załam ań, w k tó rych  mogą się tworzyć 
tzw. worki gazowe, będące często przyczyną pożaru.

W r. 1931 w w arsztatach  rcparacy jnyeh  M iędzynarodow e- 
go Tow arzystw a W agonów Sypialnych w W iedniu zbudow a- 
no odosobnioną lak iern ię  do natryskow ego lakierow ania 
w ielkich wagonów sypialnych i restauracy jnych . Lakiernia 
ta  posiada 31 ni długości, 6 m szerokości i 5,5 m wysokoś- 
ci, —  wagon może się w niej zatem  pom ieścić z łatwością. 
Urządzenie wysysające polega tu ta j na tym , że m iędzy ro - 
bo tn ika, rozpylającego farbę, a podłużną ścianę wagonu 
wprowadza się w k ierunku  pionowym  szybki strum ień  św ie- 
żego pow ietrza. S trum ień ten poryw a rozpyloną farbę, s trą - 
ca ją do dołu, skąd zostaje  odprow adzona przez kanał w en- 
tylacyjny. Świeże pow ietrze pobiera  się z zew nątrz przez 
dach lak iern i, przy czym w zim ie jest ono ogrzewane przez 
odpow iedni grzejn ik  parowy. Z głównych przewodów po - 
w ietrznych o długości 21 m, um ieszczonych po obydwu s tro - 
nach, m niej więcej na wysokości 5 m, pow ietrze przepływ a 
przez cztery  dysze wylotowe do przewodów’, rozprow adza- 
jących ciepłe pow ietrze i w ytw arzających w płaszczyźnie 
podłużnej ściany wagonu w spom niany strum ień  ochronny. 
Szybkość tego strum ienia  wynosi 1 — 1,5 m /sek, przez co 
unika się szkodliw ych przeciągów. W dysze wydm uchowej 
w budow ane są k lapy  zam ykające. Stosownie do potrzeby 
dzielą one strum ień  pow ietrzny na cztery części, z k tórych 
każda posiada 6 m długości. K lapy te  m ają zastosowanie 
przy natryskow ym  lakierow aniu  poszczególnych części ścian 
wagonu, jak  to m a m iejsce przy rep aracjach . Tak samo dol-

ny kanał w entylacyjny jest zaopatrzony w klapy, k tó re  od- 
pow iednio do długości natryskiw anej pow ierzchni m ożna 
otw ierać lub zam ykać przy ścianie wagonu. Celem sk iero- 
w ania strum ienia  ochronnego tuz obok bocznej ściany wa- 
gonu pionow o ku dołowi, dysze wydmuchowe zostały o d p o - 
wiednio ukształtow ane i zaopatrzone w m echanizm  k ie - 
ru jący .

Pow ietrze  zassane w dolnym  kanale  w entylacyjnym  jest 
odprow adzane przez w enty la to r na zew nątrz i u latu je  n a  wy- 
sokości 3 m nad dachem  lak iern i przez własny przew ód wy- 
lotowy, uziem iony dla ochrony przed  ładunkam i e lek tro s ta - 
tycznymi. Jeżeli wszystkie dysze wydmuchowe są o tw arte , 
a w arstw a rozpylonego pow ietrza pad a  w dół na całą d łu - 
gość wagonu (Z2 iu), wówczas w ciągu godziny pow ietrze 
zm ienia się 7 razy, przy połowie zas długości wagonu na- 
stępuje  14-krotna zm iana pow ietrza, a przy czw artej częś- 
ci długości wagonu (5,5 m ), gdy działa tylko jedna dysza 
wydmuchowa, pow ietrze zm ienia się 28 razy na godzinę. 
Przez uruchom ienie w spom nianych klap  w dyszach wydrnu- 
clio wych m ożna zm niejszać doprow adzanie pow ietrza, a tym  
samym jego szybkość, ażeby w m iarę m ożności uniknąć n ie - 
bezpieczeństw a szkodliw ych przeciągów. W szystkie w en ty la- 
tory, jak  również e lektryczne łączniki i oporn ik i, są n a tu ra l- 
nie um ieszczone zew nątrz lak iern i. Lakiernię zbudowano 
zgodnie z przepisam i bezpieczeństw a, odnoszącymi się do ta - 
kich urządzeń, zwłaszcza zaś instalacja  e lektryczna została 
założona w sposób wzorowy, zabezpieczający przed  ew entu- 
alnym  pożarem  lub wybuchem . W zim nej porze roku  u rzą- 
dzenie korzysta  z ew entualnego ogrzewania parow ego. Dla 
ułatw ienia lakierow ania , stanow isko robocze znajdu je  się 
na przesuw anym  rów nolegle do długości wagonu wózku ro - 
boczym. D la osobistej ochrony robotników  lak iern ie  tego 
typu są wyposażone w m aski ochronne z w kładką filtru jącą  
z czynnego węgla oraz w ochronne ubran ia  robotnicze 
i hełm y. P rzy  natryskow ym  lak ierow aniu  w nętrz wagonów, 
dokonyw anym  niekiedy podczas napraw y, do odnośnej części 
wagonu doprow adza się świeże pow ietrze przy pomocy wen. 
ty la to ra  tłoczącego, osadzonego w ram ie okiennej, podczas 
gdy w ram ię przeciw ległego okna osadzony jest w enty la to r 
ssący z przyłączonym  do niego giętkim  przew odem  rurow ym , 
wysysającym  p ary  i rozpyloną fa rbę , odprow adzane do głów- 
nego dolnego kanału  w entylacyjnego. D la ochrony przed 
ew entualnym  pożarem , przew idziane są gaśnice pianow e 
oraz o b fity  zapas p iasku  do gaszenia.

Z podanych przykładów  w ynika, że zagadnienie w entyla- 
cji w lak iern iach  natryskow ych, pom im o nastręczających się 
przez długi czas pow ażnych trudnośc i technicznych, zostało 
zadow alająco rozw iązane pod względem  bezpieczeństw a 
i higieny pracy zarów no w zastosow aniu do m ałych i ś red - 
nich  lak ie rn i jak  i dużych jednostek  warsztatow ych.

W numerze 1 Przeglądu Bezpieczeństwa Pracy zamieściliśmy notatkę pt. „ N a t r y s k o w e  p o k r y w a n i e  p a l n y -  
m i l a k i e r a m i  z p u n k t u  w i d z e n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c  w związku z którą otrzymaliśmy od jed- 
nego z naszych czytelników następujące słuszne uwagi, zasługujące na wyraźne podkreślenie: (1) Ze względów bezpieczeń- 
stwa niedopuszczalne jest umieszczenie zlewów ściekowych połączonych z kanalizacją ogólną. Wiadomo bowiem, że niektóre 
rozpuszczalniki, jak benzyna i benzol, utrzym ują się na powierzchni wody przez co mogą się stać przyczyną pożaru lub w y- 
buchu w większych przewodach kanalizacyjnych, do których jest przewidziany dostęp ludzi, a nie jest stosowany zakaz pa- 
lenia. (2) Celowym byłoby więc w tym  wypadku umieszczenie zbiornika ściekowego nie połączonego z kanalizacją, który  
powinien być co dzień opróżniany. (3) W notatce została pominięta najważniejsza przyczyna pożarów w składach tego ro- 
dzaju, a jest nią zjawisko powstawania elektryczności statycznej przy przelewaniu płynów, którem u się zapobiega przez 
uziemianie metalowych pomp, lejków, rynienek i tac. (4) Rynienki odpływowe i tace muszą być również przewidziane przy 
pompach do benzyny i oleju, albowiem przelanie tych płynów nie jest wykluczone. (5) Należy przyjąć jako kardynalną za- 
sadę umieszczanie wentylatorów i silników elektrycznych poza zewnętrzną ścianą magazynu celem wykluczenia pożarów 
i wybuchu wskutek zwarcia elektrycznego w silniku, ewentualnych iskier na złych kontaktach, ładunków elektrycznych na 
pasie pędnym itp. (6) Proponowane urządzenia przeciw pożarowe nie są wystarczające, prócz piasku i łopat powinny być 
bezwzględnie przeiuidziane: koce do tłumienia ognia, gaśnice oraz lampy bezpieczeństwa na wypadek przerwy w dostarcza- 
niu prądu elektrycznego. Nie wolno używać do gaszenia palących się lakierów gaśnic aluminiowych z czterochlorkiem wę- 
gla. (7) Na jednym  z rysunków, ilustrującym wentylację zostały pominięte drzwiczki na kolanie przeιvodu wentylacyjnego, 
niezbędne do łatwego dostępu do wnętrza przy oczyszczaniu, które powinno odbywać się jak najczęściej. A. D.
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Dochodzenia wypadkowe i statystyka 
„ z a p o b ie g a w c z a ” w p rze d się b io rstw ie

Na marginesie nowych wytycznych w walce z -wypadkami przy pracy na P. K. P.

Dr Jan Hozer

Od 1 lipca r. b. w prow adzono na P. K. P. nową orga- 
nizację dochodzeń wypadkowych i sta tystyk i „zapobiegaw - 
czej^. Zasady, z k tó rych  wywodzą się wytyczne tej o rgan i- 
zacji zasługują na żywe zain teresow anie przedsiębiorstw  ze 
względu na sposób rozw iązania tych ważnych zagadnień na 
teren ie  szczególnie trudnym , bo w przedsiębiorstw ie m iesza- 
nym (transportow o - -wytwórczo - reparacy jnym ), odznaczają- 
cym się w ielką rozm aitością służb, działów pracy, typów 
m aszyn i narzędzi, kom petencyj i wrzajeιnnych zależności. 
W ynika stąd  wniosek, że w przedsiębiorstw ach przem ysło- 
wych prostszych, o więcej jednolitym  typ ie  wytwórczości, 
trudności w inny być tym  łatw iejsze do pokonania, a orga- 
nizacja w szechstronnych dochodzeń wypadkowych i s ta ty - 
styki, k ieru jącej akcją zapobiegawczą, pow inna być w pro- 
w adzona wszędzie jako czynnik zasadniczej wagi.

Aby sta tystyka  wypadków i chorób zawodowych w p rzed - 
siębiorstw ie nab rała  w artości napraw dę zapobiegawczej 
i m ogła spełn iać swą doniosłą rolę czynnika k ierującego 

akcją, w inna być zorganizow ana tak, aby pozw alała na:
1) wytyczenie bezpośrednich  statystycznych lin ij k ie ru n k o - 
wych od góry, t. j. od naczelnego kierow nictw a —  ku doło- 
wi, tzn. po przez poszczególne działy przedsiębiorstw a ku je - 
go oddziałom , pododdziałom  (sekcjom ), rodzajom  pracy, aż 
do szczegółowo w ym ienionych i podzielonych maszyn i n a - 
rzędzi, czynności i kategory j w ykonyw ujących je ludzi,
2) oznaczenie wr każdym  punkcie tej linii k ierunkow ej danych 
ilościowych i jakościow ych co do: a) częstotliw ości w ypad- 
ków, b) ich rodzaju , c) skutków , d) przyczyn, e) wniosków 

zapobiegawczych.

Przyk ład : przedsiębiorstw o— w ytw órnia wagonów; dział— 
w ytw órnia pudeł wagonowych; oddział —  lak iern ia ; podod- 

dział (sekcja) —  m alow anie natryskow e; m aszyna (narzę- 
dzie) —  p isto le t natryskow y i kom ora natryskow a; kategoria  
pracow nika —  natryskiw acz; czynność —  natryskow e m alo- 
wanie lakierem  nitrocelulozow ym ; rodzaj w ypadku -— wy- 
buch mgieł i p a r  lak ie ru  „ n itro 44 na stanow isku n a try sk o - 
wym; sku tk i w ypadku —  a) dla osób: oparzenia  II  i III  
stopn ia  twarzy i rąk natryskiw acza, oraz 3 osób personelu  
pracow ni, b) dla m ienia: zniszczenie u rządzeń w ew nętrz- 
nych w artości 1000 zł; przyczyna —  nagrom adzenie się 
m gieł i p a r  benzolu w skutek zepsucia ssącej w enty lacji i za- 
płon od iskry przełączn ika ośw ietleniowego. W nioski zapo- 
biegawcze: rew izja, napraw a i ulepszenie u rządzeń w enty- 
lacyjnych, przeniesienie mogących iskrzyć części instalacyj 
na zew nątrz pracow ni.

Z tego rodzaju  cegiełek składa się cała k onstrukcja  a p a - 
ra tu  statystyczno-zapobiegaw rczego, k tó ry  wraz z aktam i do- 
chodzeń pozwala na wgląd organów odpow iedzialnych za 
stan  bezpieczeństw a zarówno w tło wypadków  indyw idual-

nych, jak i w przyczyny częstotliwości oraz genezę w ypad- 
ków' w- poszczególnych działach i przy poszczególnych czyn- 
nościach.

Przedsiębiorstw o P. K. P. podzielone jest statystycznie na 
służby związane i niezw iązane z ruchem  taboru . W każdym  
z tych działów głównych istn ie je  szereg oddziałów , rep re - 
zentujących poszczególne jednostk i organizacyjne, kategorie 
służby, rodzaje pracy i czynności. 1 tak , dział związany 
z ruchem  tab o ru  podzielony został na służbę parowozową, 
m otorow ą, e lek tro  trakcy jną, konduk to rską , drogową, sygna- 
łową, stacyjną. Dział niezwńązany z ruchem  podzielono na: 
w arsztaty i parow ozow nie, u trzym anie  i budowę kolei, e lek- 
trow nie, urządzenia prądów  silnych, w arsztaty  e lek tro tech - 
niczne, w arsztaty sygnałowe, w ytw órnie gazów, służbę przy 
ładow aniu na ram pach , składach i m agazynach, służbę przy 
ładow aniu i oczyszczaniu wagonów i t. d. Główne działy 
pracy rozbite  są następn ie  na  szereg pozycyj. Najważniejszy 
dział w arsztatów  i parow ozow ni zróżniczkow any został na,: 
obróbkę m etali, obróbkę drzew a, tap ieerstw o, rym arstw o, 
lakiernictw o, szklarstw o, odlewrnictw o, kuźnictw o, kotlar- 
stwo i b lacharstw o, spaw anie, nasadzanie  obręczy, m ontow anie 
parowozów i tendrów , m ontow anie wagonów, dźwignice, d ra - 
biny i rusztow ania, kotłow nie, siln ik i i siłownie, oraz inne 
prace. W szystkie działy uw zględniają ponadto  w ypadki za- 
szłe w drodze do pracy  i z pracy. Dział u trzym ania  i budo- 
wy kolei rozbity  został na roboty  budowdane, drogowe i to - 
rowe, nasycanie podkładów  kolejow ych i inne. Podział ten , 

który  już sam przez się dawać będzie o rien tac ję , w jakich 
działach i przy jakich  czynnościach jak a  istn ie je  często tli- 

wość wypadków, ulega dalszem u rozw inięciu w pro tokółach 
i księgach wypadkowych (pa trz  n iżej).

Skutki wypadków d la  personelu  kolejowego zróżniczkow a- 
no wedle m iejsc uszkodzeń (głowa, oczy, tułów , kończyna 
górna i dolna, w tym  osobno —  palce, dłonie, stopy, uda 

i t. d.), oraz według rodzajów  uszkodzeń (stłuczenia i zgnie- 
cenia, złam ania, zw ichnięcia, rany, oparzen ia , oderw anie lub 
obcięcie członków, obrażenia narządów  w ew nętrznych, ciała 

obce w oku, wstrząs, za trucia  gazami i innym i środkam i 
chem icznym i, porażenia  p rądem  elektrycznym  i inne urazy). 
Szczegóły ulegają rozw inięciu w pro tokółach  dochodzeń 

i orzeczeniach lekarskich.

Przyczyny podzielono wr obu działach na : 1) u ste rk i tech - 
niczne w taborze, to rzc , sygnałach, urządzeniach i t. d. 
z wyszczególnieniem : usterek  konstrukcyjnych względnie wad 

konstrukcyjnych w m iejscach pracy, braków  w m ate ria le  i n ie - 
należytego u trzym ania , 2) uchybienia adm in istracy jne perso - 

nelu, w tym  uchybienia lub niedbalstw o, om yłki, 3) b rak i, 
uchybienia w bezpieczeństw ie i h igienie pracy, jako to : 
a) b rak  lub niestosow anie urządzeń  ochronnych, b) stwier-
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tlzona niespraw ność psychotechniczna pracow nika, c) s tw ier- 
dzony zły stan  zdrowia pracow nika, 4) przyczyny inne, jak 
om yłki lub zła wola osób postronnych, nieostrożność własna,
5) przyczyny żywiołowe, jak powodzie, śnieżyce i t. d.,
6) przyczyny różne, jak  zabójstwo, sam obójstw o, nagła 
śm ierć i t. d., wreszcie 7) przyczyny niew yjaśnione. Dalsze- 
mu zróżniczkow aniu i pogłębieniu ulegają przyczyny w p ro - 
tokółach dochodzeń, orzeczeniach psychotechnicznych i le- 
karskich, jak również w księgach wypadkowych, prow adzo- 
nych przez wszystkie organizacyjne jednostk i służbowe. Dla 
u łatw ienia doniesień i sta tystyk , oznaczono działy pracy 
i przyczyny skrótam i liczbowymi, bardzo przydatnym i zw ła- 
szcza w doniesieniach telegraficznych, Z powodu większego 
zróżniczkow ania działów pracy i przyczyn, rozszerzono odpo- 
wiednio ilość skrótów , k tó re  podane są na specjalnej tabeli 
przyczyn. W opracow aniu znajdują się przepisy bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy, k tórych redakcja  i uk ład  ma być te - 
go rodzaju , aby przy oznaczaniu przyczyn wystarczyło po - 
wołać się na odnośny p a rag ra f i punk t tych przepisów . 
Przepisy  te  m ają być u jęte  w form ę postanow ień ogólnych 
dla wszystkich służb, oraz wydawnictw  szczegółowych dla 
służby w arsztatow ej, drogowej i t. d. K ażde postanow ienie 
zaw ierać będzie ściśle zlokalizow ane i określone wskazówki, 
nakazy i zakazy, zalecenia i ostrzeżenia, a ich p rzekrocze- 
nie stanowić będzie ściśle określoną przyczynę wypadku.

Podstaw ę do określenia przyczyny i sku tku  stanow ią p ro - 
tokólarne dochodzenia, przeprow adzane w każdym  w ypad- 
ku, t. j. niezależnie od stopnia  uszkodzenia pracow nika (oso- 
by postronnej, czy podróżnego). W nowym pro tokóle  d o - 
chodzeń skojarzono w jednym  akcie w szelkie dane uzyskane 
w toku  dochodzeń służbowo - adm inistracyjnych, lekarskich  
i psychotechnicznych. P ro tokó ł u jęty  jest w form ę kw estio- 
nariusza, k tó ry  ma za zadanie wyśw ietlić w szechstronnie 
genezę, m echanizm , sku tk i i przyczynę w ypadku i dać syn- 
tezę orzeczeń służbowych lekarskich  i psychotechnicznych. 
K ażdy z nich kończy się wnioskam i zapobiegawczym i od- 
działów i wydziałów dyrekcyj kolejowych. Dla badań  tych 
orzeczeń wytyczone zostały dwa rów noległe ko ry ta  służ- 
bowe. Jednym  kory tem  biegnie p ro tokół od organu prow a- 

dzącego dochodzenia i od lekarza, a w m iarę po trzeby  i od 
psychotechnika —  do oddziałów  i fachowych wydziałów, 
drugim  korytem  biegnie odbitka  po drodze sanitarno-służ- 
howej do w ydziału sanitarnego. W dyrekcji porozum iew a się 
zain teresow any wydział fachowy i san itarny  co do osta tecz- 
nego usta len ia  przyczyn, postaw ienia wniosków zapobiegaw - 
czych i ich w ykonania. W nioski i ich w ykonanie, jak  rów - 
nież ostateczne orzeczenie lekarsk ie  o następstw ach w ypad- 
ku, zam ieszczone są w tym  samym pro tokóle , k tó ry , po od- 
byciu wym ienionej drogi, ujm uje wraz z załącznikam i całość 
w ypadku w sposób zupełnie w yczerpujący i przejrzysty . S ta - 
nowi on zarazem  źródło dociekań naukow ych i inform acyj. 
λVartosc jego zasadza się m iędzy innym i na tym , że zawie- 
ra  on wszystkie py tan ia , jak ie  w edle nowoczesnego stanu 
nauki o wypadkowości niezbędne są dla w glądnięcia w sferę 
„czynnika ludzkiego44, jako tego, k tó ry  bywa najczęstszą lub 
rów nie częstą przyczyną wypadku. Z asługują na w yróżnie- 
nie py tan ia : czy w ypadek zdarzył się podczas zajęcia, k tó - 
re odpow iada lub nie odpow iada stałem u zajęciu służbowemu

poszkodow anego? w k tó rej kolejnej godzinie pracy zdarzył 
się poszkodowanem u pracow nikow i w ypadek? ile miał przed 
wypadkiem  godzin wypoczynku? jak czas wypoczynku zużył? 

]»<» raz k tóry  uległ wypadkowi w ogólności i w zajęciu obec- 
nym ? (wykryw anie „wypadkow ców 4'). Ponadto  pytania 

szczegółowe, zm ierzające do oceny spraw ności pogotowia 
ratunkow ego (pierwszej pom ocy: technicznej i lekarskiej) 

i u jaw niających się niedom agali te j sprawności, wreszcie 
p rzesłuchanie poszkodowanych i świadków wypadku. Część 
druga tego samego p ro tokółu , to pierw sze orzeczenie lek a r- 
skie o stan ie  poszkodowanego. Zaw iera ono prócz rozpozna- 
nia i orzeczenia co do następstw  wypadku, stanu  zdolności 

do pracy i prognozy, n iezm iernie ważną nowość. Jest nią 

obowiązek badania i określania przyczyny w ypadku również 
zc stanow iska lekarskiego, t. j. obowiązek wydawania opinii 
co do przypuszczalnej przyczyny wypadku. Oczywiście nie 
w każdym  w ypadku lekarz będzie mógł orzeczenie tak ie  
wydać. Jednak  zmuszony będzie do m yślenia „przyczynow e- 

go44 i opinia jego w niejednym  w ypadku może zadecydować 
o dalszym  kierunku  dochodzeń lub w prost wyjaśnić może 
głębszą przyczynę w ypadku. Tam , gdzie dochodzenia czysto 
służbowe zakończyłyby się w danym  razie zakw alifikow a- 

niem  przyczyny do rzędu „niew yjaśnionych” , do „n ied b al- 
stwa, uchybienia, om yłki44, tam  lekarsk ie  dochodzenie p rzy- 
czyny wykazać może, że „niew yjaśniona44 k a ta stro fa  była n a - 
stępstw em  rozpoczynającej się choroby um ysłowej lub n e r- 

wowej pracow nika, osłabienia jego spraw ności w skutek roz- 
poczynającej się choroby organicznej, niezauw ażonego daw-  

niej lub świeżego zaburzenia wzroku i t. p. Orzecznictwo 
w ypadkow o-lekarskie, ograniczające się do zarejestrow ania 
skutków  jest połowiczne i niew ystarczające. Lekarze orze- 
kający, czy to  w kolejn ictw ie, czy w jakim kolw iek innym 

przem yśle, w inni być również nastaw ieni w k ierunku  św ia- 
topoglądu technicznego, znać ogólne techniczne i organiza- 

cyjne w arunki p racy  wr przedsiębiorstw ie, ryzyka tej pracy, 
um ieć ocenić wzajem ny stosunek człowieka do maszyny 

i w ynikające stąd konsekw encje, um ieć postaw ić wnioski 
zapobiegawcze i pobudzić organy techniczne do polepszania 
stanu  bezpieczeństw a i higieny. Tylko przy takim  nastaw ie- 
niu orzecznictw o lekarsk ie  może stanow ić cenny przyczy- 
nek do badan ia  przyczynowośei wypadków7 i kształtow ania 
odpow iednich warunków' p racy. O dw rotnie, organy tec h - 
niczne przedsiębiorstw  winny zw racać więcej. niż dotąd  
uwagi na „czynnik  ludzk i44 i zaznajam iać się ze św iatopo- 
glądem  „biologicznym 44 reprezentow anym  przez lekarzy. P o - 

stu latom  tym  czyni zadość w pewnym  stopniu  wspólnota 
dochodzeń, k tó ra  zmusza obie strony do zajm owania się 
głębszą stroną  badania wypadków’.

U zupełnieniem  m ateria łu  p ro tokólarnego  jest orzeczenie 
psychotechniczne, w którym  przew idziana została również 
opinia o p rzypuszczalnej czy ścisłej przyczynie wypadku. 
B adanie  spraw ności psychotechnicznej po w ypadku może 
dać rów nie rew elacyjne wyniki, jak  badan ie  lekarskie.

Zasada p ro tokólarnego  dochodzenia po każdym  wypadku, 
n iezależnie od jego następstw7, ma swoje głębokie uzasad- 
nienie. Zapobieganie n ie może ograniczać się do zapobie- 
gawczego w kraczania dopiero  po zdarzeniu  się wypadku.
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Musi ono zwalczać przyczyny istn iejące „w stan ie  u tajonym 44. 
Przyczyny w ypadków, k tórym  należy czynnie i z góry p rze - 
ciwstawić się, to  nie ty lko  przyczyny, k tó re  u jaw nią swe 
istn ien ie  dopiero po zdarzeniu  się w ypadku, lecz i te  ta k - 

że, k tó re  n ie  pow odując w danym  okresie czasu żadnego 
w ypadku, istn ie ją  w stan ie  utajonym  jako stała  lub p ow ta- 

rzająca  się groźba na przyszłość, iż w ypadek zdarzyć się 
może. P rzy  tak im  postaw ieniu sprawy, ważność przyczyny 
nie zależy zupełnie od ciężkości skutków.

T a sama przyczyna n ie wywoła dziś sku tku  żadnego, ju - 
tro  lekkie o tarc ie  naskórka lub przejściow e zaburzenie w to - 
ku pracy, po ju trze  najcięższą k a ta s tro fę  z o fiaram i w lu - 

dziach i m ieniu przedsiębiorstw a. W ymaga ted y  usunięcia, 
nim  przyjdzie do jej u jaw nienia  w postaci w ypadku. W myśl 
te j zasady, każde zauważone uchybienie w stan ie  bezp ie- 
czeństwa pow inno być usun ięte  zawczasu, a już n a jd ro b - 

niejszy w ypadek stanow i w skazanie do p ro tokólarnego  do- 

chodzenia i energicznej akcji zapobiegawczej. Zasada ta  by - 
ła do pewnego stopn ia  przestrzegana jedynie w służbie 
zw iązanej z ruchem , gdzie każdy w ypadek grozi szczególnie 
dotkliw ym i następstw am i. W yrazem  je j było odróżnienie 
wypadków  od t. zw. „ważniejszych w ydarzeń kolejow ych44, 
k tó re  m ożnaby nazwać również w ypadkam i bez pow ażniej- 
szych następstw , jednak  w ypadkam i, względnie zdarzeniam i 

kryjącym i w sobie u ta jo n ą  przyczynę k a tastro fy . Obecnie, 
zapobieganie przyczynom  wypadków zostało znacznie ro z - 
szerzone zarówno w zakresie służby ruchu, jak  i służby z ru - 
chem  niezw iązanej. Z przyczyn wyżej podanych, również 

i sta tystyka pow inna obejm ować wszystkie bez w yjątku wy- 
p adk i, łącznie z najdrobniejszym i, oraz zdarzenia kryjące 
możliwość w ypadku. M iernik „ciężkości44 nie ma znaczenia 

zapobiegawczego, a jedynie  znaczenie odszkodowawcze. Uza- 
leżnianie dochodzeń i sta tystyk i od ciężkości wypadków  (np. 
od wywołanej niezdolności do pracy zwyż 2— 1 tygodni) By- 
łoby nieuzasadnionym  ograniczeniem  skuteczności najw aż- 

niejszego środka zapobiegawczego, jakim  jest poznaw anie 
i usuw anie głęboko ukry tych  przyczyn bez względu na 
skutki. W ięcej mówi n ieraz  o istn ieniu  stałej groźby ciężkiej 
k a ta s tro fy  k ilka  lub k ilkanaście  niew innych zdarzeń, niż 

najcięższa k a ta s tro fa , k tó ra  już się zdarzyła, zacierając n ie- 

raz naw et ślady, po k tórych m ożnaby dojść do przyczyny. 
Jeżeli np. m aszynista m inie k ilka razy ten  sam sem afor 

ustaw iony na „ s tó j44 i zatrzym a pociąg dopiero o k ilkadzie- 

siąt m etrów  dalej, to  wykroczenie tego rodzaju jest już b a r- 
dzo poważnym  m em ento na przyszłość, choćby nie spow o- 
dowało żadnego wypadku. Albowiem n astępne  tak ie  p rze - 
jechan ie  sem afora może już spowodować najcięższą k a ta - 

stro fę . W ykroczenie sta je  się przedm iotem  dochodzeń służ- 
bowych, k tó re  prócz znaczenia dyscyplinarnego i po rządko- 

wego, m ają w ybitne znaczenie zapobiegaw cze. Jeśli w do- 
chodzeniach tych b ierze  ponadto  udział lekarz  i psychotech- 

nik , może zostać ujaw niona przyczyna w ykroczenia leżąca 
w zaburzen iu  wzroku, rozpoczynającej się chorobie  m aszy- 
nisty, jego niespraw ności psychotechnicznej itp . Albo też 

dochodzenie wykaże złą w idzialność sygnału, niew łaściw e 
jego ustaw ienie, niedom aganie ham ulców  itp . P rzykładów  tego 
rodzaju , czy to z ko lejn ictw a, czy z każdej innej gałęzi p rze -

mysłu, m ożna by w yprow adzić nieskończoną ilość. Zasada do- 

chodzeń „zapobiegaw czych4' w inna być przestrzegana we wszy- 

stkich przedsiębiorstw ach, bez względu na ich rodzaj i zakres 

działalności. Pozorne obciążanie organów przedsiębiorstw a p i- 

semnymi dochodzeniam i i statystyką nie może tu  stać na p rze- 

szkodzie. P rzeciw nie, stanow i bodziec do lepszego zapobie- 

gania na przyszłość, w wyniku k tórego stan bezpieczeństw a 

będzie się popraw iał.

Na P. K. P . w prow adzono ponadto  „księgę wypadków 44, 

do prow adzenia k tó re j obowiązane są w szystkie wykonawcze 

jednostk i organizacyjne. Do księgi tej, zaopatrzonej w szereg 

rubryk, wpisuje się zaraz po w ypadku w szelkie dane do ty- 

czące poszkodow anych, skutków  i przyczyn niezdolności do 

pracy, pom ocy lekarsk iej itd . P row adzi ją bezpośredni 

zw ierzchnik służbowy, a więc np. w w arszta tach  k ierow nik 

odnośnego działu lub zawiadowca sekcji w arsztatow ej. Obo- 

wiązek oznaczania w księdze przyczyny w ypadku zaraz po 

jego zdarzeniu się, a więc n iezależnie od późniejszego roz- 

poznania przyczyny w toku  dochodzeń, ma znaczenie znów 

z∏nobiegawcze i wychowawcze. Zmusza odpowiedzialnego 

kierow nika do ciągłego interesow ania się stanem  bezpieczeń- 

stwa i hig ieny p racy  oraz zwalczania przyczyn utajonych 

i ujaw nionych. Zarazem  pozwala na bieżącą ko n tro lę  wy- 

padkowości na każdym  odcinku ze strony organów nadzoru. 

Księga wypadków ma ponadto  znaczenie dowodowe przy 

uzasadnianiu  żądania zniżki wysokości ta ry fy  składek ubez- 

pieczeniowych, k tó re , jak  wiadomo, zależą od stanu bezp ie- 

czeństwa w zakładzie pracy. Księga stanow i wreszcie p o d - 

stawę sta tystyki wypadkowej. Na jej podstaw ie sporządza 

się statystyczne wykazy zbiorcze, k tó re  następn ie  łączy się 

w tabele zbiorcze wyższego rzędu, aż do sta tystyk i ogólnej 

przedsiębiorstw a. W ykazy zbiorcze sporządza się na zasa- 

dzie uproszczonego system u staw iania i sum owania kresek 

z odpow iednich rubryk . Zasadą okresowych tab e l sta tystycz- 

nych jest ko jarzen ie  przyczyn ze skutkam i, postu lat n ie - 

zm iernej wagi, k tó ry  decyduje o w artości sta tystyk i. Jeżeli 

w rzędach poziom ych wyszczególniam y zróżniczkow ane dzia- 

ły pracy (służby), a w kolum nach pionowych sku tk i w ypad- 

ków pod względem rodzaju , m iejsca, ilości wypadków śm ier- 

telnych, dni niezdolności do p racy , liczby trw ale niezdolnych 

oraz liczby wypadków  i liczby poszkodow anych, uzyskujem y 

ogólny pogląd, jak ie  działy p racy  są źródłem  jakich w ypad- 

ków pod względem następstw . O trzym ujem y więc tabelę 

skutków. Chcąc o trzym ać tabelę  przyczyn, wyszczególniamy 

w rzędach przyczyny, a w kolum nach działy pracy. Uzysku- 

jemy przez to możność oceny, z jakich  przyczyn w ystępują 

w ypadki w poszczególnych działach pracy. Zestaw ienie sk u t- 

ków w rzędach, a przyczyn w kolum nach (lub odw rotnie), 

daje możność zorientow ania się, jak ie przyczyny —  jakie 

wywołują skutki i odw rotnie, jak ie sku tk i są następstw em  

jakich przyczyn. Z estaw ienie tych w szystkich danych z licz- 

bą przepracow anych dniówek i liczbą zatrudnionego  perso - 

nelu pozwala na określenie częstotliw ości, stopy w ypadko- 

wej i wyciąganie całego szeregu pożytecznych wniosków 

o wysokiej w artości gospodarczej i naukow ej.
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Bezpieczeństwo przy łamaczach złomu lanego
T echnika łam ania złomu przez m iaż- 

dżenie go przy pomocy energii k in e - 
tycznej spadającego ze znacznej wyso- 
kości ciężaru, tak  zwanej baby, jest 
nader p rosta , a jednak  kryje w sobie 
m om enty bardzo niebezpieczne, wym a- 
gające dobrego zdyscyplinow ania obsłu- 
gi. Podnoszenie baby do góry na wy- 
sokość k ilku  m etrów  przy pomocy li- 
ny przerzuconej przez blok na odpo- 
w iednim  rusztow aniu lub żurawiu, (przy 
suwnicach używ anie bloku sta je  się 
zbędne) wymaga zastosow ania otw ie- 
ranego haka, odpow iednio ukształtow a- 
nego, bądź też dużego elektrom agnesu. 
H ak tego rodzaju  może być o tw arty  z 
odległości przez pociągnięcie za linę 
pom ocniczą, a elektrom agnes zwalnia 
babę przez p rzerw anie  prądu. Obie 
czynności mogą nastąp ić  dopiero wte- 
dy, kiedy obsługa ustaw iająca złom 
pod babę odejdzie poza ogrodzenie 
ochronne. N ajgroźniejszym  m om en- 
tem  jest oczywiście p raca  ludzi pod za- 
wieszoną w pow ietrzu  babą i z tego 
względu podnoszenie jej przy pomocy 
suwnicy lub żuraw ia ma tę zaletę, że 
daje możność odprow adzenia wiszącego 
ciężaru poza stre fę  ruchu ludzi obsłu- 
gujących złom. Przy pracy na bloku 
zawieszonym nieruchom o n iebezpie- 
czeństwo jest ogrom ne i dlatego bak, 
względnie e lektrom agnes muszą być 
w ybitnie solidnie w ykonane i s ta ran - 
nie obsługiwane i kontrolow ane, tak  
samo zresztą jak  linka pom ocnicza, 
względnie cała instalacja  e lektryczna 
do e lektrom agnesu. Przy każdym  u rzą - 
dzeniu, naw et najbardzie j udoskonalo- 
nym, za  kardynalną regułę m usi być 
przy ję ta  zasada podnoszenia baby do- 
p iero w chwili, kiedy złom został p rzy - 
gotowany, a obsługa usunęła się. Cały 
te ren  przeznaczony na ustaw ianie zło- 
mu pod babę m usi być otoczony 
m ocnym ogrodzeniem  o wysokości co

Rys. 2

najm niej 3 m etrów , aby zabezpieczyć 
zatrudnionych robotników , względnie 
postronne osoby przechodzące w b li- 
skim sąsiedztw ie, przed rozpryskujący- 
mi się odłam kam i m etalu . B ardzo p ra k - 
tyczne jest ogrodzenie, zilustrow ane na 
rys. l . i Oto, jak  widzimy, m ocne 
i ciężkie bale drew niane zawieszone są 
w sposób luźny na poziom ym  sworzniu, 
tw orząc rodzaj ciężkiej zasłony klaw i- 
szowej. Pod wpływem ciężkich uderzeń 
rozpryskujących się kaw ałków  złomu 
w teh  sposób wykonana zasłona lekko 
fa lu je  i jakkolw iek zostaje kaleczona, 
to jednak  nie ulega wyłam ywaniu po - 
szczególnych bali, jak  to ma miejsce 
przy balach zakopanych do ziemi. 
E w entualna zam iana roztrzaskanych b a - 
li nie nastręcza tyle pracy, co zakopy- 
wanie nowych do ziemi. Ogrodzenie 
tego rodzaju  może być również uży- 
wane i w ew nątrz budynku. E lem en tar- 
ne środki ostrożności przy łam aczach 
złomu są następu jące:

1) okna, drzwi i strop  budynku po- 
w inny być zabezpieczone m ocny- 
mi k ra tam i żelaznym i;

2) obok wszystkich otworów ogro- 
dzenia, wzgl. budynku należy u- 
m ieścić tab lice  ostrzegawcze (np. 
„niebezpieczeństw o —  nie zbli- 
żać się!“ );

3) łam acz, niezależnie od tego czy 
jest zaopatrzony w napęd  m echa- 
niczny, czy elektryczny, musi być 
często rew idow any, aby upew nić 
się, czy wszystkie jego części są 
w porządku;

4) wszystkie koła zębate i inne ru - 
chome części m echanizm u pow in- 
ny być zaopatrzone w m ocne o- 
słony m etalow e;

5) jeżeli baba u trzym yw ana jest m e- 
chanicznie, to należy stosować 
haki bezpieczeństw a, zapobiegają-

l) Podał R. Kalużniacki

Poduszki ochronne 
do przenoszenia na barku 
m ateriałów tartych

W trosce o zdrowie ro - 
botników  N aczelna D yre- 
kcja Lasów Państw ow ych 
w prow adziła używanie skó- 
rzanych poduszek, z ilu- 
strow anych obok na rys. 2. 
Z lewej strony jest poka- 
zany wzór szwedzki, zbyt 
w ielki dla p rzeciętnego ro - 
botn ika polskiego. W zór 
ten został w odpow iedni 
sposób przekształcony do 
po trzeb  polskich i jest uw i- 
doczniony po stron ie  p ra - 
wej. Poduszka tego rodza- 
ju chroni bark  robo tn ika  
przy przenoszeniu m ate ria - 
łów tarty ch  przed  n a ta r - 
ciem, zgnieceniem  itp . u ra - 
zami i rozkłada ciężar na 
większą pow ierzchnię, o- 
słaniając ciało przed bez- 
pośrednim  stykiem  z d re - 
wnem, spotykanym  dotych- 
czas nagm innie przy zd ar- 
tym ubran iu  i koszuli.

J.P.

Rys. 1

ce przedw czesnem u lub p rzypad- 
kowem u jej zw olnieniu;

6) pom ocnicza lina do o tw ieran ia  h a - 
ka pow inna być tak  długa, aby 
koniec jej m ógł być w yprow a- 
dzony poza ogrodzenie;

7) przed uruchom ieniem  urządzenia 
należy upew nić się, że wszystkie 
jego części są we właściwym sta - 
nie;

8) p rzed  podnoszeniem  baby cala 
obsługa m usi się usunąć poza za- 
grodę; hakowy, k tóry  wychodzi 
o sta tn i, m usi praw idłow o przypiąć  
bak lub ustaw ić babę w pozycji 
odpow iedniej do ujęcia e lek tro - 
m agnesem ;

9) baba nie może być podnoszona, 
dopóki hakowy nie opuści zagro- 
dy i n ie da oznaczonego sygnału;

10) przed opuszczeniem  baby, bakowy 
musi się upew nić, czy wszystkie 
osoby znajdu ją  się poza ogrodze- 
niem ochronnym  i dopiero w te- 
dy może być dany sygnał gwizd- 
kiem  lub gongiem , jako ostrze- 
żenie o m ającym  nastąp ić  rzucie;

11) przy ładow aniu rozbitych części 
na wagony lub sam ochody cięża- 
rowe bywa używany ten sam e lek- 
trom agnes. E lektrom agnesu nie 
wolno unosić ponad głowami 
znajdujących się w pobliżu p ra - 
cowników, naw et gdyby nie był 
obciążony; n ikom u nie wolno 
przechodzić pod elek trom agne- 
sem zawieszonym  w pow ietrzu;

12) robotnicy  pow inni być zaopatrze- 
ni w okulary  ochronne, m ocne 
rękaw ice skórzane i obuwie z o- 
chraniaczam i, zabezpieczającym i 
stopy przed zgnieceniem ;

13) te ren  poza ogrodzeniem  musi być 
równy i często uprzątany ;

14) te ren  w ew nątrz i dookoła u rzą- 
dzenia musi być silnie ośw ietlany, 
jeżeli p raca  odbywa się po 
zm ierzchu.

(National Safety News, Maj 1936)
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Nowa osłona wału nożowego 
przy wyrówniarkach

Po piłach tarczow ych i frezarkach—  
w yrów niarka jest najn iebezpieczniejszą 
obrab iarką do drew na. W ypadki przy 
pracy  na w yrów niarkach są liczne i 
ciężkie.

Przepisy bezpieczeństw a dla wyrów- 
n iarek  wym agają w wielu k ra jach  —  
obok okrągłego w ałka nożowego —  o- 
słony szpary w stole z obu stron  k ie - 
rownicy. W prak tyce  jest to  jednak  
połączone ze znacznym i trudnościam i. 
Dotychczasowe urządzenia  ochronne, 
jak  np. suwak ochronny, żaluzje, zasło- 
ny składające  się teleskopow o itp . są 
bardzo uciążliw e w stosow aniu, p rze - 
szkadzają przy pracy i dlatego są n ie- 
chętn ie  używane przez robotników .

K orzystnie w yróżnia się nowa osłona 
płytkow a (L am ellenschutzvorrichtung), 
skonstruow ana przez jedną z fabryk  
niem ieckich, rys. 1. W szczelnym k a p tu - 
rze, um ocowanym  pod stołem  (nie m o- 
że więc być odręcznie usun ięty ), zn ajd u - 
ją się p ły tk i (a) w kształcie  w ycin- 
ków kołowych, k tó re  w stan ie  spo- 
czynku zakryw ają całkowicie wałek no- 
żowy nad p ły tą  stołu i wystają dolną 
kraw ędzią o 2 mm ponad pły tą  (h), 
nie przeszkadzając przy  rozsuw aniu 
stołu. Gdy robo tn ik  dosuwa obrabiany 
przedm iot, p ły tk i, pchn ię te  przez ten  
p rzedm iot chowają się pod stół i od- 
słaniają wał nożowy na po trzebnej sze- 
rokości. P rzy  przedm iotach o n ieregu- 
larnych ksz tałtach  p ły tk i opuszczają 
się i podnoszą kolejno , zależnie od 
bocznego p ro filu  obrabianego p rzed - 
m iotu. P ły tk i w racają do swego zasad- 
niczego położenia pod działaniem  cię- 
żaru przeciw w agi (c), p rzerzuconej na 
lince (h) przez ro lkę  (d). K ażda z pły- 
tek  ma swą własną przeciw wagę. W 
celu pokonania oporów tarc ia , zasto- 
sowano pom ysłowe sm arow anie całego 
urządzenia płynnym  sm arem  (e), wy- 
pełniającym  k ap tu r.

(Arbeitschułz Nr. 6; r. 1934)

Frezowanie profilów 
„odsądzanych”

Frezow anie p rofilów  odsądzonych, 
wym agające przysuw ania i odsuw ania 
p rzedm iotu  od w rzeciona, jest czyn- 
nością bardzo niebezpieczną, tym  h a r- 
dziej, że używ anie norm alnych osłon

P R Z Y K Ł A D Y / /  P O M Y S Ł Y  // U D O S K O N A L E N I A
jest przy te j operacji n ad er u trudn ione . 
Zm niejszyć n iebezpieczeństw o może 
ty lko  używanie specjalnych szablo- 
nów —  prow adnic.

Na rys. 2 przedstaw iony jest tak i 
szablon (s), do k tórego przym ocowany 
jest zaciskam i śrubowymi (z) —
przedm iot frezow any (o). Po bokach 
szablonu przyśrubow ane są klocki (k) 
ścięte ukośnie. Ścięcie to  daje po trzeb - 
ne odsądzenie rowka. Podczas frezo- 
w ania robo tn ik  przyciska szablon do 
p ierścienia  kierow niczego osadzonego 
na w rzecionie tuż pod nożem, wzgl. 
frezem.

(Arbeitschułz Nr. 9, 1931 r.)

Frezowanie wyrobów drew- 
nianych o małych wymiarach

Przy frezow aniu przedm iotów  o m a- 
łych w ym iarach, jak  np. okapów i 
szczeblin okiennych, drzewiec do szczo- 
tek , trzonków  do narzędzi itp ., używać 
należy pom ocniczych szablonów dopro - 
wadzających. Szablon tak i do frezow a- 
nia szczebliny okiennej przedstaw iony 
jest na rysunku. Składa się . z dwóch 
listew (1 i 2) i z k locka oporowego 
odpowiedniego kształtu  (3), rys. 3.

(Der Holzmarkt Nr. 232, 1934 r.)

Żłobkowanie
i profilowanie listew

Przy  robotach tych nie należy do- 
prow adzać przedm iotów  bez przycis- 
ków sprężynujących stalow ych lub 
drew nianych. P raca bez nich jest 
więcej niż lekkom yślna, gdyż n a jm niej- 
sza przeszkoda w postaci sęka, pęk n ię - 
cia w drzewie lub tp . spowodować m o- 
że odrzu t drew na i ciężkie skalecze- 
n ie robotnika. Na rysunku 4 p rzed sta - 
w iony jest przycisk drew niany silnie 
przym ocowany zaciskam i do stołu fre - 
zarki. W ycięcia grzebieniaste działają 
na p rzedm iot obrabiany sprężynujące, 
poddając  się w k ierunku  posuwu i za- 
pobiegając odrzutow i wstecznemu.

(Der Holzmarkt Nr. 232, 1934 r.)

Rys. 2 Rys. 7

Rys. 8

Rys. 1

Urządzenie dociskowe 
desek na pile

Rozdzielaniem  desek nazywamy 
ich przerzynanie w płaszczyźnie 
dzielącej deskę na dwa kaw ałki 
o tej samej szerokości i tej samej 
długości, jak ie m iała deska po- 
czątkow a. Innym i słowy jest to 
podział g r u b o ś c i  deski. Przy 
użyciu piły tarczow ej —  płaszczy- 
zna tarczy  przechodzi przez p ła - 
szczyznę podziału.

W celu bezpiecznego w ykona- 
nia tej czynności na p ile  ta rczo - 
wej p. L ichtm an, kierow nik  tech - 

niczny ta rtak u  R ubinstein  w O tyni, wykonał 
przyrząd , zilustrow any w widoku ogólnym  na 
rys. 5 i w p lanie na rys. 6.

Do organów zabezpieczających należą tu ta j: 
k a p tu r  ochronny (A), podniesiony z koniecz- 
ności na wysokość prow adnicy (B), prow adnica 
(B) okuta uchwytem  m etalow ym  (C), k tó ry  da- 
je się przesuw ać wzdłuż m ocnego toczonego 
wałka (D) wreszcie — deska przyciskowa (E), 
obracająca się na czopie p rostopadłym  do po- 
w ierzchni stołu. Deskę tę przyciąga mocno do 
przerzynanego m ateria łu  sprężyna (F). Siłę na - 
ciągu te j sprężyny m ożna regulow ać przy po- 
mocy kółka (G). Prócz tego, jak  przy każdej 
p ile  tarczow ej, jest tu ta j klin  rozszczepiający 
(H ), chroniący przed odrzutem . Zasadniczą ro - 
lę w tym urządzeniu odgrywa klin, p row adn i- 
ca i deska przyciskowa. K lin ma za zadanie 
rozszczepić przecięty  m ateria ł tak , aby tylne 
zęby piły  nie unosiły z sobą ciętego m ateria łu , 
prow adnica leży w płaszczyźnie piły  tarczow ej 
i w tym  samym kierunku  prow adzi obrabiany 
m ateria ł, stw arzając równocześnie oparcie  dla 
nacisku, wywieranego przez deskę przyciskową,

Rys. 5

Rys. 9

do rozdzielania

Rys. 6

tarczowe,
przyciskanie ma na celu po p ierw - 
sze— utrzym anie  rozdzielanego m a- 
teria łu  ściśle w płaszczyźnie prow a- 
dnicy (pionowo do pow ierzchni 
stołu i rów nolegle do płaszczyzny 
p iły ), a po drugie —  przeciw dzia- 
łanie ew entualnem u odrzutow i 
m ateria łu . Oczywiście, sprężyna 
musi być tak  dobrana, aby zdo- 
łała m ocno przycisnąć obrabiany 
m ateria ł do prow adnicy. Deska 
przyciskow a spełnia w tym  u rzą - 
dzeniu rolę zabezpieczenia p a l- 

ców robotn ika, k tó re  przy posuw aniu przerzy - 
nanego m ateria łu  nie mogą przejść  poza p ro - 
fil deski, a więc nie dosięgną zębów piły.

Ze względu na to , że prow adnica musi być 
cokolwiek wyższa od przerzynanego m ate ria łu — 
norm alny k a p tu r ochronny opiera się o jej gór- 
ną kraw ędź i osłania ty lko  górną kraw ędź piły, 
przeciw działając jednocześnie rozrzucaniu t ro - 
cin. W ysokość prow adnicy, zwanej również lis t- 
wą oporową, powinna być równa szerokości roz- 
dzielanych desek; co się zaś tyczy wysokości de- 
ski przyciskowej, to albo jest ona równa wyso- 
kości prow adnicy, albo też wysokości tej części 
piły, k tó ra  wystaje ponad stołem.

Zdaniem  projektodaw cy przyrząd ten  zapew - 
nia bezpieczne przerzynanie  deszczułek, poczy- 
nając od długości 10 cm wzwyż i nadaje  się do- 
brze do p rzecieran ia  fryzów, co przy zwykłej 
p ile  tarczow ej, zaopatrzonej wyłącznie w klin  
i k ap tu r, jest bardzo niebezpieczne.

λV celu zaoszczędzenia przecieranego m ate- 
ria łu  au to r p roponuje  używanie pił stożkowych, 
k tóre m ają cienkie uzębienie.

Prawidłowy chwyt —
istotą zabezpieczenia frezarki 
do drzewa

Przy frezow aniu rowków przeryw a- 
nych (E insetzfraesarbe it) obrabiany 
przedm iot m usimy w pewnych o dstę- 
pach odejm ować, a następnie ponow - 
nie przysuw ać do freza. Posługiw anie 
się w takich  w arunkach przyciskam i 
jest wręcz niem ożliwe. Aby zabezpie- 
czyć się przed w ypadkam i przy tej 
czynności, należy zastosować w ydłużo- 
ną prow adnicę (listw ę oporową) i za- 
mocować na  niej przy pomocy zacis- 
ku klocek oporowy (K) (rys. 7), o który  
można mocno oprzeć obrabiany p rzed - 
miot (P) i wraz z listwą przysuw ać go 
do freza.

Równie skuteczną ochronę i pomoc 
daje długa listwa, zaopatrzona z jed - 
nej strony w poprzeczkę (A), op iera - 
jącą się o kraw ędź stołu, z drugiej zaś 
strony przesuw ny klocek (K ). O klo- 
cek ten  należy oprzeć obrabiany p rzed - 
m iot (P) i w raz z listwą przesuw ać go 
w celu obróbki do freza. (Rys. 8).

(Der Holzmarkt Nr. 232, 1934 r.)

Wal nożowy do heblarki 
o cichym biegu

W celu un ikn ięcia  hałasu przy ob- 
róbce na heblarkach, jedna z firm  
niem ieckich wykonała cylindryczny 
wał nożowy z ostrzem  w kształcie  po - 
w ierzchni śrubow ej. Uzyskano przez to 
praw ie cichą pracę. P rzy  nożach p ro - 
stych zm iana nacisku na pow ierzchnię 
obrabianą odbywa się skokam i, n a to - 
m iast przy nożach śrubowych nacisk 
noża zm ienia się w sposób ciągły.. P ró - 
by z nowym nożem  były całkowicie 
zadow alające. P rzy  użyciu noża śrubo- 
wego zm niejsza się również niebezpie- 
czeństwo uderzeń wstecznych, gdyż nie 
ma gwałtownych zm ian nacisku. Poza 
tym  m niejsze jest niebezpieczeństw o 
w yrzucenia noża, gdyż sam kształt śru - 
bowy —  naw et przy n iedostatecznym  
zaciśnięciu nak ładek  —  uniem ożliwia 
to praw ie całkowicie. (Rys. 9).

(Arbeitschułz Nr. 12 \ 932 r.)

Zmniejszenie niebezpieczeń- 
stwa noży dwuramiennych 
przy frezarkach do drzewa

Używanie noży dw uram iennych 
(Schlitzhaken, Schlagkreuzen) przy 
czopowaniu i wycinaniu rozporów (szli- 
cowaniu) na frezarce  połączone jest z 
tak  w ielkim  niebezpieczeństw em , że zo- 
stało w Niemczech zabronione.

Jedna z firm  niem ieckich obmyśliła 
konstrukcję  zm niejszającą ciężkość u- 
razów i um ożliw iającą po odpow ied- 
n iej przeróbce używanie dawnych no- 
ży dw uram iennych. Pom ysł ten  jest 
przedstaw iony na rys. 10 i 11. Na 
rys. 10 widzimy płaski nóż dw uram ien- 
ny, leżący na tarczy  stalow ej n ieznacz- 
nej grubości, do k tó rej jest przypojo- 
ny elektrycznie. Dzięki tem u przy w i- 
row aniu tego zespołu niebezpieczeń- 
stwo ogranicza się do działania po- 
w ierzchni tnących noża, a działanie u- 
darow e ram ion jest wykluczone. Czę- 
stotliw ość wypadków nie może być 
przy tym  urządzeniu zm niejszona —  
wyłącznie ich ciężkość.

W analogiczny sposób po trak tow ane 
jest zabezpieczenie, wskazane na 
rys. 11. W danym  w ypadku ram ię za- 
opatrzone jest w noże wym ienne przy- 
tw ierdzone na śrubach , całość zaś osa- 
dzona jest na tarczy stalow ej, zaopa- 
trzonej w kraw ężniki. K onstrukcja  ta 
zapew nia bezpieczeństw o nie m niejsze, 
niż tarcze  ze zdejm owanym i nożami 
(Schlitzscheihen) do czopowania i wyci- 
nan ia  rozporów  i posiada ponadto  tę  
zaletę, że jest od nich lżejsza i nadaje 
się jednocześnie do mocnego przy- 
tw ierdzan ia  m ałych noży.

(Arbeitschułz Nr. 9, 1931 r.)
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USTAWODAWSTWO « P R Z E P ISY l ORGANIZACJA

P r  a r a  m ło d o c ia n y c h  i k o b ie t  a  n o r m y  p r a w n e
Anna Fidler

Nowy spis robót wzbronionych m łodocianym  i kobietom , 
k tóry  wszedł w życie 26 kw ietn ia 1936 r., u jm uje w porów - 
naniu  ze spisem  z r. 1925 spraw ę robót zakazanych obszer- 
niej pod względem przedm iotow ym  i bardziej rygorystycznie 
pod względem dopuszczalny d i wyjątków.

Tendencja tw ardszych w yjątków ujaw niła się już w p ierw - 
szych p a rag ra fach  obowiązującego rozporządzenia.

Okazuje się bowiem, że poza ustawową m ożnością wydawa- 
nia przez M inistra O pieki Społecznej zezwoleń na za tru d n ia - 
nie m łodocianych przy robotach wzbronionych, związanych 
z odbyciem  nauki zawodowej, p a rag ra f drugi dawnego roz- 
porządzenia (Dz, U. Nr. 81/25, poz. 558) przew idyw ał dopu- 
szczanie m łodocianych i kobiet do pracy objętych p.p. 1 
i 16 załącznika Nr. 1 oraz p. p. 4 i 1.5 załącznika Nr. 2, pod 
w arunkiem  stosow ania odpow iednich środków , m ających na 
celu ochronę zdrowia pracowników. N atom iast obowiązujący 
obecnie spis robót w zbronionych (Dz. U. Nr. 78/35, poz. 181) 
ujm uje wydawanie zezwoleń w ram y hardziej wąskie i ogra- 
nicza je do zakresu nauki zawodowej. Zezwolenie to może 
być w ydaw ane wyłącznie dla poszczególnych gałęzi pracy 
lub kategoryj zakładów pracy, nie zaś, jak  poprzednio , dla 
pojedyńczych zakładów.

R ozporządzenie w prow adza również nowość bardzo po- 
żądaną z p u n k tu  w idzenia bezpieczeństw a pracy, a m iano- 
wicie —  um ożliw ia uchylenie zezwolenia w stosunku do za- 
kładu pracy, w k tórym  życie i zdrow ie m łodocianych p ra - 
cowników nie jest dostatecznie zabezpieczone (stw ierdza to 
obwodowy in sp ek to r pracy i w ystępuje w drodze służbowej 
z odpow iednim  wnioskiem  do Min. Op. Społ.).

Przy całej swej surowości, rozporządzenie dało wszak- 
że wyraz bardziej rozszerzającem u się prześw iadczeniu, iż 
konieczność ogólno-państw ow a pow inna m ieć p ierw szeń- 
stwo przed względami ochrony zdrow ia pracow nika; w ra - 
zie, gdy tego wymaga in teres obrony Państw a, M inister 
O pieki Społecznej w porozum ieniu z M inistrem  Spraw W oj- 
skowych może uchylić czasowo n iek tóre  z obowiązujących 
ograniczeń.

Nowe rozporządzenie rozszerza zakres działania p rzep i- 
sów, obejm ując nimi szereg prac, w poprzednim  spisie nie 
wym ieniony cli.

Je st to wynik d ługoletn ich  studiów  i dośw iadczeń zarów - 
no w dziedzinie bezpieczeństw a i higieny pracy, jak  też s to - 
sunków  społecznych, nasilenia na rynku  pracy i wpływu 
ustaw odaw stw a na stan  bezrobocia. Znaną jest rzeczą, iż 
przem ysł częstokroć poszukiw ał robo tn ika  m łodocianego lub 
kobiety, jako tańszej siły roboczej, rugując tym  samym k a- 
d ry  pracow ników  w ykw alifikow anych, co jest ze względów 
ekonom icznych i społecznych objawem  niepożądanym . 
Sztywność obecnych przepisów u tru d n ia  podobne prak tyk i 
i stw arza większe możliwości dopływu do zakładów pracy 
elem entu  bardziej się nadającego do wykonyw ania ciężkich, 
czy n iebezpiecznych robót.

Jeżeli chodzi o bezpieczeństw o pracy, o ilość wypadków 
przy pracy, to  jest ona n iew ątpliw ie m niejsza tam , gdzie 
p rzy  pewnym  ryzyku zam iast m łodocianych p racu ją  ro b o t- 
nicy dorośli o bardziej skupionej uwadze, a p rzeto  m niej 
narażen i na niebezpieczeństw o.

P rzy  opracow yw aniu spisu robót w zbronionych kobietom ,
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motywem  decydującym  były względy higieny oraz szkodli- 
wy wpływ niektórych prac  na potom stw o.

B ardzo znaczne różnice w porów naniu  z poprzednim  wy- 
kazuje nowy spis w samym układzie. Precyzję i jasność 
osiągnięto tu dzięki podziałowi zagadnień na grupy w za- 
leżności od gałęzi przem ysłu.

Na wstępie dział ogólny omawia te rodzaje  robót, k tó re  
są w zbronione w całym przem yśle (np. dźwiganie ciężarów 
ponad określoną wagę), poszczególne zaś działy dotyczą 
prac związanych wyłącznie z danym  rodzajem  produkcji, 
np. górnictw em , przem ysłem  m etalow ym , poligraficznym  
itp . i

Tego rodzaju układ u łatw ia , nie tylko stosow anie p rzep i- 
sów, ale nadaje  rozporządzeniu zw artość i przejrzystość, 
cechy w ustaw odaw stw ie najbardzie j pożądane. Przyznać bo- 
wiem należy, iż poprzedni spis n ie l>yl należycie usystem a- 
tyzowany.

Możnaby nowemu rozporządzeniu  zarzucić pewną d ro - 
biazgowość. Jest to jednak  zarzut czysto teoretyczny, gdyż 
w praktycznym  zastosowaniu drobiazgowość ta  okazuje się 
pożyteczną.

R ozpatru jąc  całość przepisów , możemy w yodrębnić 
w nich k ilka grup, będących wyrazem  bądź trosk i p raco - 
dawcy o bezpieczeństw o pracy, bądź o higienę. G rupy te 
v, działach spisu są ze sobą logicznie pow iązane, bowiem 
zagadnienia, do k tórych  się odnoszą, w ystępują praw ie we 
wszystkich gałęziach przem ysłu. M ożnaby z grubsza plan 
ten  naszkicować w sposób następu jący :

Przepisy z zakresu: 1) bezpieczeństw a pracy,
2) higieny i zdrow otności,
3) ochrony zdrowia i potom stw a.
4) m oralności publicznej.

G rupa przepisów  z zakresu bezpieczeństw a pracy ma na 
celu przede wszystkim  ochronę samego robotn ika, obok k tó - 
rej w ystępuje również m om ent społeczny — wzgląd na bez- 
pieczeństwo publiczne.

Szereg robót niebezpiecznych wym aga ze strony p ra - 
cownika skupionej uwagi, um iejętności i pewnej au tom aty - 
zacji ruchów. Cechy te w znaczniejszym  stopniu posiadają 
dorośli, aniżeli jak tego badania psychologiczne dowiodły, 
osoby w wieku 15 —  18 lat, n iedo jrzałe  zarów no pod 
względem  fizycznym, jak  i psychicznym. Można tu chociaż- 
by przytoczyć przepis, k tó ry  zab ran ia  m łodocianym  obsłu- 
gi cen tra l telefonicznych, aparatów  telegraficznych  systemu 
M orse4a, aparatów  radio telefon icznych  i rad io te leg raficz - 
nych. P race te, same przez się, nie są n iebezpieczne dla 
pracow nika, wym agają jednak  w ielkiej dokładności i sku- 
pienia, jako związane z porządkiem  i bezpieczeństw em  p u - 
blicznym. N ieum iejętność, czy nieuw aga może przynieść 
niepow etow ane stra ty . G rupa bezpieczeństw a w porów naniu 
z poprzednim  spisem  została znacznie rozszerzona. W pro- 
wadzono doń szereg nowych elem entów , np. p. 5 spisu ro - 
bót w zbronionych m łodocianym  zakazuje im obsługi lamp 
z paliwem  łatw opalnym  lub wybuchowym ; p. 6 tegoż sp i- 
su —  obsługi urządzeń i naczyń pod ciśnieniem  powyżej 
0,5 atm osfery  nadciśn ien ia ; p. 27 zabran ia  robót w obrębie 
rygu w iertniczego w przem yśle naftow ym  itp .

Zupełnie nowym i są przepisy, zabran ia jące  robót przy



ścinaniu drzew i transporcie, zestaw ianiu tratew  i sp ław ia- 
niu drzewa. Dotyczą one zarówno m łodocianych jak i ko- 
biet.

Rozrost grupy bezpieczeństw a zilustrow ać m ożna chociaż- 
by liczbowo. W poprzednim  spisie spraw ie bezpieczeństw a 
pracy m łodocianycb pośw ięcono 14 punktów , a w obecnym 
41 punkty . Liczby te  n ie obejm ują przepisów , w których 
m om ent bezpieczeństw a - połączony jest z m om entem  h i - 

gieny.
Podobny stosunek m ożna Dy znaleźć i w grupie drugiej 

pośw ięconej zdrowotności. Między różnym i nowym i zakaza- 
mi, należy podkreślić  zakaz pracy m łodocianych przy robo- 
tach  odbywających się w pom ieszczeniach, posiadających 
wysoką tem p era tu rę , k tó re j dolna granica waha się od 
25l° —  32°, zależnie od w ilgotności pow ietrza.

Równie godne uwagi, aczkolw iek w zasadzie nie nowe, 
jest sprecyzow anie p rac  związanych z dźwiganiem  ciężarów. 
Poprzedn i spis u sta la ł m aksim um  ciężaru dla m łodocia- 
nych m ężczyzn na 30 kg, dla m łodocianych kobiet na 20 kg, 
d la  kobiet dorosłych na 30 kg. Nowe przepisy  p rzep row a- 
dzają daleko idące zróżniczkow anie, b iorąc pod uwagę 
w iek, inny rozwój fizyczny w okresie 16-tu i 18-tu lat oraz 
sposób wykonyw ania pracy. M łodocianym  obojga płci do 
la t 16-tu nie wolno dźwigać, przesuw ać i przenosić cięża- 
rów ponad 10 kg; m łodocianym  m ężczyznom od 16 do 
18 la t ponad 25 kg, kobietom  w tym  wieku ponad 15 kg, 
a dorosłym  kobietom  ponad 30 kg. .4 zatem  ty lko w o sta t- 
nim  przypadku  norm a poprzednio  obow iązująca nie uległa 
zm ianie, pozostałe zaś norm y obniżono. N astępnie szereg 
punktów  pośw ięcono jeszcze sposobowi przew ożenia c ię - 
żarów na wózkach, taczkach  itp ., określając w każdym 
w ypadku górne granice dopuszczalnego ciężaru.

Działem , k tó ry  praw ie  wyłącznie jest poświęcony higienie 
zawodowej, jest dział trak tu jący  o robotach w przem yśle 
chemicznym. Tu w łaśnie przede wszystkim  rzuca się w oczy 
owa drobiazgowość, o k tó rej była mowa poprzednio. O bec- 
ny spis nie tylko , że wym ieuia cały szereg szkodliw ych che- 
m ikalij, ale rozszerza zakazy w tym  sensie, iż obejm uje 
nim i zarówno roboty przy w ytw arzaniu, jak  też i stosow a- 
niu szeregu związków chem icznych, uznanych za tru jące  
lub szkodliw,e.

Rozszerzono również dział, dotyczący robót przy desty- 
lacji węgla, drzew,a itp . oraz przy przeróbce gazu ziemnego.

W prow adzono także zupełnie nowy dział robót z dzie- 
dziny przem ysłu w łókienniczego. Z agadnienie to jest b a r- 
dzo szeroko po trak tow ane  w spisie robót w zbronionych 
m łodocianym , natom iast, o ile chodzi o kobiety dorosłe, 
ogranicza się ono do jednego a rty k u łu , o którym  będzie 
mowa poniżej, ponieważ należy on do innej grupy zagad- 
nień. P rzykładow o m ożna zaznaczyć, że np. roboty przy 
wyrobie w aty i filcu, ścinaniu pluszów i aksam itów , fa rb o - 
w aniu surowców' zostały m łodocianym  zabronione, czy to 
ze względu na pow stający przy nich zabójczy dla płuc pył, 
czy to na konieczność używania szkodliw ych, pow odujących 
choroby chem ikalij.

Znaczną uwagę nowy spis poświęcił pracom  przy fa rbo - 
w aniu, w prow adzając zakazy wszędzie tam , gdzie dla celów 
p ro dukcji używ ane są barw niki o składzie tru jącym  lub 
szkodliwym. Stąd np. płynie zakaz robót przy politurow a- 
niu drzewa z zastosowaniem  tru jący ch  składników , fa rb o - 
w aniu fu te r  barw nikam i, zaw ierającym i ołów lub inne 
składniki szkodliwe.

Jak  wspom nieliśm y wyżej, zakazy z dziedziny higieny w od 
niesieniu do robót wzbronionych kobietom , m ają na względzie 
nie ty lko  zdrow otność i słabszą odporność fizyczną kobie- 
ty, lecz również i sku tk i, jak ie p raca  zawodowa w w arun-

k ach  szkod liw ych  d la  zd row ia  m ogłaby  w yw rzeć na p o to m - 
stw ie . T ro sk a  ta zn a laz ła  w yraz p la s ty c zn y  w k ilk u  p u n k - 
tac ji, w y łączn ic  te m u  przedm iotow o p o św ięconych  i s ta n o - 
w iących w po lsk im  u sta w o d aw stw ie  o ch ro n n y m  now ość go- 
d n ą  b liższego  om ów ien ia.

Oto woźmy, na przykład , pp. 10 i 56 spisu robót w zbro- 
nionych kobietom . P u n k t 10 zabrania kobie.tom w ciąży 
robót przy stosow7aniu prom ieni R oentgena, obsługi pras, 
tłoczarek , obrab iarek  i nożyc o napędzie nożnym, nieme- 
cbanieznyin, dźwigania i przenoszenia ciężarów po pochyl- 
niach. Zakazy te  obowiązują już od początku ciąży. P o - 
n ad to  po 6-ciu m iesiącach ciąży w zbronione jest kobietom  
wszelkie dźwdganie, przenoszenie, przesuw anie i przew oże- 
nie ciężarów oraz obsługa sam oprzęśnic. V przepisach 
tych znalazły wyraz współczesne tendencje  w k ierunku  
ochrony m acierzyństw a oraz względy eugeniczne.

Oddzielną wreszcie grupę tw orzą norm y wprow adzone 
do rozporządzenia z uwagi na m oralność publiczną. I ten  
dział został znacznie rozszerzony. O ile bowiem rozporzą- 
dzenie z r. 1925 zaw ierało jeden tylko artykuł, zab ran ia ją - 
cy obsługi konsum entów  przez kelnerk i wr porze nocnej 
w' zakładach, w których są sprzedaw ane napoje alkoholowe 
do spożycia na m iejscu, —  o tyle obecne rozporządzenie 
w prow adza aż 4 przepisy tego rodzaju , z k tó rych  trzy  za- 
wierają spis robót, wzbronionych m łodocianym  kobietom , 
a jeden spis robót w zbronionych kobietom . O statni jest an a - 
logiczny do postanow ienia poprzednio  obowiązującego, n a to - 
m iast pozostałe 3 przepisy, dotyczące m łodocianych, nie były 
w starym  spisie uwzględnione.

P u n k t 146 spisu robót wybronionych m łodocianym  s ta - 
nowi pow tórzenie i rozszerzenie na kobiety m łodociane za- 
kazu ze spisu robót wybronionych kobietom , przed chwa- 
lą om ówionego. P rzepis ten  należy in te rp retow ać  wr tym 
sensie, iż w,szelka .praca wiążąca się z obsługą konsum en- 
tów przez m łodociane kobiety  w zakładach, w których 
sprzedaw ane są napoje alkoholow e do spożycia na m iejscu, 
jest zakazana.

P u n k : 147 zabrania m łodocianym  obojga płci robót po- 
kojowych w' hotelach , pensjonatach , pokojach um eblow a- 
nych; przyczyny tego zakazu są zupełnie jasne.

W pływ m iędzynarodow ych konw encyj i zaleceń widać 
w yraźnie w p. 118, k tó ry  zakazuje m łodocianym  występów' 
i produkcyj w ch arak terze  zawodowych tancerek  i tan ce- 
rzy w7 kabare tach  i zakładach gastronom icznych.

Poza czterem a sklasyfikow anym i grupam i, istn ie ją  jeszcze 
przepisy, łączące w7 sobie elem enty różnych grup, szczegól- 
nie bezpieczeństw a i higieny pracy. Tu np. należy przepis p. 
120 spisu robót wybronionych m łodocianym , k tóry  zakazuje im 
robót pod wodą, robót w kesonach, robót wym agających po - 
zostaw ania w wodzie, choćby przy częściowym zanurzeniu. 
Albo też zakaz pracy w7 rzeźniach przy uboju zwierząt.

Nowy spis robót w zbronionych m łodocianym  i kobietom  
jest w ielkim  krokiem  naprzód w rozw7oju ustawτodaw7stwa 
socjalnego i wyrazem dążności w k ierunku  objęcia ustaw a- 
mi ochronnym i jak  najszerszych dziedzin życia.

Rzecz jasna, iż przepisy  te, wydane na podstaw ie ustawy 
dotyczącej p racy  m łodocianych, i kobiet z dn. 2 lipca 
1924 r. (Dz, U. Nr. 65/24, poz. 636), m ają odpowiednią 
egzekutyw ę, w ynikającą z przepisów  tejże ustawy. Sankcje 
te są n a tu ry  k arnej, istn ie ją  jednak  i sankcje cywilne. Bo- 
wiem poza nakładan iem  kar na przedsiębiorców , nie stosu- 
jących się do przepisów  praw a, o tw arta  jest dla pracow - 
ników7 możność dochodzenia na drodze procesu cyw ilne- 
go szkód i s tra t, poniesionych bądź w skutek wypadku. Bądź 
choroby w ynikłej z niezgodnego z ustaw ą działania p ra - 
codawcy.
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B ezp ieczeń stw o  i h ig ie n a  p racy  n a  p la n ta c ja ch  tyton iu

Praca na p lan tac jach  ty ton iu  jest 
dość n iebezpieczna dla zdrowia. Składa 
się na to  k ilka  przyczyn, a  przede 
wszystkim  w ydzielanie pyłu przez wy- 
suszone liście ty ton iu . W chłanianie go 
przez robotnice  wywołuje schorzenia 
płuc i c ierp ien ia  dróg oddechowych 
tym  złośliwsze, że pył ten , składa się

Rys. 2

niety lko  z kurzu , ale również zawiera 
szkodliwą dla zdrow ia n ikotynę.

Jeśli chodzi o w arunki higieniczne 
p racy  przy ty ton iu , to należy podkreślić  
w pierw szym  rzędzie konieczność do- 
sta rczan ia  robotnicom  pod dosta tk iem  
ciepłej wody i m ydła, zwłaszcza przed 
posiłkiem  i po  zakończeniu pracy. 

W szelkie bowiem  prace, szczególnie z 
ty toniem  niew ysuszonym , a więc pa- 
synkow anie, okw iecanie, rw anie liści 
i nizanie ich —  zabrudzają  silnie ręce. 
Zim na woda —  naw et z m ydłem  —  nie 
oczyszcza rąk , to  też robotn ice  czują 
ciągle w czasie przerw y obiadow ej za- 
pach ty ton iu , a naw et jego sm ak, co 
odbiera im  całkow icie apety t.

Z atarc ie  powiek brudnym i od ty to - 
n iu  rękam i może wywołać p rzykre  i 
przew lekłe choroby oczu, co z kolei po- 
ciąga n ieraz groźne następstw a dla 
wzroku.

Dbałość o stan  oczu pracow nic rów - 
nież nakazu je , aby pom ieszczenia, w

Tadeusz Łada
Roczna produkcja tytoniu wynosi obec- 
nie przeszło 10 milionów kg zatrudnia- 
jąc na wszystkich plantacjach (ponad 
6000 ha) z górą 50.000 robotników i 
robotnic. Garść uwag i wskazówek, do- 
tyczących bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy iv tej najmłodszej, lecz duże nadzieje 
rokującej, gałęzi produkcji rolnej ze- 
brane zostały przez autora w wyniku  
obserwacyj dokonanych na jednej z 

z plantacyj

któ rych  odbywa się nizanie ty ton iu , by- 
ły w idne i obszerne, a jeśli zachodzi 
konieczność pracy wieczorem, aby po- 
m ieszczenie tak ie  było dobrze ośw ietlo- 
ne. Jeśli ośw ietlenie, jest n iedosta tecz- 
ne, to  robotnice  powinny się skupić w 
kręgu najsilniejszego św iatła z danego 
źródła. Poza tym  wszelkie' pom ieszcze- 
nia, przeznaczone do pracy przy ty to - 
niu, jak  suszarnie, składy itp . powinny 
mieć dobrą w entylację (a więc np. dość 
duże otw ory okienne, najlep ie j um iesz- 
czone na p rzestrzał), k tó ra  sk ą d in ą d  

wpływa dodatnio  n a  proces suszenia 
liści i daje możność robotnicom  oddy- 
chan ia  względnie czystym powietrzem .

Aby ustrzec  robotn ice  od skutków  
stałego przebyw ania w pyle i zapachu 
ty toniu , należy przy czynnościach, zw ią- 
zanych z suszeniem  liści (a więc: w ie- 
szaniem, zdejm ow aniem , przew iesza- 
niem  sznurów) nosić m aski pyłochłon- 
ne, (rys. 1 i 2). Pew ną „nam iastkę44 
m asek pyłochronnych stanow ią zmoczo-

Rys. 5

ne wodą chustk i, k tórym i mogą sobie 
robotn ice  obwiązywać usta  i nos.

To są najw ażniejsze wym agania h ig ie- 
ny, jak  widzim y niekosztow ne, łatw e do 
zastosow ania i przestrzegan ia. P rze jd ź - 
my z kolei do zagadnienia bezpieczeń- 
stw a pracy  przy  ty ton iu .

W ypadki p rzy  p racy  mogą zdarzać 
się przy m otyczkow aniu, rw aniu  liści 
(poran ien ie  nóg o sterczące resztk i po- 
obrywanych łodyg), nizaniu , wieszaniu 
i suszeniu ty ton iu .

Aby zapobiec w ypadkom , przy m o- 
tyczkow aniu, należy utrzym yw ać m oty- 
ki w należytym  porządku , mocno osa- 
dzone na trzonku , co dzień czyszczone 
z ziemi, nagrom adzonej na ostrzu i n a - 
leżycie w yostrzone. N astępn ie  trzeba 
zwrócić uwagę robotnicom  na p raw i- 
dłowe trzym anie  narzędzia  (praw a ręka 
możliwie nisko i m ocno trzym a trz o - 
nek) oraz na to , by pracow ały uważnie 
i n ie m otyczkow ały ziem i zbyt blisko 
swych nóg.

P r z y  n i z a n i u  l i ś c i  w sznu- 
ry zdarzają  się często w ypadki po k łu - 
cia palców igłam i, co przy dużych
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rozm iarach lycii igieł, może wywołać 
poważne okaleczenia. Z tego względu 
należy przy nizaniu rozstaw ić palce le - 
wej ręki, trzym ającej liść, w tak i spo- 
són na ogonku liściowym, aby igła p rze - 
szła — po wbiciu jej w ogonek — 
między drugim  i trzecim  palcem  przez 
dość szeroką m iędzy tym i palcam i p rze - 
strzeń  (rys. 3). Igły, używane do niza- 
nia, powinny być ostre, p ro ste  i nie 
rdzew ne. Od robotn ie  należy wymagać 
ponadto , aby czy to w przerw ie niza- 
nia, czy po skończeniu pracy, n i e  
p o z o s t a w i a ł y  igieł na ziemi, bądź 
zarzuconych wśród sznurów, a le  bez- 
względnie w p i n ał y j e  dość wysoko 
od ziemi najlep ie j w specjaln ie do tego 
przeznaczony woreczek, wiszący na ścia- 
nie. Zabezpieczy to robotnice  od ska- 
leczenia się igłam i. W pinanie igieł w 
stupy drew niane bądź w ściany jest 
niew skazane, gdyż szybko stęp ia  igły.

P r z y  w i e s z a n i u  s z n u - 
r ó w  zdarzają  się w ypadki, gdy sznury 
zawiesza się wysoko, np. pod stropem  
budynku. W ówczas robotnica  pracu je, 
stojąc jedynie na położonej w poprzek 
m iędzy dwieini podporam i desce. Jeśli 
deska ta  jest zbyt wąska i cienka, po - 
śliznąć się i spaść jest bardzo łatwo. 
Aby tem u zapobiec, należy używać jako 
pom ostu desek bezsęcznycb, z drzew a 
sosnowego (gruh. 38 mm, szer. 25 cm, 
dług ok. 2 —  2,5 m ), N adto należy 
używać albo pasów ochronnych p rzy - 
w iązanych do belk i, słupa itp ., aby u- 
niem ożliw ić upadek z rusztow ania, albo 
też na wysokości ok. 1,25 m od deski 
porobić po obu jej stronach  prow izo- 
ryczne poręcze z grubego sznura, p rzy - 
m ocowane końcam i do stojaków  rusz- 
tow ania (rys. 4).

U rządzenia, służące do wieszania ty - 
toniu , należy sta le  kontrolow ać, aby 
we wszelkich, naw et prow izorycznych 
deskach, słupach, czy żerdziach, gwoź- 
dzie były jak  na js ta ran n ie j wbite, gdyż 
w każdym  pom ieszczeniu, gdzie wisi — 
zwykle bardzo gęsto —  tytoń, jest dość 
ciem no i o wystający gwóźdź m ożna 
bardzo łatw o się skaleczyć.

P r z y  s u s z e n i u  t y t o -  
n i u, w czasie działania instalacji su- 
szarnianej, zdarzają  się często w ypadki 
dość poważnych poparzeń  o ru ry  g rzej- 
ne. Aby tego un iknąć  należy osłonić 
ru ry  dość grubą sia tką  d rucianą oraz na 
p rzejściach  porobić m ałe pom osty drew - 
n iane poprzez ru ry  (rys. 5). Gdyby 
osłonięcie ru r  okazało się z jak ich k o l- 
wiek powodów niem ożliwe —  należy 
wówczas przez środek pom ieszczenia 
przeprow adzić  poprostu  ko ry tarz  z paru  
desek i żerdzi i chodzenie po suszarni 
ograniczyć ty lko  do tego przejścia.

Z d yscyp lin ow an a z a ło g a  — 
n a j w a ż n i e j s z y m  c z y n n i k i e m  

b ezp ieczn ej p racy  p od n ośn ik ów
Praca przy podnośnikach (dźwigi, suwnice, żurawie itp .) wymagaa ciągłej 
i natężonej uwagi oraz wielkiej ostrożności ze strony obsługi. Zaniedbania 
w tym wzglądzie często prowadzą do nieszczęśliwych wypadków stale czy- 
hających na życie obsługi i pobliskich robotników, a w najlepszym razie 
narażających ich na dotkliwe kalectwo. Zdyscyplinowanie załogi suwniczych 
i hakowych jest najważniejszym czynnikiem  bezpieczeństwa prasy suwnic.

D ź w i g o w y .  —  Dźwigowy nigdy 
nie pow inien sobie lekceważyć zleceń 
i wskazówek przełożonego, k tó ry  wraz 
z nim  ponosi odpow iedzialność za 
wszelkie nieszczęśliwe w ypadki przy 
pracy. O lbrzym ie znaczenie dla bezp ie- 
czeństwa pracy przy dźwigach posiada 
utrzym anie ładu i porządku. Dlatego 
tez dźwigowy powdnien przede wszyst- 
kim  przychodzić do pracy wypoczęty i 
w pełn i s i t  Z będna braw ura, lekko- 
myślność i hazard  są przy obsługiw aniu 
podnośników  niczym więcej, jak  g łupo- 
tą i powodem  większości wypadków. 
N ikt nie ma z tego jakichkolw iek ko - 
rzyści, a najm niej sam dźwigowy.

Dźwigowy pow inien bezwzględnie 
p rzestrzegać przepisów  bezpieczeństw a, 
w k tórych  dokładnie  podano, jak  p o - 
stępow ać, ażeby un iknąć  wypadków. 
Najważniejsza część przepisów  dla dźw i- 
gowych jest wywieszona w kab in ie  
dźwigu. W skazówki te  i rady należy 
w ielokrotn ie odczytywać, aby wryły się 
w pam ięć.

Oprócz jednak  n iebezpieczeństw , o 
k tórych  jest mowa w przep isach , za - 
grażają również inne, w ynikające z 
m iejscowych w arunków  pracy i kon- 
s tru k c ji danego podnośnika. D latego 
też należy sta le  zw racać na  wszystko 
baczną uwagę i stosować się ściśle do 
specjalnych wskazówek swego p rze ło - 
żonego.

N a r z ę d z i a .  —  Dźwigowy posłu- 
guje się zwykle stosunkow o m ałą liczbą 
narzędzi, lecz te  narzędzia, k tó re  są 
dla niego niezbędne, powinny się zn a j- 
dować sta le  w dobrym  stanie. Młot, 
spadający z trzonka, klucz do n a k rę - 
tek  ześlizgujący się w skutek w ytarcia 
lub zbyt dużej rozw artości, części, le- 
żące luzem  na dźwigu lub wreszcie 
n icprzykręcone śruby, n ak rę tk i, sm a- 
rownice, bezpieczniki e lektryczne, szczę- 
ki ham ulcowe itd ., w szystkie te  p rzed - 
m ioty mogą spaść na głowę innego ro- 
bo tn ika, znajdującego się n a  dole. Dla 
tego też wszystkie leżące luzem  p rzed - 
m ioty należy zawsze przechow yw ać w 
specja lnej skrzynce, a w szystkie rozłącz-

ne części dźwigu powinny być m ocno 
skręcone i często rewidowane.

Przy wchodzeniu na suwnicę lub 
schodzeniu z n iej z narzędziam i po d ra - 
binie, należy je  włożyć do torby, p rz e - 
wieszonej przez ram ię, zw alniając w 
ten  sposób obie ręce i u łatw iając  bez- 
pieczne chwyty. Nie należy również 
w spinać się po drabinie, trzym ając w 
jednej ręce pełny dzbanek gorącej wo- 
uy lub kawy. Części wym ienne, nie 
mieszczące się w to rb ie , należy wciągać 
linką po wejściu na górę.

Pakuły  w ełniane, zwłaszcza używane, 
jak  również oleje i sm ary, są łatw opal- 
ne. W drew nianych kabinach podnośn i- 
ków elektrycznych zwiększają one n ie - 
bezpieczeństw o pożaru  do tego stopnia, 
ze w kab in ie  n ie należy trzym ać więk- 
szej ich ilości, wystarczy bowiem  w 
zupełności ilość ograniczona, p rzecho- 
wywana w zam ykanych skrzynkach że- 
laznych.

D o z o r o w a n i e  s u w n i c y .  — 
Do najgłów niejszych czynności, wcho- 
dzących w zakres dozorow ania suwnicy 
należy bezsprzecznie sm arow anie i oli- 
wienie. Sam oczynne sm arow anie cen- 
tra ln e  nie wymaga żadnych wskazówek. 
Kęcznie sm arować zaś wolno suwnicę 
lyłko po zatrzym aniu , a nigdy w ru - 
chu. To samo dotyczy jej czyszczenia. 
Należy przy tym zauważyć, ahy wszyst- 
kie urządzenia ochronne były w po rząd - 
ku. Codziennie należy przekonać się, 
czy w szystkie k liny, n ak rę tk i, sm arow - 
nice S ta u fle ra  itd . są dobrze p rzym o- 
cowane. Trzeba przy tym  zwrócić 
baczną uwagę na wszystkie części osa- 
dzone chw iejnie lub w,ahliwie, jak  lip. 
ciężarki ham ulcow e, k tó re  powinny hyc 
podw ójnie zabezpieczone.

S ilniki i przyrządy e lektryczne po- 
w inny być u trzym yw ane w stanie bez- 
względnie czystym. Dozór i napraw a 
ich należy już jednak  do obowiązków 
elek trom echanika. Sam odzielne bowiem 
napraw ian ie  wszelkich uszkodzeń in - 
sta lacji e lektrycznej może doprowadzić 
do jeszcze większych szkód. W ystarczy 
niezw łocznie donieść przełożonem u o
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każdym  niedom aganiu instalacji e lek - 
trycznej, naw et o najm niejszym  uszko- 
uzenin izolacji lub innych środków 
ochronnych.

W yłącznika krańcow ego należy bacz- 
nie strzec, chroni on bo wiem przed  
podciągnięciem  bloku az do bębna lino- 
wego, co może spowodować przerw anie 
się nny. Jeżeli jakaś część wyłącznika 
krańcowego ulegnie wygięciu, p rz e ta r- 
ciu lub złam aniu, to w razie wypadku 
w yłącznik może zawieść. D latego n a - 
leży regu larn ie  spraw dzać w bezpiecz- 
nym m iejscu, czy wyłącznik we właści- 
wym czasie wytacza, podciągając nie- 
obciążony blok jak  najszybciej w go- 
rę. W razie zawodu ze strony wyłącz- 
nika należy natychm iast zbadać p rzy - 
czynę tego i usunąć ją.

Szczęki ham ulcow e, ścierając się 
przy użyciu, wym agają regularnego n a - 
staw iania. Jeżeli ham ulec odm awia po - 
słuszeństw a, należy m echanizm  p odno- 
szący natychm iast zatrzym ać, w p rze - 
ciwnym bowiem  razie m ożna w k ry - 
tycznej chwili nie u trzym ać ciężaru. 
W razie np. nagłego wyłączenia p rądu , 
ham ulec pow inien na tychm iast zareago- 
wać i zapobiec opadnięciu  podniesio- 
nego ciężaru. Z aniedbanie  ham ulca 
grozi najw iększym  niebezpieczeństw em .

Również przy n iepraw idłow ym  dzia- 
łaniu  m echanizm u podnoszącego n a le - 
ży pam iętać  o związku, jaki zachodzi 
m iędzy instalacją  e lektryczną i ham ul- 
cem. W nagłym  w ypadku m ożna osta - 
tecznie wyłączyć p rąd  przy pomocy 
głównego wyłącznika. Jest to jednak  ce- 
lowe tylko przy praw idłow ym  działaniu 
ham ulca.

R u c h  w z a s i ę g u  s u w u  i- 
c y. —  W chodzenie na suwnicę i scho- 
dzenie z n iej pow inno się odbywać tylko 
po zupełnym  je j zatrzym aniu  i tylko 
po przeznaczonych do tego celu schod- 
kach, pom ostach itd . Nigdy nie należy 
przechodzić z jednej suwnicy na drugą, 
n ie  wolno również przechodzić po jej 
to rach , jeżeli n ic m a odpow iedniej k ład - 
ki. Na górze jest bowiem  m ało miejsca, 
a suw nica nie wym ija! W ten  spo- 
sób przez znajdującą się w ruchu suw- 
nicę zostało już zranionych wielu ro - 
botników .

Jeżeli suw nica jest obsługiw ana jesz- 
cze przez innych zmianowych, to przed 
wejściem  na górę należy się z nimi do- 
k ładn ie  porozum ieć. Suwnicę wolno 
suw niczcm u opuszczać dopiero  wtedy, 
gdy zjawi się zastępca i przyjm ic do 
wiadomości spraw ozdanie o wszystkich 
szczegółach. Jeżeli zastępca nie stawi 
się do pracy, to należy zawiadom ić o

tym  swego przełożonego i oczekiwać 
jego decyzji.

Nie wolno puszczać na suw nicę, ani 
w zasięg jej działania osób n iepow oła- 
nych. W razie  zauważenia kogoś w 
stre fie  zagrożonej łub w razie spostrze- 
żenia jakiejś niedokładności, suwnicę 
natychm iast należy zatrzym ać. Jeżeli 
jed n ak  k tokolw iek z robotników ' musi 
pracow ać w zasięgu ruchu suwnicy, to 
suw niczem u nie wolno zapom nieć o od- 
pow iedzialności, jaka na nim  ciąży.

N igdy nie wolno zajeżdżać na m iej- 
sce odgrodzone lub na sąsiednią suw- 
nicę, gdyż może się tam  znajdow ać 
ślusarz lub m alarz, zajęty napraw ą lub 
inną pracą. R obotnicy ci nie zawsze 
są dobrze zaznajom ieni z n iebezp ie- 
czeństwam i, grożącymi ze strony suw ni- 
cy i dlatego mogą być nie dość ostrożni 
i rozważni.

M a n e w r o w a n i e  s u  w n i c ą. — 
Nigdy nie wolno uruchom iać suwnicy, 
n ic przekonaw szy się p rzed tem , czy 
wszystko jest w porządku . Przede 
wszystkim należy zbadać, czy nie za- 
pom niano lub zaniedbano czegoś, co 
należy do dozoru suwnicy. Główny wy- 
łącznik należy włączać dopiero  po 
upew nieniu się, że wszystkie drążki 
przełączników  i koła sterow nicze są 
nastaw ione na zero. Żaden przełącznik  
nie może być zaklinow any lub unieru  
chomiony. O ile suwnica jest zaopa- 
trzona w m echanizm  zatrzym ujący 
(kleszcze do szyn itd .) , to  należy go 
we właściwym czasie zwolnić.

P rzed uruchom ieniem  suwnicy n a le - 
ży w razie  potrzeby dać wyraźny znak 
ostrzegawczy, przy czym rozruch nic 
pow inien być nagły lub zbyt szybki, 
zwłaszcza gdy suw nica jest obciążona. 
Szczególna ostrożność jest wskazana 
przy przejeżdżaniu  nad p lacam i robo- 
czymi lub m iejscam i o dużym ruchu 
kom unikacyjnym , nad to ram i kolejow y- 
mi, przy transportow an iu  płynnego 
m etalu , a zwłaszcza ciężkich ładunków . 
Należy w tedy wykonywać tylko jeden 
m anew r, a więc bądź przesuw  m ostu, 
bądź przesuw  wózka, bądź też pracę 
pionową.

Podnoszenie i opuszczanie ładunku  
jest czynnością, wym agającą jak  n a j- 
w iększej uwagi. K ażda suw nica jest za- 
opa trzona  w tab liczkę, na k tó rej wska- 
zano najw iększe dopuszczalne obciąże- 
nie. R aptow ne podnoszenie lub opusz- 
czenie ciężaru, i rap tow ne przyham o- 
wanie opuszczanego ładunku  jest tak  
samo niebezpieczne, jak  każde inne 
przeciążenie. W ywołuje to w całej k o n - 
strukc ji suwnicy nieobliczalne wstrząsy

i uderzenia, do k tórych nie jest ona 
przystosow ana. Można to sobie wy- 
jaśnić na prostym  przykładzie. Zwykły 
m łotek ręczny o wadze około ½  kg, 
ustawiony na jednym  palcu, daje się 
zaledwie odczuć: jest to ciężar w spo- 
czynku, czyli obciążenie statyczne. N a- 
tom iast gwałtow ny spadek m łotka na 
nogę czyli działanie siły dynam icznej, 
wywołuje uczucie dojm ującego bólu. 
Energia spadającego ciężaru jest ana- 
logią raptow nego przytrzym ania cię- 
żaru  opuszczanego suw nicą do dołu, 
przy k tórym  lina lub łańcuch często 
nie w ytrzym uje tak  wielkiego obcią- 
żenia i przeryw a się.

To samo odnosi się do gwałtownego 
„podrywania** do góry nieruchom ych 
ciężarów. N atężenie lin i łańcuchów 
przy podryw aniu  jest tak  w ielkie, że 
czynność tę m ożna wykonywać tylko 
na wyraźne polecenie przełożonego.

W zasadzie wszelkie ruchy suwnic, 
jak  w ogóle podnośników , muszą być 
bardzo łagodne, rów nom ierne i e la - 
styczne, niezależnie od szybkości ru - 
chu. W ymaga to, tak  samo jak  u do- 
brego szofera, dużego opanow ania m e- 
chanizm u, wyczuci i maszyny, w ielkiej 
wprawy i szybkiej o rien tac ji przy za- 
ostrzonej spostrzegaw czości i p rzyśp ie- 
szonych odruchach. R uchy kw alifiko - 
wanych suw niczyeh, a za nim i ruchy 
samych suwnic łącznie z dźwiganym 
ciężarem  muszą być rucham i „kocim i44 
— m iękkie, błyskawiczne, a mimo to 
subtelne.

Należy unikać w ciągania ciężarów w 
k ierunku  ukośnym . L ina może w tedy 
do tknąć np. przewodów elektrycznych, 
um ieszczonych nisko m iędzy dźw igara- 
mi suwnicy i wywołać porażenie p rą - 
dem elektrycznym . Nigdy nie wolno 
wciągać wagonu kolejowego ukośnie, 
można bowiem podczas pracy stracić  
panow anie nad suwnicą. L ina może być 
odw inięta z bębna ty lko  na tyle, aby 
na nim  pozostało przynajm niej 1½  
zwoju, w przeciw nym  bowiem  w ypadku 
lina może się oderw ać od bębna w 
m iejscu jej um ocow ania.

Opuszczając suwnicę po skończonej 
pracy, tak  eamo jak  przy je j rozpo- 
czynaniu, należy wszystkie dźwignie 
przestaw ić do położenia wyłączającego, 
a po tym  jeszcze wyłączyć wyłącznik 
główny. Na co jeszcze trzeba zwrócić 
przed odejściem  uw agę? Przede  wszyst- 
kim  zdjąć ładunek , a wolny bak wraz 
z łańcucham i podciągnąć tak  wysoko, 
aby przy ew entualnym  przesunięciu 
suwnicy n ie po trąc ić  o coś i nie n a ro - 
b ić szkody. N a tu raln ie  wszelkie źró- 
d ła energii, jak  p rąd  elektryczny, parę,
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sprężone pow ietrze, wodę itd . należy 
przed opuszczeniem  suwnicy wyłączyć. 
Suwnice, p racu jące na pow ietrzu, n a - 
leży jeszcze odpow iednio unieruchom ić 
celem zabezpieczenia przed w iatrem .

S u w n i c e  e l e k t r y c z n e .  — 
Przed obsługiwaniem  nastaw nika w al- 
cowego trzeba dokładnie zapoznać się 
z jego przeznaczeniem  i działaniem . 
Należy jednak  opanow ać nie ty lko  p o - 
sługiwanie się najczęściej używanymi 
rękojeściam i przełączającym i, lecz rów - 
nież dokładnie wiedzieć, co robić w 
razie niewłaściwego połączenia w sku- 
tek  zdenerw ow ania lub nieuwagi. W 
obsłudze przełączników  należy mieć 
tak  w ielką w praw ę, ażeby przełączania 
m ożna było dokonywać bez na jm niej- 
szego nam ysłu.

Należy przy tym  posiadać dokładne 
wiadomości o rodzajach prądu , n ap ię - 
ciu, celu uziem ienia itd., a także o 
przeznaczeniu  poszczególnych p rzy rzą - 
dów elektrycznych. Przyrządów  tych 
n ie wolno nadużyw ać, a zwłaszcza nie 
wolno dopuszczać do zbyt wielkiego 
ich rozgrzania się, poniew aż jest to 
szkodliw e dla izolacji i może do p ro - 
wadzić do zw arcia. Suwnice p racujące 
na wolnym pow ietrzu  powinny być w 
naszych w arunkach klim atycznych za- 
opa trzone  w specjalne p iece do ogrze- 
wania kab iny  suwniczego prądem  e lek - 
trycznym , w przeciw nym  bowiem r a - 
zie obsługa używa chętn ie  do tego celu 
oporników  rozruchowych.

W celu całkow itego wyłączenia dla 
tych lub innych powodów kabiny suw- 
nicy z pod napięcia, najbezpieczniej 
jest wyłączyć zbieracz (ślizgowy lub 
rolkowy) na  przew odach e lek trycz- 
nych jezdnych, poniew aż przy  pomocy 
wyłącznika głównego, znajdującego się 
w kab in ie  albo przy pomocy specja l- 
nego w yłącznika, k tó ry  na suw nicach 
z ruchom ym i kab inam i znajdu je  się 
obok głównego zbieracza u góry na 
m oście suw nicy —  m ożna przew ażnie 
wyłączać z sieci tylko część instalacji 
e lektrycznej. In sta lac ja  ośw ietleniow a, 
m agnesy nośne i wskaźniki nap ięcia  
są przew ażnie niezależne od tych wy- 
łączników. Pozosta ją  one zatem  pod 
napięciem , jak  długo przew ody jezdne 
nie są wyłączone. Pod napięciem  po - 
zostają również wszystkie przewody, 
doprow adzające p rąd  do przełączników  
lub bezpieczników  topikow ych, naw et 
po wyjęciu ich z gniazd. B ezpieczniki 
topikow e mogą zresztą top ić  się już 
w tedy, gdy włącza się p rąd  bez u p rzed - 
niego nastaw ien ia  w alca nastaw czego 
na zero. Z tego też pow odu należy 
wszystkie u rządzenia  ste ru jące  ustaw ić

natychm iast w7 położeniu zerowym, sko- 
ro ty lko  nie ma dopływu p rąd u  lub 
nastąp iło  stopienie bezpieczników .

W alce nastawników7 należy zawsze 
przy łączeniu staw iać ściśle według 
podanych oznaczeń nastaw niczych. N a- 
leży przy tym  pam iętać  o wdaściwym 
czasie w łączania i λvylaczania p rądu , 
ażeby suwnica nie wykonywała zbytecz- 
nych, n iepo trzebnych , a  czasami wprost 
niebezpiecznych, przedw czesnych bądź 
też spóźnionych ruchów.

S u w n i c e  p a r o w e .  — 
Suwniczy, jako palacz i m aszynista suw- 
nicy parow ej, m usi dokładnie znać 
wszystkie przepisy, dotyczące dozoru i 
obsługi kotłów7 parow ych. Zwłaszcza 
pow inien utrzym yw ać w7 dokładnym  
porządku  wszystkie u rządzenia  ochron- 
ne i m anom etry. W szystkie zawory i 
k u rk i należy spraw dzać, stosow nie do 
potrzeby, k ilka  razy dziennie. Pow in- 
ny one być zawsze u trzym yw ane w sta - 
nie gotowym do użytku, a pod parą 
otw ierane tylko powoli. Szybkie wy- 
puszczenie pary  i szybkie pobieranie 
gorącej wody może doprow adzić Mo 
w ybuchu ko tła . Poziom  wody należy 
zawsze utrzym yw ać na w łaściwej wyso- 
kości. P rzed  zapobieżeniem  dalszemu 
w ytw arzaniu się pary  n ie wolno od 
ko tła  odchodzić. W razie po trzeby  na - 
leży natychm iast zgasić ogień na rusz- 
cie, a o wszelkich niedom aganiacb tech - 
nicznych zawiadom ić swego przełożo- 
nego.

Suwnicę parow ą należy urucham iać 
bez wstrząsów i bez przeciążenia, w 
przeciw nym  bowiem  w ypadku może się 
przechylić . K ocioł n ie pow inien  w praw - 
dzie jeszcze przy tym  eksplodow ać, ale 
suw niczem u grozi to poważnym  po p a- 
rzeniem . D okładne i regu larne  czysz- 
czenie jest tak  samo ważne, jak  n a - 
tychm iastow e popraw ian ie  wszelkich 
uszkodzeń.

Ż u r a w i e  o b r o t o w e  i 
w y s i ę g o w e .  Żurawie obrotow e są 
wywrotne. D la tego też urządzenia 
ochronne, zapobiegające wywróceniu 
się żuraw ia, należy zawsze utrzym ywać 
w porządku  i lepiej jest być n ad m ier- 
nie przew idującym  i ostrożnym  niż 
zbyt śmiałym. Należy un ikać wszel- 
kiego przeciążen ia  i uważać na położe- 
n ie wysięgnika, przy czym ciężarów 
nie wolno nigdy podnosić ukośnie. 
W ysięgnik należy zawsze przechylać p o - 
woli; natom iast stojąc na to rze  jezdnym  
pochyłym  nie wolno go wogóle p rz e - 
chylać.

Krzywizny należy b rać  pow oli, a przy 
silnym  w ichrze lepiej jest zupełnie żu-

raw zatrzym ać. Na większych krzyw i- 
znach lub na zakrętach  i zw rotnicach 
ciężar należy przenosić tak , aby wysię- 
gnik hyl zwrócony w k ierunku  ruchu, 
dzięki czemu można równocześnie 
0hserwow7ac ładunek  i tor.

Ł adunku nie wolno nigdy raptow nie 
ani wciągać, ani opuszczać. Na odw rót, 
ciężar pow inien być opuszczany wol- 
no, przy łagodnym  użyciu ham ulca, 
w skutek bowiem gwałtownego zaham o- 
wania żuraw  może się wywrócić, co 
jest zazwyczaj połączone z groźnymi 
skutkam i.

N a p r a w y  p o d n o ś n i k ó w .  —  
Przed  wszelkim i napraw am i trzeba wyłą- 
czyć p rąd , przy czym dokonywanie repa- 
racyj należy powierzyć dośw iadczonem u 
i odpow iedzialnem u robotnikow i z załogi 
technicznej. R obotnik ten  musi porozu- 
mieć się zawczasu z kierow nikiem  ru - 
chu lub zarządzającym , celem uzgo- 
dnienia wszelkich niejasności. N ie n a - 
leży dokonywać żadnych napraw  bez 
uprzedniego porozum ienia się z p rzeło- 
żonym, k tóry  w przeciw nym  razie 
mógłby nie zarządzić wszystkich środ- 
ków ochronnych, niezbędnych dla bez- 
p ieczeństw a sąsiedniego żuraw ia lub in - 
nych m iejsc roboczych oraz ruchu  pod 
żuraw iem . Żuraw należy z pow rotem  
uruchom ić dopiero po otrzym aniu  od 
czynników7 m iarodajnych i odpow ie- 
dzialnych zapew nienia o dokonaniu  n a - 
praw y, a w tedy trzeba się jeszcze sa- 
m em u przekonać, czy żuraw działa p ra - 
widłowo.

E lek tro technikom , ślusarzom , lak ie r- 
nikom  itd . m ającym  pracow ać na żu ra - 
wiu, należy zwrócić uwagę na wszelkie 
środki ostrożności, pam ięta jąc , że ro - 
botnicy, pracujący przypadkow o w za- 
sięgu ζuraw7ia, nie są dostatecznie św ia- 
dom i w szystkich niebezpieczeństw  i 
tylko dlatego postępują  lekkom yślnie, 
czasami nierozw ażnie. W szelkie rady i 
wskazówki, m ające na celu ich bezp ie- 
czeństwo osobiste, przyjm ą napewno z 
wdzięcznością.

H a k o w y  (przyw iązywacz). Praw ą 
ręką suwniczego, jego pierw,szynι po- 
m ocnikiem  w walce z wypadkam i, jest 
hakowy (przyw iązyw acz). Na nim  po- 
lega suwniczy przy podnoszeniu, p rze- 
suw aniu i opuszczaniu ciężarów7. Z a- 
daniem  hakowego jest daw anie suwni- 
czenui znaków7, zapobiegających ude- 
rzeniu  ładunku  o znajdujące się na jogo 
drodze przeszkody, lub niedopuszcza- 
jących do jego zsunięcia się lub upadku,

Przywiązywacz może pozwolić na dość 
wysokie podniesienie ładunku, lecz n i-
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gdy ładunek nie pow inien być podno- 
szony wyżej, jak  tego zachodzi p o trze - 
ba. D aje to bowiem  oszczędność pracy 
i zużytej euergii. P onad to  szkoda i 
n iebezpieczeństw o jest przew ażnie tym 
większe, z im większej wysokości ład u - 
nek spada.

Suw niczem u należy daw ać znaki wy- 
raźn ie  i we właściwym czasie, przy 
czym najlep ie j jest p rzed tem  dokładnie 
z nim  omówić określone znaki dla każ- 
dego ruchu  suwnicy. Suwniczy musi 
polegać na  wszystkich znakach, dawa- 
nych mu przez hakowego, dzięki czemu 
un ikn ie  się tragicznych w sku tkach  n ie - 
porozum ień.

Ł a ń c u c h y  i l i n y .  —  Do za- 
w ieszania ładunku  należy stosować ty l- 
ko n ienaganne łańcuchy i liny oraz 
haki, w ieszadła i w iązadła bez zarzutu. 
Cały ten  sp rzęt pow inien  być w jak  
najlepszym  g a tunku , a zwłaszcza nie 
wolno posługiwać się wadliw ym i łańcu- 
cham i i linam i. Przy podnoszeniu p rzed - 
m iotów  o ostrych kraw ędziach łańcuchy 
i liny należy zabezpieczyć przed  uszko- 
dzeniem przez podłożenie m iękkich 
podkładek, n a jlep ie j drew nianych, k tó - 
re  zawsze znaleźć jest łatwo. Zbędne 
chwilowo łańcuchy powinny wisieć na 
odpow iednich kozłach lub podstaw ach. 
Są one przez to zabezpieczone cho- 
ciażby przed  spadającym i na n ie cięża- 
ram i. Na m rozie nie wolno posługiwać 
się zbyt zim nym i łańcucham i, pękają  
one bowiem  w tedy jak  szkło. W razie 
po trzeby  m ożna stosować odpow iednio 
m ocniejsze kalibry .

Nigdy n ie  wolno sam em u napraw iać 
łańcucha, naw et p rzykręcać śruby łub 
nak rę tk i. Nie wolno również nigdy 
obciążać łańcucha, złożonego na krzyż. 
Ześlizgujące się ogniwo z taką siłą ude- 
rza w tedy o łańcuch, że m oże wywołać 
jego p rzerw anie  się. Należy zawsze p a - 
m iętać  o tym , że w ytrzym ałość łań - 
cucha odpow iada tylko wytrzym ałości 
jego najsłabszego lub najgorszego ogni- 
wa.

Należy unikać niewłaściwego stoso- 
w ania łańcucha, np. zak ładan ia  haka w 
zwykłe ogniwo, albo w ciskania zbyt 
grubych łańcuchów  w wąsko rozw arty  
hak. Przeciążone łańcuchy należy n a - 
tychm iast oddać do odnow ienia (przez 
odpow iednie w yżarzenie), n ie  czekając 
na  odrzucenie ich przez urzędow ą ko - 
m isję nadzorczą.

W iązanie łańcuchów  w węzły jest 
w zbronione. Również i liny druciane 
ulegają w skutek  w iązania na nich wę- 
złów osłabieniu i sta ją  się groźne d la 
bezpieczeństw a życia. Dla tego należy 
dawać p ierw szeństw o linom  drucianym ,

k tórych końce są dobrze splecione lub 
połączone niezaw odnym i zaciskam i i 
k tó rych  pę tle  są przeciągnięte  przez 
strzem iona łub p ierścienie. N atom iast 
liny konopne m ożna zawsze wiązać na 
węzły, k tó re  jednak  należy tak  wykonać, 
aby nie mogły się same rozwiązać.

Co do lin drucianych, należy jeszcze 
podkreślić , że tracą  bardzo na wy- 
trzym ałości wskutek zetknięcia z roz- 
żarzonym i łub bardzo rozgrzanym i 
przedm iotam i.

Z a w i e s z a n i e  ł a d u n k  u.— 
Ciężar ładunku  należy rów nom iernie 
rozdzielić na  cięgna nośne, np. przy 
stosow aniu łańcuchów złożonych —  na 
każdy  łańcuch. P rzed podniesieniem  
ładunku  wszystkie łańcuchy powinny 
być naprężone. R ąk między łańcuchy 
i ładunek  w kładać n ie wolno, grozi to 
bowiem zgnieceniem  palców i k a le - 
ctwem. Nieużywane w danej chwili k o ń - 
ce łańcuchów  należy zawiesić wysoko, 
ażeby nie popląta ły  się podczas pracy 
podnośnika. N a ładunek nie wolno 
również kłaść żadnego przedm iotu , nie 
umocowawszy go przedtem , ponieważ 
może on niespodziew anie spaść komuś 
na głowę. Nigdy nie wolno sam em u je - 
chać na ładunku . Przy n iezupełnie p io - 
nowym w ciąganiu ładunku wykonywa on 
ruchy w ahadłowe, k tórych należy bez- 
względnie unikać, jeżeli bowiem nie 
uda się odskoczyć do ty łu  lub wyminąć 
współtowarzysza wówczas w ypadek jest 
nieunikniony.

N igdy nie wolno zawieszać na linie 
lub łańcuchu ładunku , k tórego ciężar 
p rzekracza wytrzym ałość łańcucha. J e - 
żeli ciężar ładunku  jest n ieznany, to 
należy zapy tać  o to przełożonego. Nie 
wolno polegać na swym w rażeniu i 
określać ciężar na oko, poniew aż wy- 
m aga to  w ielkiego doświadczenia.. W y- 
trzym ałość łańcuchów  i lin jest podana 
w specjalnych tablicach, którym i n a - 
leży się posługiwać zwłaszcza wtedy, 
gdy przy  zaw ieszaniu ładunku  łańcuchy 
tw orzą na nim  większy ką t (patrz  
Nr. 4 Przegląd  Bezp. P racy ). W w a- 
runkach  niepom yślnych (obciążenie do- 
rywcze, m róz itd.) należy podane w ar- 
tości zmniejszyć.

Należy zwłaszcza mieć się na bacz- 
ności przed ładunkam i, k tó re  w skutek 
wstrząsów i drgań mogą się wysunąć 
z wieszadła. N iebezpieczeństw o to 
istn ie je  np. przy przenoszeniu ru r lub 
bloków, gdy łańcuchy lub liny obej- 
m ują ty lko  pionowe gładkie p o - 
w ierzchnie zawieszonych przedm iotów  
lub przy uchw ytach, k tó re  n iedosta- 
tecznie obejm ują ładunek  i podczas 
zdejm ow ania go same się o tw ierają. To

samo dzieje się wtedy, gdy łańcuchy są 
zam ocow ane przy pomocy w etkniętych 
luźno sworzni, k tó re  tylko w tedy trz y - 
m ają m ocno, gdy łańcuchy są w yprę- 
żone. Sworznie te  bowiem  w ypadają 
przy odczepianiu ładunku  jeszcze przed 
postaw ieniem  go, w skutek czego zwol- 
niony ładunek  może się łatw o p rze - 
wrócić. W ten  sposób np. skrzynki 
form ierskie w odlew niach i form y w 
kuźniach wywołały już w iele ciężkich 
wypadków.

Z d e j m o w a n i e  ł a d u n k  u__
Droga do ruchu transportow ego pow in- 
na być wolna i d latego należy dźwiga- 
ny ciężar odstawić na bok. N ierówne 
m iejsca w yładunkowe należy wyrównać 
przez ułożenie odpow iednich p o dk ła- 
dów. P a lce  należy cofnąć we w łaści- 
wym czasie. Należy również stosować 
podkłady w celu u łatw ien ia  p rzec iąga- 
nia łańcucha lub liny pod ładunkiem . 
Podkłady  pow inny być odpowiednio 
grube, a  kozły odpow iednio w ytrzy- 
małe. Pow inny one stać na szeroko roz- 
staw ionych nogach, inaczej bowiem 
mogą się łatwo wywrócić.

Przy zdejm ow aniu ładunku  w pobliżu 
torów należy pom yśleć o wolnym  p rze j- 
ściu w przeciw nym  bowiem  razie  m o- 
żna się dostać m iędzy ładunek  i n a d - 
jeżdżający wagon. P rzy  podnoszeniu 
lub opuszczaniu ładunku  w celu zała- 
dowania lub wyładow ania wagonu n a le - 
ży odstąp ić  na bok, ażeby un iknąć 
ew entualnego przygniecenia do ściany 
wagonu.

Przy  zdejm ow aniu przedm iotów  
związanych (np. belek) należy się 
p rzed tem  przekonać, czy się nie ro z - 
luźniły, a dopiero  po tem  zwolnić łań - 
cuchy lub liny, przy  czym te  ostatn ie 
m ożna podnieść z pow rotem  dopiero 
wtedy, gdy n ie mogą o nic zahaczyć, w 
przeciw nym  bowiem  razie mogą one 
coś przew rócić lub same ulec uszkodze- 
niu. W razie po trzeby  m ożna stosować 
podkłady przy zdejm ow aniu ładunku , 
co u łatw ia  ponow ne zawieszenie go w 
celu ew entualnego dalszego przen iesie - 
nia.

Podczas pracy przy podnoszeniu 
zdarza się jeszcze n ieste ty  dość dużo 
ciężkich wypadków. Dla tego też n a le - 
ży pam iętać  o powyższych wskazów- 
kach i postępow ać w myśl wszelkich 
rad przełożonego. Zawsze należy zacho- 
wywać przytom ność um ysłu i ostroż- 
ność, u łatw ia  to  bowiem  walkę z wy- 
padkam i, przew ażnie ciężkim i w 
skutkach.

(Die Bcrufsgenossenschaf i, Nr. 5 , 1936.)
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Z K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□□□ Inspekcja dźwigów osobowych 
i towarowych w Łodzi

Przy  wydziale technicznym  Zarządu 
M iejskiego w Łodzi została powołana 
do nadzoru i stałej k on tro li urządzeń 
dźwigowych specja lna  inspekcja, dzia- 
łająca na praw ach sam odzielnego od- 
działu, na  czele k tórego stanął facho- 
wiec, inżynier-e lek tryk , należycie obe- 
znany z zagadnieniam i bezpieczeństw a 
technicznego.

W lipcu r. b. zostały opracow ane 
przepisy  i norm y techniczne, zatw ier- 
dzone w zastępstw ie R ady M iejskiej 
przez tymczasowego p rezydenta  miasta. 
B rak tych przepisów  dawał się d o tk li- 
wie odczuwać i nie mógł być dłużej 
tolerow any wobec zdarzających się wy- 
padków  śm iertelnych.

P rzep isy  te stw arzają ram y do celo- 
wej k o n tro li i inspekcji istn iejących u- 
rządzeń dźwigowych, k tó rych  tak  w iel- 
kie i gęsto zaludnione m iasto liczy w 
te j chwili k ilkaset.

(Kurier Łódzki 2.X.1936 r.)

□□□ Drugi Regionalny Zjazd Bez- 
pieczeństwa i Higieny Pracy rejonu

W dniu 22.X r. b. odbył się we Lwo- 
wie drugi R egionalny Zjazd Bezpie- 
czeiistwa i H igieny Pracy, zorganizo- 
wany przez Syndykat In teresen tów  
Drzewnych we Lwowie w porozum ie- 
niu z Kom isją Bezpieczeństw a Pracy 
R ady N aczelnej Związków Drzewnych.

W zjeździe wzięło udział, prócz 
przedstaw icieli w ładz i zain teresow a- 
nych insty tucyj, 25 firm , z tego 2 f ir - 
my z poza rejonu lwowskiego oraz 4 
firm y nienależące do K. B. P ., k tó re  
na Zjeździe podpisały  dek larację  p rzy - 
stąp ien ia  do K om isji. W chwili obec- 
nej w re jon ie  lwowskim K. B. P . obej- 
m uje 31 firm .

W związku z propagandow ym  cha- 
rak terem  Z jazdu, p. inż. S. Ihnatow icz 
zapoznał zebranych z celam i, zadaniam i 
i m etodą pracy K. B. P . (pa trz  Nr. 4 
„Przeg lądu  B ezpieczeństw a P racy 44, 
str. 22) —  oraz scharakteryzow ał do- 
tychczasową działalność Kom isji i n a - 
leżących do n iej firm . Od pierw szego 
Z jazdu w B roszniowie (28.VI. r. b.),
K. B. P. p rzeprow adziła  k ilkadziesiąt 
w izytacyj, udzie lając  szeregu porad  i 
zaleceń z zakresu  organizacyjnego i 
technicznego; k ierow nicy służby b. p. 
zostali zaopatrzen i w lite ra tu rę  p ro p a - 
gandową i fachow ą (m. i. „Przegląd  
Bezpieczeństw a P racy 44), robotnicy  zaś 
w k ilkase t egz. „K alendarza  B ezpie- 
czeństwa w przem yśle drzew nym 44. Do- 
da tn ie  wyniki prow adzonej akcji wy- 
raża ją  się w u jaw nieniu  licznej i p o - 
ważnej inicjatyw y ze strony  szeregu 
zakładów  pracy, gdzie K ierow nicy 
s. b. p. w rzeczowych p ro jek tach  u rz ą - 
dzeń zabezpieczających, w w ielu wy- 
padkach już w ykonanych i stosow a- 
nych, wykazali, że przem ysł pryw atny 
należycie rozum ie wagę i znaczenie 
pod jęte j akcji. O dnośnie do zam ie- 
rzeń  na najbliższą przyszłość, re fe ren t 
poruszył m. i. spraw ę pow ołania do ży- 
cia ośrodka dośw iadczalnego, w k tó -

rym  prow adzone byłyby studia  nad 
wszelkiego rodzaju  zabezpieczeniam i 
m echanicznym i maszyn obróbczych do 
drew na wraz z ich kw alifikow aniem  co 
do przydatności p rak tycznej, zorgan i- 
zowanie tan ie j p rodukcji właściwych 
osłon oraz rozw iązanie zagadnienia p ra - 
widłowej osłony piły tarczow ej. W resz- 
cie p. inż. Ihnatow icz zakom unikow ał 
o zam ierzeniu zorganizow ania kursu  
instruktorskiego. Poza tym  w m iarę 
rozszerzania się te ren u  pracy  K. B. P. 
będzie sta ra ła  się powiększyć swój p e r- 
sonel techniczny.

Z kolei re fe ra t p. inż. A. M azurkie- 
wicza o m etodach i w ynikach akcji 
bezpieczeństw a pracy  na Zachodzie od- 
czytał p. A. Dzikowski (szczegółowe 
rozw inięcie tem atu  znajdzie miejsce 
w obszerniejszej pracy, k tó ra  w krótce 
ukaże się w d ru k u ).

N astępn ie  p. inż. B. K uszner, In spe- 
k to r B. P. Z. U. S. i członek K. B. P., 
wygłosił re fe ra t o technice  prow adze- 
nia akcji bezpieczeństw a pracy na te - 
renie zakładów pracy  (broszura wyd. 
przez I. S. S. w opracow aniu  inż. B. 
K usznera została rozdana obecnym ).

Podczas przerw y obiadow ej wyświe- 
tlono  trzy  film y z zakresu b. p. p ro - 
dukcji I. S. S., p. t. „U w aga44, „Z w ar- 
cie44, „W  kopalni węgla44. F ilm y te 
wzbudziły duże zain teresow anie wśród 
zebranych.

W dalszym ciągu ob rad  głos zabrali 
k ierow nicy s. b. p. poszczególnych firm , 
p rzedstaw iając p race, prow adzone w 
teren ie . Między innym i, p. S. L ich t- 
m an z ta rtak u  O tynia przedłożył 
fo to g rafie  w ykonanego i stosowanego 
k ap tu ra  szw ajcarskiego do piły ta rczo - 
wej oraz specjalnego urządzen ia  docis- 
kowego, dzięki k tó rem u zwyczajną sto - 
łową piłę tarczow ą m ożna przystosować 
do pracy rozdzielczej (p a trz  ko lum - 
na 12 „P rzykłady  =  Pom ysły =  U do- 
skonalenia44).

P. Cichoń, z ta r ta k u  F raenk la , p rzed - 
łożył rysunek pro jek tow anych  przez 
niego zm ian k o n strukcji k a p tu ra  szwaj- 
carskiego, w celu przystosow ania go do 
lokalnych w arunków  pracy.

P. inż. Teodorow icz, z Zakł. B-ci 
G roedel podniósł spraw ę zabezpiecze- 
nia pił tarczow ych przy wyrobie fre - 
zów i deszczułek park ie tow ych , zazna- 
czając, że typ  k a p tu ra  szw ajcarskiego 
do tych prac  n iezupełn ie  się nad aje  i 
wymaga odpow iedniego przystosow ania. 
P ro jek t takiego przystosow ania w łasne- 
go pom ysłu przedłożył Zjazdowi.

P P . dyr. Jacob i inż. L ich tenste in  
z Zakł. J. Ph. G lesinger przedłożyli 
szkice zablokow ania ham ulca trak a  
oraz fo tog rafie  autom atycznej piły t a r - 
czowej poprzecznej do drew na opało- 
wego z bezpiecznym  urządzen iem  do- 
ciskowym.

P. W ohlm ut, z ta r ta k u  F orestina , za- 
dem onstrow ał fo tog rafię , p rzedstaw iają- 
cą rygle do b lokow ania ram y biego- 
wej trak a  oraz szklaną szybkę ochron- 
ną przy ostrzarce.

P. inż. K apellner, z Małop. Sp. D rzew - 
nej, omówił p race w dziedzinie bezp ie-

czeństwa, prow adzone na teren ie  tych 
Zakładów , pow tarzając  jednocześnie za- 
proszenie do odbycia następnego zjaz- 
du w Synowódzku W yżnym, gdzie te - 
m atem  obrad będzie szczegółowe za- 
znajom ienie się z ryzowaniem  drew - 
na oraz m etodyką pracy zakładow ego 
K oła b. p.

Dyskusja wykazała, że w zakresie 
technicznych zabezpieczeń prow adzona 
jest ożywiona działalność w k ierunku  
znalezienia jak  najlepszych rozwiązań 
dla poszczególnych rodzajów  stanowisk 
pracy, natom iast, w dziedzinie re je s tra - 
cji wypadków istn ie ją  jeszcze pewne 
niedociągnięcia i n iedostateczność w 
przeprow adzaniu  ich analizy, o czym 
świadczą m. i. często niew łaściw ie wy- 
pełn iane k a rty  wypadkowe. Poza tym , 
wypow iedziano się zgodnie za jak  n a j- 
szybszym zorganizow aniem  wzorowni, 
tan ią  produkcją  właściwych osłon do- 
o b rab iarek  oraz specjaln ie za roz- 
strzygnięciem  problem u racjonalnego 
zabezpieczenia piły tarczow ej (p o stu la - 
ty zostały sform ułow ane w rezolucji 
pod adresem  Rady N aczelnej Związ- 
ków Drzew nych).

O statnim  punktem  obrad Z jazdu by- 
ło ogłoszenie konkursu  K. B. P . na 
zabezpieczenie m anipulującego przy 
trak u  pod ziemią.

Rygle do blokowania ramy biegowej traka

K onkurs nie polega na opracow aniu 
i w ykonaniu nowych pro jek tów  za- 
bezpieczeń, lecz na zastosowaniu w ta r - 
taku  urządzeń  zabezpieczających, n ad a - 
jących się najlep ie j do lokalnych wa- 
runków  pracy, przy czym typ  urządze- 
n ia może być obrany dowolnie; mogą 
to  być zarów no urządzenia już znane, 
jak  i oryginalne.

T echniczne i ogólne w arunki kon- 
ku rsu  zreferow ał szczegółowo p. inż. 
M. Popie l, in s tru k to r K B. P. Na spe- 
cjalne podkreślen ie  zasługuje p rzy ję ta  
zasada, że autorzy wynalazków z dzie- 
dziny bezpieczeństw a pracy muszą z 
góry wyrzec się praw a ochrony p a ten - 
towej swych wynalazków.
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R easum ując wyniki Z jazdu należy 
stw ierdzić, iż zbiorowa akcja  b. p. na 
teren ie  zakładów pryw atnego przem ysłu 
drzewnego, zrzeszonych w Syndykacie 
In teresen tów  Drzewnych we Lwowie, 
wyszła już z początkow ego stadium  
organizacyjnego. Na uwagę zasługuje 
zwłaszcza wciąganie do akcji b. p. ro - 
botników  oraz dążenie do coraz b a r- 
dziej konkretnego  zabezpieczenia m a- 
szyn obróhezych, a przede wszystkim 
obróbczej części narzędzia tych m a- 
szyn oraz do udoskonalania m etod 
organizacyjnych sam ej pracy.

S. —  M. P.

□□□ Współpraca organizaeyj prze- 
mysłu drzewnego w walce z wypad- 
kami przy pracy

Działalność Zakł. Lbezp. Społecz- 
nych w zakresie bezpieczeństw a pracy 
postępu je  rów nolegle dwoma drogam i: 
przez indyw idualne trak tow anie  w ięk- 
szych zakładów  przem ysłowych, orga- 
nizow anie na ich te ren ie  służby bez- 
p ieczeństw a pracy i udzie lan ie  wskazó- 
wek, oraz przez organizow anie akcji 
zbiorow ej na teren ie  organizaeyj b ra n - 
żowych.

Na teren ie  przem ysłu drzewnego 
trzy  organizacje związały się z Z. 
U. S. umową w przedm iocie bezp ie- 
czeństwa pracy. Są to : D yrekcja N a- 
czelna Lasów Państw ow ych, R ada N a- 
czelna Związków Drzewnych oraz Zwią' 
zek F abrykantów  Dykt i Fornierów . 
D oceniając znaczenie w spółdziałania °r- 
ganizacyj pokrew nych branżowo oraz 
chcąc ułatw ić wspólne rozw ażanie i o- 
praeow yw anie szeregu ważnych zagad- 
nień, wysuwających się w trak c ie  p racy ’ 
Z, U. S zainicjow ał zorganizow anie s ta - 
łej kom isji porozum iew aw czej, w skład 
k tó re j, poza przedstaw icie lam i Z. U. S., 
weszliby k ierow nicy akcji w poszcze- 
gólnych organizacjach przem ysłu drzew ' 
∏ego. 1 , v

Na zebraniu , odbytym ’ w (In. v.X. 
b. r. w Min. O pieki Społecznej, kom i- 
sja ukonsty tuow ała  się pod przew od- 
n ictw em  kierow nika Sekcji B ezpie- 
czeństwa Pracy  Z. U. S., uchw alając 
regulam in op ierający  się ni. i. o n a - 
stępu jące zasady:

1 (§ 2) W skład Kom isji P orozu- 
miewawczej w chodzą:

a) k ierow nik re fe ra tu  społeczno- ro - 
botniczego i bezpieczeństw a p ra - 
cy D yrekcji N aczelnej Lasów P a ń - 
stwowych,

b) kierow nik  Kom isji bezpieczeństw a 
Rady N aczelnej Związków D rzew - 
nych w Polsce,

c) kierow nik  akcji bezpieczeństw a 
Związku Fabrykantów  D ykt i F o r ' 
nierów  w Polsce,

d) k ierow nik  sekcji bezpieczeństw a 
pracy Z akładu U bezpieczeń Spo- 
łecznych,

2 (§ 3) Do zadań  K om isji P o rozu- 
miewawczej należy:

a) u łatw ian ie  wzajem nej wymiany 
w ydawnictw  i publikaeyj i o p ra - 
cowań z dziedziny bezpieczeństw a 
i higieny pracy,

b) wzajemne system atyczne in fo rm o- 
wanie się o w ynikach akcji osią- 
gniętych w teren ie ,

e) uzgadnianie i u jedno lican ie  m e- 
tod prow adzenia akcji bezp ie- 
czeństwa oraz prow adzenia  i o-

pracow yw ania sta tystyki w ypad- 
kowej,

d) uzgadnianie i u jednolicanie p rze- 
pisów bezpieczeństw a oraz typów 
osłon i zabezpieczeń technicznych,

e) w spółpraca w dzietlzinie p row a- 
dzenia p ropagandy i nauczania 
bezpieczeństw a pracy na teren ie  
przem ysłu drzewnego.

3 (§ 3) Uchwały powzięte bczw zględ' 
ną większością Kom isji Porozum ie- 
wawczej stanowią dezyderaty, k tó re  po- 
w inny być przez wszystkich członków 
Kom isji w m iarę m ożności realizowane.

Na dwóch pierwszych posiedzeniach 
Kom isji, odbytych w niew ielkim  od- 
stęp ie  czasu (6. i 10.X. b. r.), omó- 
wiono najw ażniejsze zagadnienia zwią- 
zane z rozwojem  akcji w teren ie , a 
w szczególności potrzebę utw orzenia 
insty tucji, k tó rej zadaniem  byłoby b a - 
danie i usta lan ie  najodpow iedniejszych 
typów zabezpieczeń, in icjatyw a w k ie - 
runku  ich produkcji, opracow yw anie 
instrukcy j oraz udzielanie rad i wska- 
zówek w zakresie bezpieczeństw a i h i- 
gieny pracy. Drugim  zagadnieniem , 
k tórem u Kom isja pośw ięciła swą uw a- 
gę, była spraw a prow adzenia ewidencji 
wypadków i zorganizow ania jej w ten  
sposób, by nie obciążając zbytnio za- 
kładów  przemysłowych dodatkow ą p ra - 
cą kancelary jną, spełniała swe zadania. 
Cliodzi tu przede wszystkim  o pewne- 
go rodzaju przym us nad k ierow ni- 
ctwem  zakładów do zw racania uwagi 
i zapobiegania nie tylko ciężkim , ale 
i drobnym  wypadkom . Trzecim  w resz- 
cie zagadnieniem , była spraw a opraco- 
wania i w ydania instrukcy j dla fa - 
bryk dykt. Poza tym  poruszono szereg 
spraw  m niejszej wagi, jak  wym iana 
wzajemna m ateriałów  odnoszących się 
do spraw y bezpieczeństw a pracy oraz 
spostrzeżeń i dośw iadczeń praktycznych 
w tym  zakresie.

In ic ja tyw a Z. U. S. w k ierunku  
stw orzenia stałego porozum ienia m ię- 
dzy organizacjam i przem ysłu drzew ne- 
go okazała się bardzo po trzebna, na co 
w skazuje ilość i ważność zagadnień, 
k tó re  były tem atem  ożywionej dysku- 
sji n a  posiedzeniach K om isji. Poza ko - 
rzyściam i, jakie wyniknąć muszą ze 
wspólnego rozważania najw ażniejszych 
zagadnień, stw orzenie Kom isji pozwo- 
li °u∩ιknac pow tarzan ia  pewnych czyn- 
ności, związanych z opracow yw aniem  
instrukcy j, wydawnictw' p ro p ag an d o - 
wych, p ro jek tów  zabezpieczen itp . oraz 
nada całej akcji jednolity  charak ter.

K. S.

□□□ Bezpieczeństwo pracy przed- 
miotem żywego zainteresowania na 
ziemiach północno-wschodnich

Z inicjatyw y In sp ek to ra  B ezpieczeń- 
stwa P racy  Z. U. S., k tó ry  wizytował 
osta tn io  zakłady pracy na te ren ie  Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej w W ilnie, zwo- 
łan a  została w dniu i uh. m. przez 
w ładze Izby konferenc ja  inform acyjno- 
p rasów a pośw ięcona zagadnieniu walki 
z w ypadkam i w przem yśle. W k o n fe - 
rencji wzięli również udzia ł: O kręgo- 
wy Inspek tor P racy, przedstaw iciel 
U rzędu W ojewódzkiego i p rzedstaw icie- 
le Ilbezp ieczaln i Społecznej.

Osią dyskusji był re fe ra t inż. B. 
K usznera, Insp . Bezp. P r. Z. U. S. na 
tem a t „G ospodarcze znaczenie akcji

zapobiegania w ypadkom  i ro la Z. U. S. 
w tej akcji44.

R eferen t p rzedstaw ił korzyści p ły - 
nące z prow adzenia system atycznej 
akcji, k tó ra  n ie tylko pozwoli na 
zm niejszenie składki za ubezpieczenie 
od wypadków i na uniknięcie s tra t 
związanych z zakłóceniem  norm alnego 
przebiegu produkcji w skutek wypadku, 
ale pośrednio przyniesie niew ątpliw ie 
dalsze korzyści gospodarcze. Dzięki te - 
mu, że musi się ona oprzeć na syste- 
m atycznej k o n tro li nad  stanem  u rzą - 
dzeń technicznych, na w niknięciu w 
m echanizm  każdej czynności roboczej 
oraz na odpow iednim  uśw iadom ieniu 
i instruow aniu  robotników , przyczyni 
się w ydatnie do podniesienia ogólne- 
go poziom u organizacyjnego i tech - 
nicznego zakładu pracy. R eferen t wy- 
kazał równocześnie, że większość po- 
trzebny cli zabezpieczeń maszynowych 
da się wykonać z łatw ością we włas- 
nym zakresie, ciężar zagadnienia nie 
spoczywa więc w chwili obecnej na 
kosztownych inw estycjach, lecz p rze- 
de wszystkim  na rzetelnym  wysiłku o r- 
ganizacyjnym , wym aganym  od kierow - 
n ika zakładu. Przechodząc do roli 
Z. U. S, w akcji zapobiegania w ypad- 
kom, re fe re n t podkreślił n iedosta tecz- 
ność wyników akcji zapobiegawczej o- 
p a rte j jedynie na nakazach  i zakazach 
władz państwowych. Dla powodzenia 
akcji konieczna jest w spółpraca ze 
strony przem ysłu, o p arta  na zrozum ie- 
niu korzyści, p łynących z podniesienia 
stanu bezpieczeństw a. Z. U. S. ma 
możność finansowego pop ieran ia  akcji 
przez stosow anie niższej sk ładki za u- 
bezpieczenie w ypadkow e względem  za- 
kładów , prow adzących skutecznie akcję 
zwalczania wypadków. W chwili obec- 
nej Z. U. S. m oże regulow ać wysokość 
składki w granicach około 25% w gó- 
rę i w dół od składki przecię tnej.

B. K.

□□□ Dzień propagandy w fabrykach 
dykt i fornierów

Z okazji zorganizow ania przez K o- 
m isję łłezp. P r. Związku Fal>r. Dykt 
i Fornierów  dnia propagandy , wydany 
został kom unikat, w którym  dyrekcje 
fabryk  proszone są o zwołanie w tym  
dniu zebran ia  koła fabrycznego przy 
udziale robotników  zatrudn ionych  przy 
nożycach we wszystkich zm ianach. K ie- 
row nik służby bezpieczeństw a pow inien 
na zebraniu  wygłosić pogadankę, po- 
święconą om ówieniu na tle  ogólnych 
w arunków  bezpieczeństw a w fabryce, 
zabezpieczeń, jak ie  należy stosować 
przy nożycach oraz zasad bezpiecznej 
pracy przy nożycach. Również p o d k re - 
ślić należy ważność natychm iastow ego 
opatryw ania w szelkich skaleczeń, p o - 
łożyć nacisk na konieczność w spółdzia- 
łania wszystkich robotników  oraz p rze - 
prow adzić dyskusję nad om awianym i 
tem atam i.

Dzień propagandy  wiąże się z wy- 
daniem  przez K om isję p lak a tu  p. t.: 
„P rzy  nożycach uwaga na ręce“ oraz 
u lo tk i p. t.: „10 przykazań  bezpiecznej 
p racy  przy nożycach1'.

Spraw ozdanie z na jbardzie j udanego 
dn ia  p ropagandy  zam ieszczone zosta- 
n ie na łam ach „P rzeg lądu  B ezpieczeń- 
stwa P racy 11. β , K.
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□□□ Posiedzenie rady zarządzającej 
Instytutu Spraw Społecznych

W dniu 25 listopada r. b. odbyło się 
doroczne posiedzenie rady zarządzają- 
cej In s ty tu tu  Spraw  Społecznych, po - 
święcone program ow i działalności oraz 
budżetow i In s ty tu tu  na rok następny. 
Na posiedzeniu, k tó re  zaszczycił swą o- 
becnością m in ister opieki społecznej p. 
Zyndram -K ościałkow ski, przewodniczył 
now oobrany prezes Inst. Spr. Społ. b. 
m in iste r pracy i opieki społ., p. dr. 
St. Jurkiew icz.

Przem ów ienie program owe wygłosił 
dy rek to r In sty tu tu  p. K azim ierz K orniło- 
wicz, przedstaw iając  plan  działalności 
In sty tu tu  na r. 1937 na tle dotychcza- 
sowych założeń i dokonanych prac. 
Działalność In s ty tu tu  Spraw Społecz- 
nych, jako  placów ki naukow ej, obejm u- 
je: 1) dziedzinę bezpieczeństw a i h ig ie- 
ny pracy; 2) zagadnienia ubezpieczeń 
społecznych i 3) problem y rynku  pracy 
i bezrobocia. P onad to  In sty tu t zajm uje 
się również spraw am i zdrow ia publicz- 
nego oraz problem am i organizacji u- 
stro ju  pracy.

W dyskusji nad program em  In sty tu tu  
pierw szy zabrał głos p. m inister Zyndram - 
K ościałkow ski, k tó ry  w obszernym  p rze - 
m ówieniu uzasadnił z punktu  w idzenia 
zarówno państwowego jak i socjalnego, 
konieczność uaktyw nienia polskiej po li- 
tyki społecznej i stw orzenia program u 
w zakresie te j po lityk i ściśle zw iązane- 
go z program em  polityk i gospodarczej. 
P rogram  ten  w inien obejm ować cało- 
k ształt zagadnień po lityk i socjalnej. W 
działalności swej In s ty tu t musi mieć n a - 
staw ienie na długą falę, prow adząc b a - 
dania naukow e w zakresie podstaw o- 
wych zagadnień  po lityk i socjalnej. P o - 
nadto  zadaniem  In s ty tu tu  jest ośw ietla- 
n ie skuteczności akcji społecznej, p ro - 
w adzonej przez organy państw ow e, in - 
sty tucje ubezpieczeniow e, Fundusz P ra - 
cy i inne insty tuc je  do prow adzenia tej 
akcji powołane.

Ze szczególnym naciskiem  podkreślił 
p. m in. Zyndram -K ościałkow ski potrzebę 
podjęcia na szeroką skałę akcji p ro p a - 
gandowej, zm ierzającej do uśw iadom ie- 
nia w szystkich w arstw  i odłamów naszej 
ludności w dziedzinie podstawowych 
problem ów  społecznych i ich ścisłego 
związku z zagadnieniam i na tu ry  gospo- 
darczej ogólno-państw ow ej. W akcji tej 
In sty tu t pow inien również odegrać czyn- 
ną rolę.

W zakończeniu swego przem ów ienia 
p. m in. Zyndram -K ościałkow ski ośw iad- 
czył, że całkow icie docenia wagę a k - 
tywnej w spółpracy In s ty tu tu  z Min. 0 - 
p ieki Społecznej i że będzie się starał 
zapewnić Insty tu tow i jak  najlepsze w a- 
runk i rozwoju.

Po dyskusji, w k tó re j poruszono w ie- 
le ak tualnych  problem ów  polityk i spo- 
łecznej państw a, uchw alono prelim inarz  
budżetow y i p rogram  działalności In - 
sty tu tu  Spraw  Społecznych na r. 1937.

□□□ Biuletyny bezpieczeństwa pracy 
Związku Papierni Polskich

Związek P ap ie rn i Polskich  podjął wy- 
daw anie b iu le tynu  technicznego, p rze - 
znaczonego dla służby bezpieczeństw a 
pracy w zrzeszonych zakładach.

W ydawnictwo to ze wszech m iar za- 
sługuje na w yróżnienie tak  ze względu 
na sta rann ie  i fachowo om awiane za- 
gadnienia, jak  i ilustracje  (oryginalne 
fo tog rafie  nak lejane na b iu le tyn ie  oraz 
rysunki techniczne reprodukow ane świa- 
tłodrukow o). B iuletyn ten, wydawany 
w ilości ok. 50 egz., porusza zagadnie- 
nia na tu ry  organizacyjnej o charak terze  
ogólnym, jak  równeż zagadnienia h a r- 
dziej szczegółowe z dziedziny techniki, 
ruchu i tran sp o rtu , u trzym ania  zakładu 
w należytym  porządku i stan ie  bezp ie- 
czeństwa (housekee-ping). Poza tym b iu- 
letyn re jestru je  zaszłe na teren ie  zak ła- 
dów w ypadki przy pracy, om aw iając ieli 
przyczyny i cechy charak tery  styczne, 
jak  np. eksplozja cylindrów  suszących 
i warników. M ateriał ten  stanowi cenny 
przyczynek dla badania wypadków nie 
tylko na te ren ie  p ap iern i, ale też dla 
całokszta łtu  zagadnienia bezpieczeństw a.

Ś. P. LEON DELADRlfeRE.
W dniu 16 październ ika b. r. zakoń-

czył życie w wieku la t 59 Leon Dela- 
d riere , w ieloletni d y rek to r ,,B elgijskiego 
Stowarzyszenia Przem ysłow ców do w al- 
ki z w ypadkam i przy pracy44. Zmarły 
należał do najw ybitniejszych na święcie 
specjalistów  bezpieczeństw a pracy i 
przejaw iał żywą działalność n ic tylko 
na teren ie  własnego k ra ju , lecz również 
i w Podkom isji B ezpieczeństw a M iędzy- 
narodow ego B iura Pracy w Genewie. 
Belgia 1). w iele zawdzięcza Zm arłem u w 
dziedzinie zwalczania i zapobiegania 
wypadkom  przy pracy. Zasługą Jego jest 
m. in. postaw ienie działalności „B elgij- 
skiego Stow arzyszenia Przemysłowców 
do walki z w ypadkam i przy p racy4* na 
tak wysokim poziom ie, że stanow i ono 
dziś jeden z najpow ażniejszych ośrod- 
ków na świccie pod względem  organ i- 
zacyjnym  i technicznym  w dziedzinie 
zagadnień bezpieczeństw a i higieny p ra - 
cy. Zmarły był w ytraw nym  specjalistą  
i au to ry te tem  w zagadnieniach bezp ie- 
czeństwa podnośników , lin, łańcuchów 
itp . oraz techn ik i ochrony oczu, a z 
dośw iadczeń Jego korzystali specjaliści 
bezpieczeństw a pracy całego św iata.

□□□ Automatyczne łączenie wago- 
nów

Zdolność przewozowa tran sp o rtu  ko - 
lejowego w znacznym  stopniu  zależy 
od dwu czynników: ham ulca i łączn i- 
ków wagonowych. szeregu panstw
od dawna w prow adzono autom atyczne 
łączniki wagonowe; zalety  takiego łą - 
czenia, w stosunku do ręcznego, są zna- 
czne: bezpieczeństw o obsługi, lepsze 
wyzyskanie taboru , m niejsza długość 
pociągu i t. d.

W p rak tyce  przejście od ręcznych do 
autom atycznych łączników  nic jest je - 
dnak tak  p roste  i tru dnośc i polegają

nie na tym , jaki system autom atycz- 
nych łączników został w ybrany; t r u - 
dności te zjaw iają się w czasie p rze j- 
ściowym, koniecznym  do w prow adze- 
nia nowego systemu łączenia; spec ja li- 
ści oceniają ten czas przejściowy, w za- 
leżności od rozległości sieci i w ielko- 
ści ruchu, na 8 do 12 lat. Japon ia  p rze- 
prow adziła ju ż  przed 10 laty  len  t r u - 
dny proces zam iany łączników ręcznych 
na autom atyczne w przeciągu kilku dni; 
zawczasu przygotow ana arm ia ro b o tn i- 
ków przystąp iła  jednocześnie do u ru - 
chom ienia autom atycznych łączników 
w całym kra ju , zdejm ując jednocześnie 
sta re  łączniki.

T rudności i niewygoda czasu p rzej- 
ściowego polegają na tym, że p o trze - 
ba: a) albo w prow adzić sam odzielne 
przejściow e łączniki, lekkie i tanie, 
k tó re  po wstępnym  przygotow aniu, jak  
w Japonii, w przeciągu kilku dni 
w prow adza się w stan  czynny; tak ie  
przejściow e łączniki po upływie czasu 
prowizorycznego usuwa się i zam ienia 
na stale, h) albo m ontuje się od razu 
sta łe  łączniki, przysposobiwszy je do 
czasu przejściow ego, t. j. dla łączenia 
z istniejącym i łącznikam i ręcznymi. 
K rupp  i inne firm y zalecają stosowanie 
od razu  stałych łączników i łączenie 
ich ręczne z istniejącym i. N iebezpie- 
czeństwo takiego ręcznego łączenia w 
czasie przejściow ym  będzie jednak  je - 
szcze większe, niż przy dawnym  ręcz- 
nym łączeniu, poniew aż pom iędzy wa- 
gonami pozostajc mało m iejsca, jeżeli 
chociaż na jednym  z wagonów znajdo - 
wać się będzie nowy autom atyczny łą - 
cznik.

Zużyto w iele sił i pracy, al>y o p ra - 
cować taką konstrukcję  łącznika, al>y 
wagon, posiadający nowy łącznik, łą - 
czył się z wagonem  o starym  łączniku 
(ręcznym ); przy takim  rozw iązaniu po - 
szczególne państw a nie potrzebow ałyby 
się um awiać co do tem pa i term inu  
przejścia ze starych systemów7 na nowy 
autom atyczny; każdy zarząd kolejowy 
m ógłby wypuścić co roku tyle wagonów 
z łącznikam i autom atycznym i, na ile 
posiadać będzie wminyeh środków f i- 
nansowych, przy czyni każdy zarząd 
może wr pełn i dokonywać wymiany w a- 
gonów7 z innym i zarządam i, ponieważ 
jego wagony mogą sw obodnie łączyć się 
autom atycznie z każdym i innym i wago- 
nami. Jednym  z takich  rozw iązań jest 
k onstrukcja  inż. B. Czerwinki (Czecho- 
słow acja). W edług konstrukcji inż. Cz., 
głownia główka stałego autom atycznego 
łącznika (nieco zm ieniony system  am e- 
rykański S tam lard t) zaopatrzona jest 
w pom ocniczą główkę ruchom ą, k tó ra  
przy pom ocy swych w ew nętrznych zazę- 
bień  ehw7yta autom atycznie za hak zwy- 
kłego ręcznego łącznika podczas na je - 
chania wagonu na wagon. U derzenie 
wagonu o wagon przyjm ują sta re  bocz- 
ne zderzaki i dopiero  po upływie czasu 
przejściow ego, po usunięciu bocznych 
zderzaków7 i pom ocniczej główki, złącze 
główne w sunie się w ew nątrz wagonu 
i osiądzie na centralnym  zderzaku, k tó - 
ry będzie wówczas przyjm ować całe u- 
derzenie. Pociąg próbny z łącznikam i 
lego system u p racu je  zupełnie zadowa- 
lająco na stacji załadowczej.

(W icsinik Inż. i Tiechnikoιv SSSK. 
Nr. 6 z r. 1936 w,'g Inżyniera Kole∣o- 
irego)
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□□□ Niebezpieczeństwo zawodu gór- 
nika — na filmie

Przed kilkom a dniam i odbył się w 
stołecznym  kinie  „E u ro p a44 pokaz krót- 
kom etrażow ego film u produkcji In sty - 
tu tu  Spraw Społecznych p. t. „W ko - 
palni w ęgla44. Na pokazie obecni byli 
m. i. dyr. dep t. górnictw a M. P. i H., 
p. Cz. Peche, urzędnicy  z dep tu  oraz 
p rzedstaw iciele prasy. Z pośród licz- 
nych recenzyj, k tó re  ukazały się na ła - 
m ach prasy  codziennej i periodycznej, 
notujem y nast. opinie:

,,..ΛVraz z operatorem  filmowym zjeż- 
dżamy w czeluście szybu. Jesteśm y przy 
zakład aniu m in, obserw ujem y wybuch, 
jedziem y wagonikiem , wydostajem y się 
cudem  z p lą tan iny  torów i przewodów 
elektrycznych.

P raca  górnika —  to istny korowód 
niebezpieczeństw , k tó re  zewsząd czyha- 
ją na jego życie. W ęgiel dławi drew nia- 
ne podpory. Drzewo kruszy się, wygina. 
Bystre oko przodow nika winno w porę 
dostrzec n iebezpieczeństw o i pękniętą  
podporę zam ienić nową. Przy pracy w 
kopalni łatw o o rany lub kalectw o; 
tym  większe znaczenie ma należyta o- 
chrona górników.

Na film ie pokazano ty lko  żelazne k a - 
ski, k tó re  chronią głowy górników 
prze 1 spadającym i odłam kam i węgla, 
ale, o ile nam  wiadomo, w należycie 
prow adzonych kopaln iach  zabezpieczeń 
tych jest znacznie więcej, myśli się bo- 
wiem i o należytym  w entylow aniu ko - 
paln i i o w ykryciu gazów ziem nych, tak  
groźnych dla życia górników.

F ilm  został wykonany przez p. Euge- 
niusza Cękalskiego pod kierow nictw em  
inż. górnika Jakóbkiew icza. P iękną  ilu - 
strację  m uzyczną skom ponował p. Wi- 
to ld  Lutosław ski44.

(D zień D obry  z 16.X I.1936)

„...Ten trw ający zaledw ie k ilka  m inut 
reportaż  film owy ma na celu zbliżenie 
szerokiej publiczności n ie ty lko  do p ra - 
cy w kopaln i węgla, ale przede wszyst- 
kim  do człowieka, k tó ry  w te j kopalni 
pracuje.

Cel został osiągnięty: reportaż  film o- 
wy, zrobiony pod kierow nictw em  film o- 
wym p. Cękalskiego, fachowym  inż. .Ja- 
kóbkiew icza i d la większego w rażenia 
artystycznego opatrzony ilu strac ją  m u- 
zyczną p. Lutosław skiego —  robi ol- 
brzym ie w rażenie.

Z araz na początku ogarnia  nas a tm o- 
sfera  grozy i n iebezpieczeństw a. Owo 
„szczęść Boże44, z k tó rym  górnicy zjeż- 
dżają co rano  do kopaln i, to  nie tylko 
zwykłe pozdrow ienie, to jak  gdyby p e ł- 
ne lęku błaganie o to , by pow rócili 
zdrowo.

Cóż na nich  czyha na chodnikach i 
ko ry tarzach  podziem nych? M nóstwo o- 
kropnych niebezpieczeństw .

Oto s tąpają  po m etalow ych szynach, 
a nad głowami im zwisają nieosłonięte

przew odniki elektryczne. Oto, zapalają 
lont, by wysadzić w pow ietrze złomy 
węgla i muszą na czas się usuwać, by 
węgiel się na nich nie zwalił. Oto s tru - 
gają pale drew niane do podparcia  sk le- 
pień  węglowych, a nigdy nie są pewni, 
czy to sk lepienie nie zawali się przed 
tym  na ich głowy. Oto, pchają i szcze- 
p iają  wózki, naładow ane węglem, a je - 
den n ieostrożny ruch może im te cięż- 
kie wózki zepchnąć na stopy.

Gazy zdradliw e, woda podskórna, pył 
węglowy —  straszni wrogowie czyhają 
na nich na każdym  kroku.

T ylko 10 m inut pokazu filmowego, 
błyskawiczny skró t, synteza pracy w 
kopalni, a p rzejm ująca groza44.

(Express Poranny, 15.X I.1936)

□□□ Pierwsza Międzynarodowa Kon- 
ferencja Bezpieczeństwa Pracy w 
kwietniu 1937 r. w Holandii

Z inicjatyw y N ational Safety F irs t 
A ssociation w Londynie oraz N ational 
Safety  Council w Chicago zorganizow a- 
no w roku  1935 zebranie delegatów  k il- 
ku stowarzyszeń, zajm ujących się zaga- 
dnieniam i bezpieczeństw a i higieny p ra - 
cy oraz bezpieczeństw em  ruchu koło- 
wego. W zebran iu  tym wzięli udział de- 
legaci następu jących  państw : Belgii, 
B razylii, Indyj B rytyjskich , E rancji, 
Niemiec, I ta lii, H olandii, Południow ej 
A fryki, Szwecji oraz Stanów Z jednoczo- 
nych Półn . Am eryki, przy czym wyłonił 
się p ro jek t zorganizow ania pierw szej 
M iędzynarodow ej R o n teren c ji B ezpie- 
czeństwa Pracy w Holandii. Delegaci H o- 
land ii p rzy ję li zaszczytną misję zorga- 
nizow ania konferenc ji w A m sterdam ie, 
pow ierzając czynności z tym  związane 
dwu insty tucjom : Muzeum B ezpieczeń- 
stwa P racy  i F ederac ji Stowarzyszeń 
Bezpieczeństw a w R uchu Kołowym 
Obie In sty tu cje  powołały do życia ko- 
m ite t organizacyjny w następującym  
składzie:

Przew odniczący —  Dr. A. Schimmel- 
penninck  van der Oye, przew odniczący 
F ed erac ji Stowarzyszeń Bezpieczeństw a 
w R uchu Kołowym,

Z astępca —  Dr. A. H. W. H acke, n a - 
czelny d y rek to r Inspekcji Pracy,

S ek re ta ria t i F inanse —  R. A. G orter, 
dy rek to r M uzeum B ezpieczeństw a, C. J. 
W ijugaarden van Rees L. J. B ienait, Dr. 
J. F. Schónfeld.

K om itet ma zapew nioną pomoc rządu 
holenderskiego, współdziałającego przez 
Z arząd Honorow y w następującym  skła- 
dzie:

M inister K om unikacji, M inister O pie- 
ki Społecznej, M inister Spraw iedliw o- 
ści, gubernatorzy  prow incyj „Noord- 
H olland44 i „Zuid Holland"4, B urm istrz  
A m sterdam u, B urm istrz Haagi i p. Va- 
age, naczeln ik  O ddziału Bezpieczeństw a 
M iędzynarodowego B iura P racy  w Ge- 
newie.

K onferencja  odbędzie się w dn. 26, 
27 i 28 kw ietn ia  1937 r. w „A m stal-IIo- 
te l’4 w A m sterdam ie, przy czym są p rze- 
w idziane w program ie wycieczki do 
większych ośrodków pracy, jak  również 
zwiedzanie większych zakładów przem y- 
słowych w H aadze i E indhoven.

Z aproszenia do udziału w konferenc ji 
zostały rozesłane do organizacyj i insty- 
tucyj pryw atnych i społecznych, p ro p a - 
gujących bezpieczeństw o pracy  w p rze- 
myśle i bezpieczeństw o ruchu  kołowego, 
jak:

A ustria : G esellschaft f. Gewerbehygie- 
ne u. U nfallverh iitung .

A nglia: The N ational Safety F irst
Association.

F rancja : L4A ssociation con trę  les acci- 
dents du travail.

Niemcy: V erband deu tscher Berufsge- 
nossenschaften.

W łochy: E nte  nazionale di p ro p ag an - 
da per la prevenzione degli in fo rtun i.

Polska: In sty tu t Spraw  Społecznych 
—  do zagadnień bezpieczeństw a w za- 
k ładach przem ysłowych, ro ln ictw ie i do- 
mu oraz A utom obilk lub Polski do za- 
gadnień ruchu  kołowego.

Stany Z jednoczone P. A.: N ational 
Safety Council.

P rzedm iotem  te j w ielkiej K onferencji 
M iędzynarodow ej będzie wym iana po - 
glądów, planów  i zam ierzeń, dotyczą- 
cych szerzenia bezpieczeństw a we wszy- 
stk ich  krajach .

W celu zapew nienia K onferenc ji p ra - 
ktycznych wyników, delegaci m ają n a - 
desłać do dnia I  stycznia 1937 r. zapy- 
tan ia  związane z zagadnieniam i, co do 
k tórych pragnęliby  otrzym ać specjalne 
in form acje , jak  na p rzykład:

a) zasadnicze system y ustaw odaw - 
stw a bezpieczeństw a w różnych krajach ,

b) ko n tro la  bezpieczeństw a dźwigów,
c) badan ie  chorób wywołanych przez 

pył.
d) zadania rządu  w związku z bezpie- 

czeńtw ein ruchu  kołowego,
e) zm ęczenie jako przyczyna w ypad- 

ków w ruchu  kołowym.
W szystkie nadesłane py tan ia  zostaną 

s ta ran n ie  rozpatrzone  i sklasyfikow ane 
w tak i sposób, aby mogły być planow o 
omówione na kon fe ren c ji i poddane dy- 
skusji. P rzy  tym  założeniu oficjalny 
p rogram  k o n ferenc ji zostanie podany 
dopiero  po opracow aniu  zgłoszonych za- 
pytań.

Z arząd ko n fe ren c ji zaproponow ał za- 
proszonym  insty tucjom  w poszczegól- 
nych k ra jach , aby zechciały się porozu- 
mieć z Inspekcją  P racy  i zarządam i in - 
nych zainteresow anych stowarzyszeń, 
celem opracow ania m ateria łów  i w yzna- 
czenia delegatów .

Liczba delegatów  z każdego k ra ju  
jest ustalona na pięć osób oraz po jed - 
nym delegacie na każde 10.000.000 m ie- 
szkańców.

W ydawca: In s ty tu t Spraw  Społecznych U kład graficzny: red. E. R a fa lsk i  R edak to r: inż. Tadeusz Skrzywan

Cena pojedynczego zeszytu: zł 1.—
P ren u m era ta : rocznie zł 9.— , półrocznie zł 5.— . P ren u m era ta  zbiorow a roczna: powyżej 10 egzem plarzy zl 7.20;

powyżej 100 egzem plarzy zł 6.— . K onto P.K .O . N r 2284

Ceny ogłoszeń: 1∕ ι  s tr. zł 300.— , ⅞  str. zł 150.— , ½  str. zł 75.— , ⅛  etr. zł 40.

S. A. Z. G. „Drukarnia Polska". Warszawa. Szpitalna 12. Tel. 5.87-98 w dzierżawie Spółki Wydawniczej Czasopism, Sp. z o. o.
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Instytut S p raw  Społecznych
przesyła jednocześnie o k a z o w y  egzemplarz

KALENDARZA 
B E Z P IE C Z E Ń S T W A  PR AC Y

NA ROK 1937

Po ZAPOZNANIU SIĘ Z WARTO- 
ŚCIĄ WYCHOWAWCZĄ TEGO WYDAWNICTWA WRANOWIE 
DOJDĄ DO PRZEKONANIA:

że
p o w in n o  s ię  o n o  z n a le ź ć  w rę k a c h
K A Ż D E G O  P R A C O W N I K A
zatrudnionego w przedsiębiorstwie WPanów, 

że
każdy Wasz pracownik powinien nie tylko raz 
dokładnie zapoznać się z treściq kalendarza, 
ale byłoby wskazane, aby zaglqdał do niego
W C I Ą G U  C A Ł E G O  R O K U
że
każdy Wasz pracownik powinien nie tylko 
sam poznać treść kalendarza, ale również
PODZIELIĆ SIĘ NIĄ ZE SWOJĄ RODZINĄ

D oszedłszy do takiego przekonania, 

WPANOWIE NIE OMIESZKAJĄ PRZYPUSZCZALNIE ZAKUPIĆ TYLE KALENDARZY, ŻEBY 
MOŻNA BYŁO JE ROZDAĆ NA GWIAZDKĘ

W S Z Y S T K I M  P R A C O W N I K O M
P R Z E D S I Ę B I O R S T W A  W P A N Ó W

Instytut zw raca uwagę na ogło- 
szone w kalendarzu 2 konkursy 
z nagrodami na ogólng sumę około 3 0 0 0  zł 
oraz na ciekawg atrakcję FILM RYSUNKOW Y  
zasłosowanę bodajże pierwszy raz na świecie 
w tego rodzaju wydawnictwie
Cena kalendarza jest n is k a :
50 gr. za 1 egzem plarz
40  gr. za 1 egz. przy zakupie od 5 0 -1 0 0  egz. ZAMÓWIENIA: INSTYTUT SPRAW SPO- 
30 gr. za 1 egz. przy zakupie powyżej 100 egz. ŁECZNYCH, WARSZAWA I, W∣LCZA 1

PO SZUK IW ANI
INŻYNIEROWIE
DYPLOMOWANI

z conaj mniej 15-letnim doświadczeniem praktycznym 
w górnictwie lub hutnictwie. — Wyposażenie do 500 zł

f̂ V∣-t*∣-4 T?*T*V z życiorysem  kierow ać do A d m in istracji „Przeglądu  
ICf-lY X X B ezp ieczeń stw a P racy” w  2-ch  kopertach  z luźno do- 

łączon ym  znaczk iem  25 groszow ym  na dalsze przesłanie do m ie j- 
sca  przeznaczen ia . N a kopercie zew nętrznej należy podać tylko  
adres Przeglądu , zaś na w ew nętrznej godło „G órnik” lub „Hutnik” 
T en sposób u łatw i doręczenie ofert do zainteresow anych zakładów  
pracy i  zapobiegnie om yłk ow em u  otw orzen iu  o ferty  przez A d m i- 
nistrację  p ism a  p rzy  przyjm ow aniu  w łasnej korespondencji




